Homilia podczas nieszporów (WSD Kielce, 1 IV 2026)
1. Drodzy i czcigodni bracia ‒ biskupi, prezbiterzy, diakoni i klerycy ‒ wszyscy tworzący seminaryjną wspólnotę wiary, która jednocześnie jest wspólnotą uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. Jak co roku, od wielu lat, uroczystymi nieszporami Wielkiej Środy wspólnie wielbimy Boga w Trójcy Świętej Jedynego, Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). „Bóg jest miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim” (1 J 4, 16). Te słowa z Pierwszego Listu św. Jana Apostoła wyrażają jasno istotę naszej wiary,a więc chrześcijański obraz Boga oraz wynikający z niego obraz człowieka i jego życiowej drogi. Jednocześnie św. Jan daje nam bardzo zwięzłą zasadę życia ucznia i misjonarza Jezusa Chrystusa. „Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam” (1J 4, 16).A nasze osobiste spotkanie z Jezusem Chrystusem, Synem Bożym, Słowem, które stało się Ciałem, nadaje życiu nową perspektywę, a tym samym daje jego właściwe ukierunkowane.
Św. Jan w rozmowie z Nikodemem przedstawił w swojej Ewangelii to wydarzenie w następujących słowach: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w niego wierzy nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16) (por. Benedykt XVI, Deus caritas est, 1).

2. W tej pespektywie daru odkupieńczej miłości odczytujmy Boże słowo, którego jesteśmy słuchaczami każdego dnia. Podczas dzisiejszej Mszy świętej prorok Izajasz uczył nas, że Bóg każdego ranka pokrzepia nas swoim słowem. Przygotowuje nas wewnętrznie do owocnego przyjmowania tego daru w różnych okolicznościach naszego życia, nawet tych najbardziej nam trudnych i wrogich (por. Iz 50, 4-9a). 

Na potrzebę słuchania słowa Bożego wyczula nas Ojciec Święty Leon XIVw tegorocznym Orędziu na Wielki Post, w których czytamy:„Chciałbym zwrócić uwagę przede wszystkim na znaczenie dawania przestrzeni Słowu poprzezsłuchanie, ponieważ gotowość do słuchania jest pierwszym znakiem, za pomocą którego objawia się pragnienie nawiązania relacji z drugą osobą(…). Sam Bóg, objawiając się Mojżeszowi w płonącym krzewie, ukazuje, że słuchanie jest cechą charakterystyczną Jego istoty: «Dosyć napatrzyłem się na udrękę ludu mego w Egipcie i nasłuchałem się narzekań jego» (Wj3, 7). A słuchanie Słowa, zwłaszcza podczas liturgii, wychowuje nas do bardziej prawdziwego słuchania rzeczywistości, pośród wielu różnych głosów, które przewijają się przez nasze życie osobiste, koleżeńskie i społeczne” (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026).

3.Idąc śladem tych myśli powiem, że seminarium duchowne jest domem słuchania słowa Bożego i takim musi być. Gdyby było inaczej, nie będzie wtedy szkołą uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. 

Bez cienia wątpliwości słuchanie otwiera drogę na owocny dialog, w którym nie może zabraknąć łaski wiary. Dialog przepełniony wiarą niweluje wszelkie uprzedzenia, daje nadzieję i stwarza możliwość głębszego zrozumienia tego, co bywa niezrozumiałe. Doskonale widzimy to w postawie Maryi, MatkiBożego Syna. Przyjęte Słowo towarzyszy Jej przez całe życie (por. s. M. Damiana, Zasłuchanie Maryi, Katechezy biblijne, 6 maja 2015). 
Starajcie się patrzeć na świat oczami i sercem Maryi. Niech przykład Tej, która zachowywała i rozważała wszystkie sprawyw swoim sercu (por. Łk 2, 19; Łk 2, 51) ‒ uczy was zaufania do Boga i do zachowana wierności Jego słowu. Amen.

Homilia podczas Mszy Krzyżma – Wielki Czwartek (Katedra, 2 IV 2026)
1.Po raz kolejny w dziejach naszej diecezji kieleckiej w Wielki Czwartek gromadzimy się we wspólnocie kapłańskiej, aby celebrować Mszę świętą ‒ ofiarę Jezusa Chrystusanaszego Pana i Odkupiciela ‒ z poświęceniem oleju Krzyżma i oleju chorych. Z tym większym szacunkiempozdrawiam was drodzy prezbiterzy Kościoła kieleckiego wszelkich godności i sprawowanych urzędów. Razem z wami pozdrawiam biskupów: Mariana i Andrzeja, ojca opata, przedstawicieli naszych Kapituł, księży - tegorocznych jubilatów, misjonarzy i emerytów, kapłanów chorych i cierpiących, naszych seminarzystów i diakonów, a także po raz pierwszy diakonów stałych, wielebne osoby życia konsekrowanego, LSO i wszystkich wiernych modlących się z nami i za nas! 

Moi drodzy! Już tylko najstarsze pokolenie kapłanów może pamiętać, że Ojcowie II Soboru Watykańskiego odnowę Kościoła uzależniali,w dużej mierze,od ożywianej duchem Chrystusa posługi kapłańskiej. Idąc tym śladem Ojciec Święty Leon XIV przypomina nam, żewierność, która rodzi przyszłość, jest tym, do czego prezbiterzy są powołani również dzisiaj, mając świadomość, że wytrwałość w misji apostolskiej daje nam możliwość zastanowienia się nad przyszłością posługi i pomagania innym w odczuwaniu radości z powołania kapłańskiego. Papieżwspomina dokumenty soborowe o formacji kapłańskiej zrodzone z jednego ducha Kościoła, który czuje się powołany do bycia znakiem i narzędziem jedności dla wszystkich narodów. Wezwany jest do odnowy, świadomy, że odnowa Kościoła, w dużej mierze zależy od ożywianej duchem Chrystusa posługi kapłańskiej (por. Leon XIV, List apostolskiWierność, która rodzi przyszłość, 1). 

2. To wyzwanie rodzi się z podstawowej prawdy, że kapłaństwa sakramentalne jest darem i tajemnicą, jak uczył nas św. Jan Paweł II. Kapłaństwo jest darem Chrystusowej miłości, ponieważkapłan jest wzięty spośród ludzi i ustanowiony dla ludzi, aby służyć wspólnocie w imieniu Jezusa (por. Hbr 5, 1). Jest darem wybrania - według słów Jezusa Chrystusa:„Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem” (J 15,16). Kapłaństwo jest więc wyłącznie Bożym wyborem, a nie jakąkolwiek zasługą człowieka. Kapłaństwo jest darem z siebie, abyoddać swoje ziemskie życie Chrystusowi, aby On mógł się nim posłużyć jako narzędziem zbawienia.

Kapłaństwo jest tajemnicą, a nie jakimś skrywanym sekretem. Tajemnicą jest to,że kapłan działa w osobie Chrystusa. Sprawując Eucharystię, kapłan nie mówi: „To jest ciało Chrystusa”, lecz „To jest ciało moje”. Jako tajemnica kapłaństwo sakramentalne wpisuje się w Boży plan, którego nie potrafimy wytłumaczyć. Według Świętego Papieża z Krakowa jest to cud, który trwa. Kapłaństwo sakramentalne jako tajemnica jest wyrazem pokory, która rodzi się z poczucia, że kapłan „nie dorasta do wielkości powierzonej sobie misji”. 

Tym samym powołanie do posługi święceń jest darem od Boga. Nie oznacza przymusu ze strony Pana, ale pełną miłości propozycję planuzbawienia i wolności dla naszego istnienia, którą otrzymujemy, gdy dzięki łasce Bożej uznajemy, że w centrum naszego życia jest Jezus Chrystus. Wtedy powołanie do posługi sakramentalnej wzrasta jako darowanie siebie samego Bogu i Jego ludowi. Kościół modli się i raduje się z tego daru z sercem pełnym nadziei i wdzięczności, jak wyraził to papież Benedykt XVI na zakończenie Roku Kapłańskiego: „Pragnęliśmy na nowo obudzić w sobie radość z faktu, że Bóg jest tak blisko nas, oraz wdzięczność za to, że powierza się naszej słabości, że każdego dnia nas prowadzi i wspiera (por. Leon XIV, List Apostolski, Wierność, która rodzi przyszłość, 5). 

3. Dlatego, drodzy bracia, zechciejmy w naszej kapłańskiej posłudze, gdziekolwiek ją pełnimy, na nowo dawać świadectwo, że nasze powołanie jest komunią w służbie Bogu i z Bogiem, która wciąż trwa – a Bóg każdego dnia czeka na nasze kapłańskie „tak” (por. Benedykt XVI, Homilia podczas Mszy św. na zakończenie Roku Kapłańskiego,11 czerwca 2010). 

Ku takiej postawie naszej kapłańskiej posługi prowadzi nas słowo Boże, ponieważ i nas Pan namaścił i posłał głosić dobrą nowinę, zapowiadać wyzwolenie z nocy grzechów, pocieszać zasmuconych, rozweselać płaczących. Wtedy też będziemy godni, aby nazywano nas kapłanami Panai sługami Boga naszego (por.Iz 61, 1-3a. 6a. 8b-9). A jeśli uczciwie chcemy dostrzec naszą tożsamość kapłana, to zwierciadłem nie może być świat i jego propozycje, ale tylko sam Jezus Chrystus. On bowiem nas miłuje i przez swoją ofiarę uczynił nas kapłanami dla Boga Ojca swojego (por. Ap 1, 4b. 5-8). 

I tak Jezus Chrystus ‒ Najwyższy Kapłan ‒ posyła nas we wspólnocie Kościoła, abyśmy za Jego przykładem szli do współczesnych Nazaretówgłosić dobrą nowinę o zbawieniu, Ewangelię prawdy i wolności, nadziei i przebaczania, łaski i uzdrawiania (por. Łk 4, 16-21). Wszytko inne, co nie jest zgodne z wolą Jezusa Chrystusa i dyscypliną Kościoła, niestety, będzie naszym kapłańskim nadużyciem, grzechem i zgorszeniem. Kształtujmy więc nasze duszę tak, aby posiadały prawdziwą cnotę, by umiała współczuć i rozumieć tych, do których jesteśmy posłani. Wszystkich was, prezbiterów, diakonów iseminarzystów powierzam wstawiennictwu Łaskawej Pani Kieleckiej, Matce Bożego Synai Matce Dobrej Rady, oraz św. Janowi Marii Vianney’owi i naszym błogosławionym kapłanom Jerzemu Matulewiczowi i Józefowi Pawłowskiemu. 

Życzę wam i sobie, abyśmy za wzorem świętych kapłanów żyli prawdą, że kapłaństwo to miłość Serca Jezusowego. Miłość tak silna, że rozprasza chmury przyzwyczajenia, zniechęcenia i samotności. Jest to miłość całkowita, która jest nam dana w Eucharystii. 

Dlatego jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa wspaniałomyślnie żyjmy darem miłości eucharystycznej i dzielmy się nim z naszymi siostrami i braćmi, do których jesteśmy posłani. Amen.

Homilia podczas Mszy Wieczerzy Pańskiej - Wielki Czwartek (Katedra, 2 IV 2026)
1.Moi drodzy! Ciekawe, że Bóg nigdy nie rezygnuje z przyjaźni z człowiekiem, ale zawsze i wszędziekieruje się ku niemu z miłością. Zanim wybrzmiały słowa Boskiego Odkupiciela ‒ „Przyjdźcie do Mnie wszyscy…” ‒ Bóg najpierw wszedł w historię narodu wybranego, aby ‒ jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Księgi Wyjścia ‒ wyprowadzić go z niewoli egipskiej i dać mu nadzieję wolności i bezpiecznej przyszłości.

Tę obecność Boga pośród narodu wybranego dobrze rozumiał psalmista Pański, który żył szczerym duchem wdzięczności i wierności ze świadomością, że to Bóg rozerwał kajdany niewoli (por. Ps 116). Ta troska Boga o człowieka swoje źródło ma już w dziele stworzenia, kiedy w raju Bóg wołał: Adamie, gdzie jesteś? (por. Wj 3, 9). Nadszedł jednak taki czas w ludzkiej historii, że Bóg w Jezusie Chrystusie na zawsze wszedł w naszą rzeczywistość, kiedy Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami (por. J 1, 14). 

Katecheza św. Pawła z Pierwszego Listu do Koryntian mówi nam o tej obecności Boga przez dar Nowego Przymierza, którego rzeczywistym znakiem jest Eucharystia. Tam gdzie jest Eucharystia potrzebna jest łaska wiary. Oto wielka tajemnica wiary! Tymi słowami po konsekracji ‒ jak uczył Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ kapłan głosi sprawowanie misterium i odsłania zachwyt nad przemianą chleba i wina w Ciało i Krew Pana Jezusa, rzeczywistością, która przekracza ludzkie zrozumienie. Eucharystia jest tajemnicą wiary, jej streszczeniem i podsumowaniem.
Wiara Kościoła jest wiarą eucharystyczną i karmi się ona przy Bożym stole Eucharystii i wzrasta w spotkaniu ze zmartwychwstałym Panem w sakramentach świętych. Dlatego sakrament Ołtarza jest zawsze w centrum życia Kościoła. Dzięki Eucharystii, Kościół żyje i odradza się ciągle na nowo! Im żywsza jest wiara eucharystyczna w naszym chrześcijańskim życiu, tym głębsze jest jego uczestnictwo w życiu kościelnym poprzez świadome przylgnięcie do misji, jaką Chrystus powierzył swoim uczniom (por. Sacramentum caritatis, 6). Dlatego św. Jan Maria Vianney prosił wiernych: „Nie mówcie mi, że jesteście grzesznikami, że jesteście nędzni i że dlatego nie przystępujecie do Komunii Świętej… To tak jakbyście mówili, że jesteście zbyt chorzy i dlatego nie chcecie ani lekarzy, ani lekarstw”.Dojrzały uczeń Chrystusa to ten, który rozumie Boskiego Mistrza i daleki jest od postawy Piotra z dzisiejszej Ewangelii.

2.W naszych czasach, kiedy wszytko wydaje się być w zasięgu ręki,ludzie myślą, że to oni tworząhistorię, budują nowy świat i mają pomysły i rozwiązania na problemy współczesnej ludzkości. Jednak bardzo szybko te plany ‒ tak często kapryśne i pełne pychy ‒ są unicestwiane, ponieważ były nacechowane tymczasowością i opierały się wyłącznie na ludzkich zamierzeniach i siłach. A historii nie tworzą wyłącznie dzieła materialne, nawet wybitna architektura i sztuka, technika i postęp cywilizacyjny. Historię tworzy człowiek dojrzały duchowo, którego życiowym przewodnikiem jest Bóg. Rozpoznanie naszej ludzkiej dojrzałości ‒ jak zauważajeden ze współczesnych autorów - nie polega na rozważaniu minionych ran i bolesnych przeżyć, ale na dostrzeżeniu w sobie istniejących braków (por. Philippe Madre, Jak być przewodnikiem duchowym?, s. 44-47).A tym ewidentnym brakiem zawsze jest brak Boga, którego wyrzucamy na margines naszego życia, a kiedy zabraknie Boga, zabraknie wszystkiego. 

3. Czy zawsze rozumiemy, co mówi do nas Jezus Chrystus? Tak wielu ochrzczonych odeszło od Niego, ponieważ nie spełniał ich oczekiwań, mimo że dał im wszystko: swoje życie i swoją całkowitą odkupieńczą miłość. Zapomnieli, że Jezus Chrystus nie jest sklepikarzem doczesnych wartości. On jest dawcą życia, przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Za Nim podąża tylko ten, kto w Niego wierzy i kocha. Oczekuje od nas pokory i uczy jej swoim przykładem przez obmycie stóp swoim uczniom. Pragnie,aby piękno naszego życia i naszej tożsamości, było owocem świadectwa wiary i miłości. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Moi drodzy! Pokochajmy dar Eucharystii jako Mszy świętej niedzielnej i świątecznej. Przychodźmy do Jezusa, adorujmy Go obecnego w Najświętszym Sakramencie i mówmy Mu o naszej codzienności. Nie głodujmy! Bowiem bez Eucharystii świat umiera, a wraz nim umiera człowiek. Tak umarł antyczny świat, mimo że był bogaty osiągnięciami architektury, myślą filozoficzną ipomysłami na lepszą przyszłość. 

Niestety, z tym wszystkim pozostał wewnętrznie biedny człowiek i nie dokończył tryumfalnego biegu swojej historii. Myli się mu ludzka natura i nie wie, kim jest. Na nowe życie czyhają cywilizacyjni zbrodniarze, a wojny zbierają obfite żniwo. Tylko Jezus daje nadzieję i mówi nam: posilajcie się Eucharystią, abyścieżyli i mieli życie w obfitości (por. J 10, 10). Amen.

Homilia w Wielki Piątek Męki Pańskiej (Sanktuarium Grobu Bożego, Miechów, 3 IV 2026)
1.Sługa Boży abp Fulton Sheen, którego beatyfikacja będzie miała miejsce w Stanach Zjednoczonych 24 września br., w jednej ze swoich książek noszącej tytuł „Krzyż i kryzys” napisał: Krzyż chrześcijański nie jest krzyżem amerykańskim, brytyjskim czy włoskim (a my dodajmy: nawet krzyżem polskim). Należy on do człowieka każdej rasy, który rozumie jego przesłanie i żyje wiarą w jego przemieniającą moc (por. F. Sheen, Krzyż i kryzys, s. 30). Dlatego już św. Paweł, Apostoł Narodów, mówi nam, że Bóg „pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy. Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał siebie samego na okup za wszystkich” (1 Tm 2, 4-6). Bóg powołuje bez wyjątku wszystkich ludzi do przyjaźni ze Sobą, dlatego uznajemy, że Duch Święty wszystkim ofiarowuje możliwość dojścia w sposób Bogu wiadomy do uczestnictwa w paschalnej tajemnicy odkupienia. A odkupieńcza miłość Boża w Jezusie Chrystusie ramionami krzyża ogarnia całą ludzkość, każdą rasę, plemię i naród (por. Jan Paweł II, Ecclesia in Africa, 27). Ten dar Bożej miłości jest oczywisty, niewyczerpalny i wciąż ewangelicznie owocny w naszym życiu chrześcijańskim i w życiu Kościoła. A ta prawda została objawiana i zakomunikowana nauką Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela w Janowej Ewangelii:„Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne.Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17).

2. Tej prawdynikt i nic niemoże zmienić, jedynie może ją przyjąć lub ją odrzucić. Bóg w swojej odwiecznej miłości przez Pierwsze Przymierze przyszedł z tym darem do narodu wybranego. Dlatego w Wielki Piątek liturgię słowa Bożego rozpoczynamy od Księgi proroka Izajasza. Prorockie przesłanie to obraz Bożych obietnic związany ze Sługą Jahwe, który jest źródłem nadziei dla ludzi żyjących w ciemnościach grzechu i oparach ludzkich niepowodzeń wynikających z pychy i egoizmu, braku wzajemnego szacunku i miłości. Ale mimo to ludzka przewrotność nie zniweczyła sensu misji Sługi Jahwe, nawet gdy został odepchnięty i wzgardzony. Wręcz przeciwnie, On obarczył siebie naszym cierpieniem, przebity za nasze w grzechy i zdruzgotany za nasze winy. Prorok widział w Nim baranka prowadzanego na rzeź, ale i wtedy Jego miłość była większa niż wszelki ból i cierpienie. Sługa Boży tonie jakiś płatny najemnik, ale toten, który poniósł grzechy wielu i oręduje za przestępcami (por. Iz 52, 13-53, 12).
Człowiek nie może żyć bez miłości, ponieważ dla siebie pozostaje istotą niezrozumiałą. Jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni jej swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa. Dlatego Jezus Chrystus-Odkupiciel „objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi”. To jest ludzki wymiar dzieła Odkupienia. Człowiek odnajduje w nim swoją wielkość, godność i wartość swego człowieczeństwa. W akcie Odkupienia człowiek na nowo jest potwierdzony jako dziecko Boże (por. Jan Paweł II, Redemptor hominis, 10). To miłość, jaką Bóg dzieli z nami w Jezusie Chrystusie, jest niezwodnym kluczem, aby otworzyć ludzkieserca na Boże dary odkupienia, a pierwszymi z ich są zaufanie i nadzieja. Dlatego bez lęku przybliżajmy się do tronu łaski, abyśmy doznawali miłosierdzia i znaleźli łaskę pomocy wstosownej chwili. W ofierze Jezusa Chrystusa nie ma nic połowicznego, bowiem wszystko wykonał i stał się sprawcą wiecznego zbawienia dla wszystkich, którzy Go słuchają (por. Hbr 4, 14-16; 5, 7-9).
3. Ewangelia męki Pańskiej jest tego dowodem, że Bóg nie przestaje kochać człowieka, nawet jeśli żyje jak marnotrawny syn w miłej dla siebie krainie grzechów, spętany kajanami przyjemności i uwodzicielskim wołaniem złego. Ale duchowo jest pusty, ta kraina mimo wszytko jest mu jest mu obca, ponieważ tęskni za marnym pokarmem, jaki jedzą świnie. Tęskni on za domem swojego ojca, ale już bez wielkich ambicji, gdzie może być sługą (por. Łk 15, 11-32). A powrót jestmożliwy dla każdego, kto nie zwątpi w miłość, jaką Bóg dzieli z nami w Jezusie Chrystusie i powie – wstanę i pójdę do domu mojego ojca! Cena powrotu jest wymagająca, ale szlak jest prosty, bowiem wyznaczył go Jezus Chrystus darem swojej miłości: „Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie” (J 14, 6). Zatem,nie lękaj się powrotu, ale weź krzyż w swoje ramiona i powiedz Jezusowi: kocham Cię! Wiesz, że Jezus niczego cinie zabrał, ani domu ani pieniędzy, nie rozbił małżeństwa, nie okradł z miłości, szacunku, sławy, pobożności i powodzenia. Dlatego wyzbywajmy się ducha Judasza i Piłata, ducha kapłanów świątyni jerozolimskiej i hałaśliwego tłumu, ale wraz Maryją i Janem stańmy u stóp Jezusowego krzyża i łzami szczerego żalu zapłaczmy nad sobą, ponieważ Jezus nic więcej od nas nie oczekuje. Amen.

Homilia podczas Mszy Wigilii Paschalnej (Katedra, 4 IV 2026)
1.Moi drodzy! Jesteśmy uczestnikami celebracji Wigilii Paschalnej tak bogatej w symbolikę, ajeszcze bardziej bogatej w dar Bożego Słowa, które trwa na wieki. To właśnie Słowo Boże Kościół z polecenia Jezusa Chrystusa ogłasza nam jako Dobrą Nowinę(1 P 1, 25; por. Iz 40, 8).

Już od misji proroka Izajasza i czasów apostolskich widzimy Boga objawiającego się przez dar swojego Słowa. Słowo to, trwające na wieki, weszło w czas. Bóg wypowiedział swoje odwieczne Słowo w sposób ludzki, kiedy Jego Słowo stało się ciałem i zamieszkało miedzy nami (por. J 1, 14).

Oto dobra nowina, która poprzez wieki dociera do nas, a dziś jest darem i zadaniem Kościoła, aby ten dzielił się radością rodzącą się ze spotkania z JezusemChrystusem, Słowem Bożym obecnym pośród nas. W świecie, który tak często uważa Boga za zbytecznego i obcego, my – podobnie jak św. Piotr Apostoł – wyznajemy, że tylko On ma „słowa życia wiecznego” (J 6, 68). Nie ma rzeczy ważniejszej od tej, by umożliwić człowiekowi XXI w. dostęp do Boga, który przemawia i przekazuje nam swoją miłość, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10) (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 1).

2. Dziś, podczas celebracji Wigilii Paschalnej, warto wsłuchać się w słowa św. Augustyna, który nauczał, iż z wiarą wyznajemy, że Chrystus raz umarł za nas. Sprawiedliwy za grzeszników, Pan za sługi, wolny za niewolników, lekarz za chorych, szczęśliwy za nędzników, bogaty za biedaków, sędzia za przestępców, odkupiciel za sprzedanych w niewolę, pasterz za trzodę i – co najbardziej zdumiewające – Stwórca za stworzenie. Jemu powinniśmy służyć, a został nam wydany. Jest Bogiem ukrytym, a ukazał się jako człowiek. Ożywia swoją mocą, umarł przez słabość. Niezmienny jest w boskości, ale podległy cierpieniu dzięki ciału. „On został wydany za nasze grzechy i zmartwychwstał dla naszego usprawiedliwienia” (Rz 4,25). 

Biskup Hippony głęboko wierzył, że Wigilia Paschalna jest dla całego Kościoła najważniejszą i najświętszą nocą roku liturgicznego. Dlatego wierzący w Chrystusa trwają na czuwaniu i modlitwie. Jest to święte czuwanie, by rozważać i uczcić Zmartwychwstanie Jezusa, by udzielić wiernym łaski i życia przez sakramenty święte: katechumenom przez chrzest, innym przez Eucharystię (por. św. Augustyn, Homilia na Wigilię Paschalną, Mowa 220). 

3. Światło i pochwałaŚwiecy Paschalnej ‒ symbolu Jezusa Zmartwychwstałego ‒ obfitość stołu Słowa Bożego i odnowienie przyrzeczeń chrzcielnych to duchowa busola na drodze naszego chrześcijańskiego życia i jego wyzwań dla nas jako uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Przez dar Bożego Słowa, jakie wybrzmiewa w dzisiejszej liturgii, dziękujemy Bogu ‒ Panu wszelkiego stworzenia - za nasze życie i świat przyrody, jaki nas otacza ‒ jak to czynił w. Franciszek z Asyżu. „Pochwalony bądź, Panie mój” - śpiewał Święty z Asyżu. W tej pięknej pieśni przypomniał, że nasz wspólny dom jest jak siostra, z którą dzielimy istnienie, i jak piękna matka, biorąca nas w ramiona: „Pochwalony bądź, mój Panie, przez siostrę naszą, matkę ziemię, która nas żywi i chowa, wydaje różne owoce z barwnymi kwiatami itrawami” (por. Laudato si’, 1). 

Dziękujmy Bogu za dar przymierzaz ludźmi, które sprawia, że człowiek jest zdolny do przyjaźni ze swoim Panem i Stwórcą. Jest uczestnikiem Bożego dziedzictwa, które daje miłość i radość, szczęście i nadzieję (por. Ps 16). Dziękujmy Bogu za nową Paschę, która jest czymś więcej niż wyprowadzeniem Żydów z Egiptu i przejściem przez Morze Czerwone (por. Wj 14, 15-15, 1a). Bóg, Ojciec Jezusa Chrystusa,jest Panem naszej przyszłości i pozwala nam odnaleźć Siebie. Bez trudu odnajdują Go ci, który porzucają drogę nieprawości i grzechu, ponieważ dla takich ludzi Bóg jest hojny w miłosierdzie(por. Iz 55, 1-11). 

On w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu, jest gwarantem przyszłości, któranie kończy się na doczesności, ale sięga wieczności.„Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie ‒ jak Chrystus powstał z martwych dzięki chwale Ojca” (Rz 6, 4). To jest także nasza jedyna droga do wzrostu naszej wiary chrzcielnej i do przyjęcia z miłością prawdy ozmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa. 

Niech odnowienie przyrzeczeń chrzcielnych odnowi i umocni naszą wiarę, abyśmy prawdziwie rozpoznali Jezusa Chrystusa, który i nam‒ uczniom i misjonarzom XXI wieku ‒ mówi: „Idźcie i oznajmicie moim braciom…” ‒ „Powstał z martwych…” (Mt 28, 1-10). 

Żyjmy głębokim przekonaniem, że wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana w rodzinie, parafii, na katechezie, miejscu pracy i wśród przyjaciół. Niech nam wszystkim wwielkanocnych wyzwaniach apostolskich odwagi dodają słowa Zmartwychwstałego Pana Jezusa z dzisiejszej Ewangelii: „Nie bójcie się!” Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w Niedzielę ZmartwychwstaniaPańskiego (Katedra, 5 IV 2026)
1.Moi drodzy! Za św. Piotrem Apostołem powtórzę usłyszane przed chwiląsłowa z Księgi Dziejów Apostolskich. Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego Bóg namaścił Duchem Świętym i mocą. Dlatego, że Bóg był z Nim, przeszedł On dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich (…). A my jesteśmy świadkami wszystkiego, co zdziałał w ziemi Izraela i w Jerozolimie. Jego to zabili, zawiesiwszy na drzewie. Bóg wskrzesił Go trzeciego dnia i pozwolił Mu ukazać sięnie całemu ludowi, ale nam, wybranym uprzednio przez Boga na świadków (…). On nam rozkazał ogłosić ludowi i dać świadectwo, że Bóg ustanowił Go sędzią żywych i umarłych (por. Dz 10, 38-42). 

Świadectwo wiary o Jezusie Chrystusie, Zmartwychwstałym Panu, jakie wybrzmiało nauczaniemśw. Piotra Apostoła w domu pogańskiego setnika Korneliusza, nadal zachowuje swoją aktualność i jest naglącym wyzwaniem apostolskim. Bowiem dziś, to my ochrzczeni,wierni wspólnoty Kościoła Chrystusowego, jesteśmy uczniami i misjonarzami Jezusa Zmartwychwstałego. Kościół nie narodził się akcji socjalnej i propagandy, ale z wiary.To Bóg Ojciec ustanowił Jezusa Chrystusa sędzią żywych i umarłych, o czym świadczą prorocy, że każdy, kto w Niego wierzy, przez Jego imię otrzymuje odpuszczenie grzechów(por. Dz 10, 42-43).

2.Wiara w Jezusa Chrystusa to osobisty wybór, a jednocześnie to droga do prawdziwej miłości, wolności i nadziei, to droga do wieczności. Tak uczy nas św. Paweł Apostoł swoim przesłaniem z Listu do Kolosan. Ci bowiem, którzy razem z Chrystusem powstali z martwych, mają szukać tego, co w górze. Tam bowiem przebywa Chrystus zasiadając po prawicy Boga.To jest kierunek naszej życiowej wędrówki, a nie wegetacja na ziemi.On ofiaruje nam nowe życie w Bogu,i prowadzi człowieka do życia w chwale (Kol 3, 1-4). Wiara w Jezusa Chrystusa jest zaproszeniem, aby człowiek ubogacony darem odkupienia nie zapominał o swojej godności dziecka Bożego i nie był tylko obywatelem ziemi, ale by kierował swoje życie ku wieczności.
Bez trudu zauważamy, że człowiek naszych czasów tak dużo mówi o miłości i wolności, ale to wszystko ogranicza się do doczesności, ziemskiego powodzenia, komfortu życia i miłości zmysłowej, która jest obecna w naszej ludzkiej naturze. Jednak ona takczęsto dominuje relacje ludzkie, kocha na swój własny użytek i do czasu. Jest niestała i kapryśna, a tym samym w relacjach międzyosobowych wyrządza bliźnim wiele krzywdy. Miał rację zmarły w marcu tego roku pisarz WiesławMyśliwski, który mówił: miłość to nie tylko chwile uniesienia, ale przede wszystkim codzienne wsparcie, trwanie przy drugiej osobie, nawet w cierpieniu i chorobie.

Święty Augustyn ‒ konwertyta pierwszych wieków Kościoła ‒ kochał piękno i szukał prawdy. Wiedział, że piękno uszlachetnia człowieka, dlatego każdy go szuka, aby siebie uczynić pięknym i czuć się wartościowym. Nie wystarcza jednak kochać jakąś osobę piękną, aby uczynić siebie samego pięknym. Po latach sam odkrył, że człowiek staje się piękny kochając Boga, bowiem tylko miłość Najwyższego Piękna jest pięknem duszy. Według niego życie ludzkie jest zdominowane trzema pragnieniami. Są to: pragnienie, by nie przemijać, pragnienie poznania i pragnienie miłości. A to wszystko jest tylko nieuświadomioną miłością Boga (por. P. Turzyński, O miłości i świętym Augustynie, „Wychowawca” 26 lipca 2023). 
3. Bóg, który ukochał człowieka odwieczną miłością Jezusa Chrystusa ‒ którego psalmista Pańskinazywa Najpiękniejszym z Synów ludzkich (por. Ps 45) ‒ nie odmawia szczęścia człowiekowi już tu na ziemi. Świadectwem tego Bożego życzenia są Błogosławieństwa i owe kilkakrotne „błogosławieni”, czyli szczęśliwi(por. Mt 5, 1-12). Źródłem tego Bożego szczęścia jest misja zbawcza Jezusa Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Tak więc zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, zarówno to historyczne, jak i przeżywane w liturgii Kościoła, jest zaproszeniem do każdego z nas, abyśmy wyszli naprzeciw Jezusa. On idzie do nas w łasce sakramentów św., zwłaszcza Eucharystii i sakramencie pokuty, w Słowie Bożym. Pragnie spotkania z nami na modlitwie iw relacjach z naszymi bliźnimi. W różny sposób wyszli Mu naprzeciw zarówno Maria Magdalena jak i apostołowie Piotr i Jan (por. J 20, 1-9), a także cała plejada naszych świętych i błogosławionych. 

Drodzy bracia i siostry zgromadzeni w bazylice katedralnej i zacni radiosłuchacze diecezjalnego Radia eM! W tym uroczystym dniu zmartwychwstania Pańskiego życzę wam wszystkim i sobie, by każdy z nas, dzięki łasce wiary i cnocie nadziei znajdywał swój najlepszy sposób, jak osobiście spotykać JezusaZmartwychwstałego, naszego Pana i Odkupiciela. Amen.

Homilia w Niedzielę Miłosierdzia Bożego (Mójcza, 12 IV 2026)
1. Będąc uczestnikami Mszy świętej ‒ Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa ‒ wsłuchując się w słowo Boże II Niedzieli Wielkanocy, czyli Niedzieli Miłosierdzia Bożego, z wiarą pełną nadziei przyjmujemy pozdrowienie Zmartwychwstałego Pana Jezusa z dzisiejszej Ewangelii: Pokój wam!A to powiedziawszy, pokazał im ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana.A Jezus znowu rzekł do nich: Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam.Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane(J 19, 19-23).

Pierwszym owocem Zmartwychwstałego Pana jest pokój i miłosierdzie, te dary, które płyną z pełnego miłości Boskiego Serca Pana Jezusa. Są one dla wszystkich ludzi bez wyjątku, ponieważ odkupieńcza miłość Boga w Jezusie Chrystusie obejmuje wszystkie ludy i narody (por. Jan Paweł II, Ecclesia in Africa, 27). A Jezusowe zaproszenie ‒ Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (por. Mt 11, 28-29) ‒ dodaje nam nadziei i odwagi, aby w tę miłość nigdy nie zwątpić, ale nią żyć, ponieważ Jego miłosierna miłość nikogo nie wyklucza.

Miłosierdzie to dar powierzony Kościołowi, a więc nam wszystkim ‒ uczniom-misjonarzom ‒ Jezusa Chrystusa. Dar Bożego miłosierdzia należy odczytywaći głosić jako orędzia Zmartwychwstałego Pana, które wybrzmiewa podczas każdej Mszy świętej, a rany Pana Jezusa są najbardziej czytelnym znakiem Bożego miłosierdzia. Dlatego w drugim czytaniu św. Piotr Apostołodsłania nammiłosierne oblicze Boga Ojca. On, który wswoim wielkim miłosierdziu przez powstanie z martwych Jezusa Chrystusa na nowo zrodził nas do żywej nadziei owocującej radością pomimo smutku z powodu różnorodnych doświadczeń życiowych (por. 1 P 1, 6).

2.Św. Faustyna pisze, że szatan wyznał jej, że miłosierdzie Boże jest przedmiotem jego nienawiści. Tysiąc dusz mniej mi robi szkody aniżeli ty, kiedy mówisz o miłosierdziu Wszechmocnego. Najwięksi grzesznicy nabierają wtedy ufności i wracają do Boga, a ja - mówi zły duch - tracę wszystko, ale nadto mnie samego prześladujesz tym niezgłębionym miłosierdziem Wszechmocnego. Wtedy też s. Faustyna poznała, jak bardzo szatan nienawidzi miłosierdzia Bożego, ponieważ nie chce uznać, że Bóg jest dobry (por. Dzienniczek, 1167). 

Dziś z niepokojem pytamy o duchową kondycjęświata, ponieważ zauważamy częste zjawisko utraty wiary w Boga i niewiary w Boże miłosierdzie, zwłaszcza pośród obecnego pokolenia. A przecież Bóg wciąż działa w świecie i w ludzkich sercach, a mimo to ludzie żyją tak, jakby Boga nie było. Odrzucane są Boże przykazania i zasady moralne, otwarcie występuje się przeciw nowemu życiu, małżeństwu i rodzinie, prawdzie o człowieku, zagłusza się słowo Boga i głos ludzkiego sumienia. Usiłuje się uczynić Boga nieobecnym w kulturze i w świadomości różnych ludów i narodów. Dlatego tak bardzo aktualna jest diagnoza wyrażona przez Jana Pawła II w encyklice „Odkupiciel człowieka” (Redemptor hominis).

Blisko 50 lat temu św. Jan Paweł II we wspomnianej encyklice uczył nas, że istnieje nagląca potrzeba przedstawienia chrześcijańskiego stanowiska wobec szerzącej się niewiary w Boga. Jedynie Bóg bogaty w miłosierdzie może na nowo przywrócić sens życia ludziom będącym pod wpływem zsekularyzowanej kultury. Cała ludzkość powinna uznać prymat Boga, bez którego wszystko się w proch rozsypuje. Filozofom i ludziom kultury, którzy odrzucają Boga Jezusa Chrystusa, wierzący głoszą i proponują za św. Pawłem mądrość Krzyża, postawę miłości ofiarnej oraz prawdziwą wolność, która szanuje godność każdego człowieka, cierpliwie tworząc cywilizację miłości (por. M. Wójtowicz SJ, Miłosierdzie ostatnim słowem Boga, s. 17).

Jeśli jednak człowiek stawia na pierwszym miejscu Boga i jego zasady, musi się liczyć z niechęcią, a nawet z agresją ze strony ludzi mających jakąkolwiek władzę, nie tylko polityczną. Nie są oni w stanie znieść samodzielnego myślenia, wolności wewnętrznej i poczucia niezależności (por. M. Cholewa, M. Gilski, Biblia miłosierdzia, s. 226). Tym samym szerzy się niewolnictwo obyczajowe i kulturowe, depresje i uzależniania, również natury gospodarczej i ekonomicznej

3. Nasze pokolenia zapatrzone w świat postępu technologicznego, uwiedzione życiowym komfortem i bezlitosną ideologią wrogą ludzkiej naturze człowieka stworzonego na obraz Boga i Jegopodobieństwo (por. Rdz 1, 27) nie budują szczęśliwej przyszłości, której Bóg nam nie odmawia. Przecież On w Jezusie Chrystusie jest z nami, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Dlatego i dziś potrzeba takich dobrych miejsc, gdzie człowiek będzie zasłuchany w Boże słowo, gdzie łaska sakramentów świętych pozwoli na dojrzewanie w wierze, a ludzkie sumienie będzie miało odniesienie do ewangelicznej prawdy, nadziei i miłości. Takiego miejsca nie zastąpią puby, kina, teatry, kabaret, gabinety odnowy, dyskoteki i nowoczesne komunikatory. 

Trzeba dokonać mądrego życiowego wyboru, wiedząc, że żaden z handlarzy współczesnych propozycjikulturowych nie oddał życia za kogokolwiek, ale żyje dostatnio ‒ często luksusowo ‒ kosztem złamanego życiadrugiego człowieka. Dopiero wtedy ‒ jak marnotrawnemu synowi ‒ otwierają się oczy i tęsknotaza dobrem i powrotem do domu ojca (por. Łk 15, 11-32). Pytajmy zatem samych siebie,w jakiej krainie żyje nasze serce i nasze pragnienia, nasze obyczaje i kultura życia? 

Kamień węgielny ‒ jakim jest pamiątkowa cegła z Drzwi Świętych Roku Miłosierdzia z Bazylki Matki Bożej Śnieżnej w Rzymie ‒ umieszczony w murach nowej świątyni, którą nazwę trwałym pomnikiemwaszej wiary, jest znakiem nadziei, że drogi jest wam Jezus Chrystus i wspólnota Kościoła, w której jesteście Jego uczniami-misjonarzami. Tym samym jesteście podobni do pierwszej wspólnoty Kościoła, która w radości i prostocie sercatrwała na modlitwie wspierając potrzebujących (por. Dz 2, 42-47). A ewangeliczna miłość jest fundamentem naszej tożsamości chrześcijańskiej: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Zatem ‒ ze słowami Jezu, ufam Tobie ‒ gorąco prośmy, aby Duch Święty uczynił nas budowniczymi pokoju w naszych własnych sercach i wokół nas, i dał nam siłę, abyśmy jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa, Zmartwychwstałego i Miłosiernego Pana, byli zdolni do otulania miłosierdziem współczesnego świata (por. Ł. Lipiński, II Niedziela Wielkanocy czyli Miłosierdzia Bożego, s. 69).Amen.

Homilia podczas Mszy świętej żałobnej za śp. ks. Zdzisława Nabiałczyka (Kielce, par. św. Wojciecha, 13 IV 2026)
1.Kiedy Kościół trwał w radości paschalnej świętując oktawę wielkanocną, w dniu 10 kwietnia 2026 r. jeden pośród polskich misjonarzy pracujących w parafii pw. św. Anny w Pitanga w diecezji Guarapuava w Brazylii, ks. Zdzisław Nabiałczyk pochodzący z parafii Łopuszno, odszedł do wieczności.
Jego niespodziewaną śmierć odczytujemy w kontekście prawdy o zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Okupiciela. On bowiem jako Najwyższy Kapłan powołał śp. Zdzisława i wyszeptał mu kiedyś te słowa: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9). Swoje powołanie kapłańskie i misyjne odczytał już jako młodzieniec i zrealizował je w charyzmatycznej posłudze polskiego zgromadzenia, jakim jest Towarzystwo Chrystusowe dla Polonii Zagranicznej. Posłuszny temu wezwaniu poszedł, aby jako misjonarz posłany przez Kościół w Polsce głosić dobrą nowinę o zbawieniu, nowinę o tej miłości, której jeszcze nie poznał cały świat. 

2.Nasz zmarły śp. ks. Zdzisław swój srebrny jubileusz kapłaństwa obchodził 19 maja 2012 w kościele parafialnym pw. Niepokalanego Serca Maryi w Quedas do Iguaçu. Tam też po jego adresem wypowiedziano wiele znaczących życzeń, gratulacji i podziękowań.

Od dnia srebrnego jubileuszu kapłaństwa nadal gorliwie pracował w kolejnych parafiach ceniony przez wiernych, będąc dobrym współpracownikiem swoich kolejnych brazylijskich biskupów i darzonyszacunkiem przez swoich kolegów misjonarzy. Zmarł nagle mając 38 lat kapłaństwa, z czego 36 lat pracował na brazylijskiej ziemi, ziemi swego wybrania i wiecznego spoczynku. W tym czasie dał się poznać jako gorliwy i roztropny misjonarz, a także wykładowca historii Kościoła w miejscowych seminariach.Pokochał tę ziemię,jej ludzi i Kościół w Brazylii do tego stopnia, że opuścił rodzinę zakonną i z własnego wyboru stał się kapłanem diecezji Guarapuava w stanie Parana. 

Trzeba przypomnieć, że istotnym rysem duchowości misyjnej i misjonarskiej jest wewnętrzne zjednoczenie z Chrystusem. Nie można zrozumieć misji i żyć nimi bez odniesienia do Chrystusa jako Tego, który został posłany, by ewangelizować. Święty Paweł tak o tym pisze: „To dążenie nich was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie. On, istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przejąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej” (Flp2, 5-8) (por. Jan Paweł II, Redemptorismissio, 88). 

Taka też była gorliwa posługa misyjna ks. Zdzisława, który żył prostą zasadą, jaką odczytujmy w Dziejach Apostolskich: „Więcej szczęścia jest w dawaniu, aniżeli w braniu” (Dz 20, 35).

3.W dniu 10 kwietnia br. oddał siebie Bogu w Jezusie Zmartwychwstałym Panu, aby być uczestnikiem tej rzeczywistości, której my jeszcze nie znamy. Tej rzeczywistości, której„Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor 2, 9). Rodzinną diecezję kielecką odwiedził w maju 2024 r., gdzie przybył razem z Księdzem Biskupem Amiltonem Manuelem da Silva. Razem z nimodwiedził Kielce, Miechów, Morawicę i Proszowice oraz rodziny misjonarzy.
Pogrzeb ks. Zdzisława Nabiałczyka miał miejsce w Sobotę Wielkanocną, 11 kwietnia 2026 r. w parafii Pitanga, a został pogrzebany w grobowcu kapłańskim w Guarapuava. Uroczystościom przewodniczył Ksiądz Biskup Amilton Manuel da Silva, kiedy w liturgii Kościoła powszechnego odczytywano te oto słowa: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16, 15).

Nasz drogi współbracie Zdzisławie misjonarzu, synuświętokrzyskiej ziemi i Kościoła kieleckiego, odpoczywaj na wieki w Jezusie Zmartwychwstałym Panu. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w 1060roznicę chrztu Polski (Katedra, 14 IV 2026)


1.Moi drodzy! Jasnogórskie śluby narodu polskiego, które 70 lat temu wybrzmiały na Jasnej Górze,były duchowym przygotowaniem do jubileuszu 1000-lecia chrztu Polski.Ich treść zrodziła się w trudnym czasie dla Polski i Polaków, kiedy kard. Stefan Wyszyński, nazywany „Prymasem Tysiąclecia”, był więziony w Komańczy. On jako duchowy ojciec narodu i pasterz Kościoła w Polsce dzięki Wielkiej Nowennie przygotował naród na milenijne obchody, podkreślającchrześcijańskie korzenie państwa i narodu polskiego. 

Warto przypomnieć, że Polska jako państwo nie miała przedchrzcielnej historii, ale nie zapominamy o naszej Wiślicy, gdzie najprawdopodobniej misjonarze‒ święci Cyryl i Metody ‒ ochrzcili księcia Wiślan w 880 r. 

2.Na piastowskich ziemiach, które czekały na zjednoczenie,szło nowe, które zapisało sięna kartach naszej historii 14 kwietnia 966 r. Wtedy książęMieszko I przyjął chrzest św., aledroga do ewangelizacji tych ziem była znacznie dłuższa.Dziś nie dociekam racji tego wielkiego wydarzenia, alejedno jest pewne:rodziło się państwo, które budowało swoją tożsamość, którego pierwszym biskupstwem misyjnym był Poznań. Wnet Stolica Apostolska utworzyła biskupstwaw Gnieźnie, Krakowie, Kołobrzegu i Wrocławiu. A ta historia nie może być kwestionowana. Ona wyznaczała nową geografię naszych piastowskich ziem i jej plemion.

Przy końcu pierwszego tysiąclecia chrześcijaństwaDuch Święty wionął tam, gdzie chciał, aby rodziło się nowe społeczeństwo budowane na wartościach Ewangelii, jak to, o czym mówią nam dziś Dzieje Apostolskie (por. Dz 4, 32-37). 

3. Z roku na rok chrzest św. rodził nowe pokolenia dzieci Kościoła Chrystusowego, które nie bez trudu wprowadzały w życie ewangeliczne zasady miłości Boga i bliźniego, szacunku do życia i troski o chorych i starszych. Odchodziło stare słowińskieprawo puszczy, zemsty i nienawiści, a kolejne wieki pokazały, że Polska topaństwo i naród, które na zawsze wpisało się na mapę Europy. Ale następne wieki pokazały jak łatwo o niezgodę i kłótnie, rokosze i ludzkie podłości rodzące się z zazdrości i próżności. A wtedy przyszła hańbiąca nas niewola!

Winnych nie trzeba szukać daleko, ale w sobie.I dziś nie jest inaczej. Niecnota wszelkiej maści zawsze burzy i dzieli, osłabia i wystawia na pośmiewisko wrogów. Panowie i panie!Nie wystarczy włożyć elegancką koszulę i zapiąć drogi krawat, mówić płynnie po angielsku bądź niemiecku, używać markowe perfumy i ubierać się u Prady. Trzeba kochać Polskę i jej naród, żyć w prawdzie, ponieważ tylko ona jest gwarantem wszelkiej wolności.Jeśli tak nie jest, to nie służycie Polsce. Stąd też i moje pytanie: Quo vadis Polonia? Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Bronisława Godzisza (Sokolina, 15 IV 2026)


1.W paschalnym okresie świąt Zmartwychwstania Pańskiego i trwającym Tygodniu Miłosierdzia wraz ześmiercią śp. Bronisława Godzisza ‒ taty ks. Jacka, naszego współbrata i jego rodzeństwa, siostry Bogusławy i brata Adama ‒ nadeszła konieczność, abyśmypochylili się nad tajemnicą śmierci, a więc nad jednym z paradoksów ludzkiego życia. Czas paschalny sam w sobie jest czasem paradoksów: śmierci i zmartwychwstania, radości i nadziei, wiary i zwątpienia, obaw i niepewności, jak ukazuje nam to liturgia słowa tych ostatnich dni. 

W zrozumieniu tego paradoksu życia i śmierci pomaga nam przesłanie św. Jana Chryzostoma, który w swoim wielkanocnym kazaniu napisał: „Wszyscy nasyćcie się ucztą wiary, wszyscy przyjmijcie bogactwo miłosierdzia. Niech nikt nie opłakuje ubóstwa, objawiło się bowiem wspólne Królestwo. Niech nikt nie opłakuje grzechów, przebaczenie bowiem z grobu zajaśniało. Niech nikt nie lęka się śmierci, wybawiła bowiem nas śmierć Zbawiciela. Wygasił ją Ten, który był przez nią trzymany”.
2. Jednak takie doświadczanie paschalne św. Jana Chryzostoma zrodzone z wiary w Jezusa Chrystusa, zmartwychwstałego Pana i Odkupiciela,nie było znane bohaterowi pierwszego czytania, jakim był ciepiący Hiob. Ten doświadczony przez los człowiek był bogaty w łaskę wiary w Boga Pierwszego Przymierza, która przeprowadziła go bezpiecznie przez dramatyczne doświadczenia życiowe. Mimo wątpiącego środowiska, w jakim żył ‒ jego rodziny, przyjaciół i sąsiadów ‒ nigdy nie zwątpił, ufał Bogu i wyszedł zwycięsko z nieludzkich doświadczeń.

Do dziś jakże pięknym wyznaniem pozostają jego słowa, które słyszeliśmy: „Lecz ja wiem: Wybawca mój żyje, na ziemi wystąpi jako ostatni. Potem me szczątki skórą odzieje, i ciałem swym Boga zobaczę. To właśnie ja Go zobaczę, moje oczy ujrzą, nie kto inny; moje nerki już mdleją z tęsknoty” (Hi 19, 23-27). Wbiblijnym Hiobie nadzieja nie umarła, ponieważ ta cnota obecna jest w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra (por. Spes non confundit, 1). 

Tęsknota za Bogiem Jezusa Chrystusa ‒ Dawcą i Panem naszego życia ‒ właściwa jest nam wszystkim, którzy dzięki łasce wiary widzą swojeżycie jako dar Boży i ufnie pielgrzymują do wiecznej ojczyzny, tam gdzie w domu Ojca jest mieszkań wiele, jak pisze św. Jan Ewangelista (por. J 14, 6). Jeśli dla chrześcijanina zmartwychwstały Jezus jest drogą, prawdą i życiem to nie musi obawiać się niespodzianek. Wtedy zbyteczne sąmu lęki i ludzkie plany o zabezpieczanie swojej przyszłości.
3. Ufam, że właśnie takie było życie śp. Bronisława Godzisza ‒ waszego kochanego ojca i dziadka ‒ któremu Boża Opatrzność pozwoliła żyć ponad 90 lat.
Był synem Stanisława i Marianny, który przyszedł na świat w Kolosach k. Sokoliny 16 września 1935 r. Jego pierwszą i najlepszą szkołą wiary i obyczajów był dom rodzinny, gdzie dorastał ze swoim trzema siostrami. Jego dzieciństwo to jakże inne czasy niż nasze, a ciemna i bestialskanoc okupacji niemieckiej nikomunie dała szczęścia, zwłaszcza dzieciom. Miał jednak w sobie wystarczająco młodzieńczej i męskiejdojrzałości, aby zawrzeć w 1961 r. sakramentalny związek małżeński z Janiną, która wydała na świat troje dzieci. 

Jako mąż i ojciec czując się odpowiedzianym za rodzinę jakiś czas pracował w cegielni, ale większość życia poświęcił uprawie roli. Ufam, że jako ojciec rodziny i ojciec kapłana był regularnym uczestnikiem niedzielnej Mszy świętej.

Tak dojrzałego w wierze i bogatego w lata życia Bóg zaprosił do dźwigania krzyża cierpienia, aby tak jak kiedyś św. Augustyn mógł powiedzieć: „Boże, daj mi siłę, abym mógł zrobić wszystko, czego ode mnie żądasz. A potem żądaj ode mnie, czego chcesz”. 

Z tym większym bólem serca w parafialnym kościele pw. św. Michała Archanioła wraz z rodziną, sąsiadami i przyjaciółmi żegnamy naszego śp. Bronisława, który odszedł do domu Ojca13 kwietnia 2026 r. Bądź blisko Boga i tych, którzy poprzedzili cię w drodze do domu Ojca i z radością wpatruj się w oblicze miłosiernego Ojca. Jeśli jednak zmarły śp. Bronisław potrzebuje wciąż naszej pomocy na drodze do wieczności, niech dopełni tego nasza serdeczna i wdzięczna modlitwa za dar jego długiego życia modlitwa oraz przyjęta Komunia święta. 

„O Jezu ‒ jak pisała św. Faustyna ‒jak wielka jest dobroć́ Twoja; ta nieskończona dobroć́ Twoja, którą znam dobrze, pozwala mi samej śmierci śmiało spojrzeć́ w oczy. Wiem, że nic mi się̨ nie stanie bez zezwolenia Jego. Pragnę̨ wysławiać́ nieskończone miłosierdzie Twoje w życiu, w godzinie śmierci i w zmartwychwstaniu, i w nieskończoność́” (Dzienniczek, 697).

Dlatego z głęboką wiarą w zmartwychwstanie żegnamy Cię, nasz śp. Bracie Bronisławie, tak jak kiedyś czynili to pierwsi chrześcijanie, żegnając swoich zmarłych mówimy ci. Vivat cum Christo! Żyj z Chrystusem!Amen.

Homilia podczas Mszy świętej na rozpoczęcie82. Tygodnia Miłosierdzia (Katedra, 16 IV 2026)
1.Moi drodzy! Najlepszym wprowadzeniem do celebracji Mszy świętej‒ Najświętszej Ofiary ‒ są słowa Jezusa z Ewangelii św. Jana: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Bóg, który jest miłością,objawił nam i wyjaśnił tę prawdę bardzo jasno. Wybrzmiała to podczas nocnej rozmowy Pana Jezusa z Nikodemem. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne…” (J 3, 16-17). Jednocześnie świat ludzkiego cierpienia ‒ choroby, opuszczenia, samotności, wyzysku i współczesnej wielorakiej nędzy duchowej i materialnej ‒ niewiele się różni od podobnych zjawisk z czasów Jezusa Chrystusa. On sam uczył apostołów i przygodnych słuchaczy, żeubogich zawsze będą mieć wokół siebie (por. J 12, 8).Iluż potrzebującym Jezus udzielił pomocy, ilużdokonał cudów przywracających zdrowie, dających nadzieję na lepsze jutro. Z wielką czułością i uznaniem pochwalał tych wszystkich, którzy widząc cierpienia wspierali swoich bliźnich, czego przykładem jest przypowieść o miłosiernym Samarytaninie (por. Łk 10, 25-37). W konkluzji możemy dodać te niebywale ważne słowa Boskiego Nauczyciela: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40).

2. Tą prawdą żył Kościół apostolski, czego przykłady widzimy w Księdze Dziejów Apostolskich.Jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne (…). Nikt z nich nie cierpiał niedostatku (…). Każdemu też rozdzielano według potrzeby (por. Dz 4, 32-34). Taką ewangeliczną drogą „caritas” podążał Kościół pierwszych wieków. Dlatego też autor wczesnochrześcijańskiego Listu do Diogneta stawia pytanie: „Jakiemu Bogu zawierzyli? Skąd się bierze ich wielka miłość wzajemna? I dlaczego wreszcie ten lud nowy - ten nowy rodzaj życia - pojawił się dopiero teraz na świecie, a nie wcześniej?” (List do Diogneta, I, 1). Wymowny i wciąż aktualny przykład takiej postawy widzimy w życiuśw. Bazylego Wielkiego (ok. 329–379), biskupa Cezarei Kapadockiej i doktora Kościoła. Był gorliwym obrońcą ubogich oraz orędownikiem sprawiedliwości społecznej. Jego postawa wobec ludzi potrzebujących wynikała z głębokiej wiary. Przypominał, że dobra materialne powinny służyć wspólnocie, a nie tylko jednostce. Uczył, że to, co posiadamy, nie jest wyłącznie „nasze”, lecz stanowi dar od Boga, którym należy dzielić się z potrzebującymi, a bogactwo, które nie jest dzielone, przestaje być błogosławieństwem.
3. Jezusowe zaproszenie ‒ Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem (por. Mt 11, 28-29)‒ wprowadza nas w źródło najczystszej Bożej miłości, i w tej miłości mamy rozkochać świat.Jest to autentycznie ewangeliczny język, który zaprasza nas do pełnienia woli Bożej, której drogą jest miłość bliźniego.

Dlategolos ubogich ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV w adhortacji „Dilexi te” ‒jest krzykiem, który domaga się odpowiedzi od naszego życia, naszych społeczeństw, systemów politycznych i ekonomicznych, aco najważniejsze od Kościoła. Na zranionych twarzach ubogich odnajdujemy cierpienie niewinnych, a zatem i cierpienie samego Chrystusa. Jednocześnie trzeba mówić o wielu twarzach ubogich i ubóstwa, ponieważ jest to zjawisko zróżnicowane. Istnieją różne formy ubóstwa: ubóstwo tych, którzy nie mają środków materialnych do życia, ubóstwo tych, którzy są wykluczeni społecznie i nie mają możliwości wyrażenia swojej godności i swoich zdolności, ubóstwo moralne i duchowe, ubóstwo kulturowe, ubóstwo tych, którzy znajdują się w sytuacji osobistej lub społecznej słabości lub kruchości, ubóstwo tych, którzy nie mają praw, nie mają przestrzeni, nie mają wolności (por. Leon XIV, Dilexi te, 9).
Tę odpowiedź podejmuje także Kościół diecezji kieleckiej, a jegodobroczynną ręką i kochającym sercem jest diecezjalna Caritas. Jest to niebywałe świadectwo miłości Boga i bliźniego w rozlicznych dziełach Caritas rozsianych po całej diecezji. Tym sposobem Kościół jest blisko ludzi, słyszy wołających o pomoc, ocala upadłych na duchu, wybawia z nieszczęścia (por. Ps 34). Tymi słowami nie dokonuję żadnego bilansu działalności naszej Caritas, ale dziękuję dobremu Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i wam wszystkim, którzy tworzycie diecezjalną rodzinę Caritas, która prawdziwie i wiernie kocha tych, którym służy.
Nasze powołanie uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa i uczestnictwow misji charytatywnej Kościołato wyraz dojrzałości wiary. Warto też pamiętać, że świętość chrześcijańska często rozkwita w najbardziej zapomnianych i zranionych miejscach ludzkości (por. Leon XIV, Dilexi te, 76). Czy nie tak było ze św. Bratem Albertem i wielu jemu podobnymi? Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w intencji Ojczyzny (Katedra, 16 IV 2026)
1.Od jakiegoś czasu 16 dnia każdego miesiąca Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej zaprasza wiernych do kieleckiej katedry na Mszę świętą w intencji Ojczyzny, co jest bardzo szlachetnym i potrzebnym wyzwaniem na nasze czasy. Gromadzimy się, aby tym razem w okresie wielkanocnym i w obchodzonym w Kościele w Polsce 82 Tygodniu Miłosierdzia jednoczyć się na modlitwie w intencji Polski i Polaków. Obecną Eucharystię poprzedził wykładnaszego ks. prof. Jarosława Jagiełły zatytułowany: Filozoficzne podłoże terroru stalinowskiego w dobie prześladowania bpa Czesława Kaczmarka. To, co składa się na dzisiejszą uroczystość, ma swoje religijne, historyczne i patriotyczne odniesienie do chrztu Polski, którego 1060 rocznicę obchodzimy.

Ziemia ojczysta to ziemia niezwykła, która zawsze budzi nostalgięw sercach wygnańców, rodzi łzy smutku i pragnienie powrotu, a na pewnożyczenie szczęścia i bezpieczeństwa dla jej mieszkańców. Jezus, Syn judzkiej ziemi, kiedy był już blisko Jerozolimy, na widok miasta zapłakał nad nim i rzekł: „O gdybyś i ty poznało w ten dzień to, co służy pokojowi! Gdy Jezus był już blisko Jerozolimy, na widok miasta zapłakał nad nim” (Łk 19, 41-44).
Jezus płacze, abyśmy nauczyli się płakać wraz z nim. Oddaje swoje życie, żebyśmy mogli żyć. Żebyśmy w Jego bólu mogli się odnawiać każdego dnia.Bo przyjdą na ciebie dni, gdy twoi nieprzyjaciele otoczą cię wałem, oblegną cię i ścisną zewsząd. Powalą na ziemię ciebie i twoje dzieci z tobą, a nie zostawią w tobie kamienia na kamieniu za to, żeś nie rozpoznało czasu twojego nawiedzenia.

2. Takich łez, jak te Jezusa wylane nad Jerozolimą, na naszej polskiej ziemi było tak wiele. Rodziły się z bólu i niemocy, prześladowania i wojen, wygnania czasami na całe życie i tęsknoty, która nigdy nie wygasła w sercach milionów Polaków rozrzuconych po całym świecie. Jedyną bronią obrony Ojczyzny, zarówno kiedyś, jak i dzisiaj, jest prawda. Ona jest najsilniejszą fortecą obrony przed wszelkim złem, dlatego bardziej trzeba słuchać Boga niż ludzi (por. Dz 5, 29).
Taką ewangeliczną postawę miłości Boga, Kościoła i Ojczyznyzachował biskup kielecki Czesław Kaczmarek, bohaterski pasterz naszej diecezji w latach 1938-1963. Jego jedynym orężem było słowo Boże, dzieła miłosierdzia, troska o katolickie wychowanie dzieci imłodzieży, a przede wszystkim wierna miłość Boga, Ojczyzny i ludu Bożego.
Tę nieugiętą postawę biskupa Kaczmarka swoim listem z dnia 19 sierpnia 1959 r. potwierdził Ojciec Święty Jan XXIII, dziś święty. „Wiemy dokładnie, ile przeciwności znieść musiałeś w czasie wojny oraz w latach następnych. Za łaskawym Bożym zrządzeniem, który jest obrońcą w czasie ucisku, wyrok niesłusznie na Ciebie wydany przez władze państwowe został obalony – tak, że Twoja względem Kościoła wierność, podobnie jak i szczera miłość względem Ojczyzny stały się dla wszystkich oczywiste. Pisząc te słowa w celu niesienia Ci pociechy ipokrzepienia, zapewniamy Cię, iż jesteśmy złączeni z Tobą gorącą ojcowską miłością i pokornie błagamy Boga o pokój ducha dla Ciebie, pogodę oraz męstwo”.

3. Moc ducha i prawda oraz wierność Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie zrodziła wielu bohaterów ‒ kobiet i mężczyzn ‒ tych znanych i tych bezimiennych poległych w czasie narodowych powstań, na frontach wojen światowych, zagłodzonych na Syberii i Kołymie, zamordowanych w Katyniu, w niemieckich obozach koncentracyjnych i komunistycznych więzieniach, obdartych ze sławy i godności przez ubeckich sędziów, i nigdy nie osądzonych sługusów komunizmu.Niestety, liczne są nieszczęścia, które cierpi sprawiedliwy, ale tylko on zasługuje na szacunek i naszą cześć (por. Ps 34).
Miejmy odwagę i nigdy nie dajmy posłuchu tym, który karmią nas kłamstwem, ponieważ tylko prawda daje wolność, nawet wtedy, kiedy cena tej wolności i wymaga ofiary. Amen.

Homilia podczas spotkania formacyjnego sióstr zakonnych (Niepokalanów, 17 IV 2026)

1.Drogie siostry! Dar odkupienia, jaki Bóg, który jest miłością, ofiarował człowiekowi w Jezusie Chrystusie, jest darem dla pełni naszego życia. Bóg chce, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). On sam w Jezusie Chrystusie, swoim Synu – jest gwarantem dobra zarówno doczesnego jak i wiecznego! O codziennym szczęściu Boski Odkupiciel zapewnia nas przesłaniem kazania na Górze, kiedy wybrzmiały Błogosławieństwa. A wybrzmiały one kilkakrotnie (por. Mt 5,1–12). Alena tej drodze Bóg aktem odkupieńczej miłości swojego Syna zaprasza nas do tego źródła tej miłości, jakim jest Boskie Serce Pana Jezusa! Miał rację Ojciec Święty Franciszek, który zaprosił nas, abyśmy w tym zmiennym świecie zaczęli znów mówić o sercu, by dążyć tam, gdzie każda osoba dokonuje swojej syntezy, tam gdzie mamy źródło swoich sił, przekonań, pasji i wyborów (zob. Dilexit nos, 8). Z takiej postawy w życiu Kościoła rodzili się święci, kobiety i mężczyźni, świadkowie wiary, którym nie obca była postawa wierności aż do śmierci. Dlatego św. Jan Paweł II nazwał męczenników uprzywilejowanymi świadkami wiary, którzy poznając prawdę o Bogu i o sobie na całe życie wybrali Jezusa Chrystusa i jego krzyż!

2.Czas wielkanocny w swej naturze jest czasem świadectwa wiary i tak to przewidział Jezus – Boski Misjonarz. Jako Zmartwychwstały Pan prosił zawsze osoby o świadectwo, że On żyje. Ukazywał się swoim w różnych sytuacjach. A Jego wniebowstąpienie nie było ucieczką od świata, ale zapowiedzią owej nowej mocy - zapowiedzią zesłania Ducha Świętego! To Jego obecność uwiarygodnia misję Jezusa Chrystusa – Duch Prawdy, który od Ojca przychodzi, On zaświadczy o Mnie (por. J 15,26). Zanim Boski Misjonarz zgromadził apostołów oraz inne osoby na Górze Wniebowstąpienia niczego nie wymuszał, był bardzo cierpliwy. Pokonywał wszelkie wątpliwości i niepokoje apostołów. Ich sytuacja po zmartwychwstaniu, po kłamstwie wygenerowanym przez Żydów, że wykradli „ciało Pana” (zob. Mt 28, 11-15) nie była do pozazdroszczenia. Dzisiaj opis Dziejów Apostolskich jest tego wyraźnym przykładem. Ale mądra ocena sytuacji i właściwa analiza wydarzeń przez uczonego Gamaliela sprawiły, że ubiczowano apostołów i zabroniono im mówić o Jezusie (por. Dz 5, 34-42). Oni jednak pamiętali, że trzeba bardziej słuchać Boga aniżeli ludzi (por. Dz 5, 29-32). 

Ta świadomość była decydująca dla tych wszystkich, którzy usłyszeli nakaz misyjny, jaki wybrzmiał na Górze Wniebowstąpienia! „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego” – i więcej: „Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przekazałem (Mt 28,19-20).

3.I nie bez trudności, ale z Bożym błogosławieństwem i stałą obecnością Jezusa wśród swoich, rozpoczęłasię wielka epopeja misyjna – dzieło ewangelizacji świata. Ewangelia – Dobra Nowina – o zbawieniu zaczęła docierać do coraz szerszych kręgów cywilizacyjnych i kulturowych. A Jezus pozostał z nami po wszystkie dni aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20). I to jest nasz czas wyzwań misyjnych wysłanych uczniów –w imię Jezusa Chrystusa. A co jest najpiękniejsze - z nami jest ten sam Jezus Chrystus. On jest bowiem ten sam dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). Jest taki sam w swoim Bóstwie i Człowieczeństwie, taki samo w Słowie Bożym i w miłości, jaką nas kocha. 

To świat się zmienia i duchowo ubożeje, gardzi Bożym prawem i ludzką naturą. Niech nas ożywia wołanie świętego Pawła Apostoła: „Miłość Chrystusa przynagla nas” (2 Kor 5, 14). Tylko miłość, której źródłem jest Bóg w Jezusie Chrystusie, jest jedynym prawdziwym wzorem każdej miłości. Jest to miłość obejmująca wszystkie szczegóły naszego chrześcijańskiego życia, a w nim także życia osób konsekrowanych! Życzę drogim siostrom, aby ta miłość była busolą waszej misyjnej działalności i drogą wszelkiej misyjnej współpracy! Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w 70-lecie Ruchu Przewodników w Kielcach (Katedra, 18 IV 2026)
1.Szanowni i Drodzy Przewodnicy Świętokrzyscy, Czcigodni Bracia Kapłani! Serdecznie pozdrawiam was w murach naszej dostojnej katedry kieleckiej, która jest pomnikiem świadectwa wiary, miejscem modlitwy, odwiedzin wielu pielgrzymów i turystów. Dziś podczas Mszy świętej ‒Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa ‒ pragniemy dziękować Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) za wspólnotę Przewodników Świętokrzyskich w 70. rocznicę powołania Ruchu Przewodników Kielcach. 

Wśród różnych definicji określającychczłowieka jest i ta, która nazywa go homo viator, człowiek podróżnik. A podróżnik nie idzie bez celu, a tym bardziej chrześcijanin, który zmierza do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 6).Nawet jeśli ten cel wciąż jest daleki, to jest on rzeczywisty i dlatego nie można wybierać złudnych i niebezpiecznych bezdroży natury obyczajowej i moralnej, aby nie zabłądzić.

Tam jednak, gdzie człowiek siebie stawia na piedestale swojej ludzkiej nieomylności, a pycha i arogancja napełnia jego serce, tam zaczyna się zła droga. Tym, który pomaga nam w wewnętrznej przemianie jest Jezus Chrystus. Jego misja w naszym świecie to misja nadziei i życia w myśl Jego własnych słów: „Ja przyszedłempo to, abymieli życie i mieli je w obfitości” (por. J 10, 10). Kto wierzy i rozumie tę prawdę idzie za Jezusem i nie szuka innego przewodnika, ale odkrywa wNim dobrego pasterza, który życie swoje daje za owce. On nigdy nie ogranicza swoich poszukiwań, ale idzie i szuka przede wszystkim owiec zgubionych (por. J 10, 11-18).

2.Zauważmy, że szczególny przewodnik, jakim był biblijny św.Jan Chrzciciel, żył autentycznie jako prorok i asceta, to jednak nie znalazł uznania w oczach sobie współczesnych. Co więcej, swoją misję duchowego przewodnika przepłacił więzieniem (por. Mt 4, 12). Tym samym dał dowód, że nie można zmienić raz obranej drogi wyznaczonej mu przez Boga. On tylko prostował drogę dla Pana. Ludzie uważali go za Mesjasza, on jednak nie ukrywał, że Nim nie jest, i nigdy nie karmił swojej próżności błędnym mniemaniem ludzi (por. św. Augustyn, Kazanie 293, 3).
Znać dobrze ludzkie potrzeby na drodze ichżyciowej wędrówki, a także tych na szlakach turystycznych i pielgrzymkowych ziemi świętokrzyskiej to wielkie wyzwanie. Pewnie łatwiej jest wyznaczyć trasę wędrówki na mapie niż poznać człowieka, wyjaśnić mu skalę trudności na przemierzanym szlaku i prosić o konieczną dyscyplinę podczas marszu.

3.Drodzy bracia i siostry! Na pytanie, kim jest przewodnik, możemy odpowiedzieć, że jest to osoba, która oprowadza turystów lub odwiedzających po określonym obszarze. Charakteryzuje ją odpowiedzialność, zaangażowanie i stanowczość. Tworzycie wyjątkową grupę osób, która swoim duchowym pięknem i wiedzą ubogaca tak bardzo prostą definicję przewodnika, jaką przytoczyłem.
Przewodnik świętokrzyski to ktoś wyjątkowy, tak jak wyjątkowym był św. Jan Paweł II, który od was otrzymał to wyróżnienie. Wtedy 3 czerwca 1991 r. w Masłowie Ojciec Święty powiedział: „Otrzymałem dzisiaj honorowy tytuł przewodnika po Górach Świętokrzyskich. Dobrze, że jest to tytuł honorowy. Góry Świętokrzyskie są nam wszystkim drogie. Także przez pamięć o tych, którzy w czasie ostatniej wojny nie składali broni, walcząc z okupantem. Wielu z nich oddało w tej walce życie za Ojczyznę. Góry Świętokrzyskie są dla mnie drogie dlatego, że są ziemią Świętego Krzyża. Dobrze, że dostałem ten tytuł przewodnika, czym bowiem ma być papież, jeżeli nie przewodnikiem po tajemnicy świętego Krzyża? Tylko Krzyż jest mocą Bożą i mądrością Bożą, jak powiedział św. Paweł. Więc dziękuję, będę się starał dalej być we wszystkim pokornym sługą tej tajemnicy, a także, na ile mi pozwolą siły ducha, także przewodnikiem po tej tajemnicy dla moich braci i sióstr wszędzie, dokądkolwiek skieruje mnie moje posłannictwo”.

Taki jest ideał przewodnika. Niech opieka Maryi, Pani Łaskawej Kieleckiej, i wstawiennictwo św. Jana Pawła II wyznacza wam nowe i piękne ewangeliczne szlaki, aby ci, których będziecie prowadzić szli bezpieczną drogą. Jak psalmista Pański, tylko w Bogu pokładajcie nadzieję (por. Ps 56), a Duch Święty obecny w tajemnicy krzyża Jezusa Chrystusa niech będzie waszą życiową busolą. On sam mówi nam: „To ja jestem. Nie bójcie się” (J 6, 20). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Rycerzy Kolumba (Miechów, 18 IV 2026)


1.Drodzy bracia! Szanowni Rycerze Kolumbazgromadzeni na Mszy świętej dziękczynnej w Bazylice Grobu Bożego w Miechowie. Pozdrawiam was naszym zawołaniem: VIVAT IESUS! Czas paschalny przeżywany w Kościele jest czasem świadectwa wiary, że Jezus Chrystus żyje. On jest naszym Panem i Odkupicielem. Tak jak kiedyś do realizacji swojej misji potrzebowałapostołów, tak dzisiaj zaprasza nas, ochrzczone dzieci Kościoła ‒ synów i córki ‒abyśmy byli Jego uczniami-misjonarzami.
Uczeń jest „naśladowcą”, kimś, kto przyjął nauczanie swojego mistrza, czyniąc z niego zasadę swojego życia i postępowania. Faryzeusze szczycili się z bycia uczniami Mojżesza (por. J 9, 28). Naśladowcy Jezusa zostali nazwani „uczniami” znacznie wcześniej, zanim w Antiochii po raz pierwszy nazwano ich „chrześcijanami.” (Dz 11, 26). Boski Mistrz nie ukrywał, że ceną Jego naśladowania jest ofiara: „Wtedy Jezus rzekł do uczniów swoich: Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie i weźmie krzyż swój, i niech Mnie naśladuje” (Mt 16, 24). Dlatego też nie wszyscy byli zdolni do podjęcia takiego trudu, wyrzeczenia i ofiary. Wielu Go opuściło.

Poznany i przyjęty do swojego życia Jezus Chrystus, Pan i Odkupiciel, wprowadzał swoich uczniów na drogę świadectwa wiary, aby byli głosicielami Ewangelii ‒ dobrej nowiny ‒ jako Jego misjonarze. Wtedy Jezus podszedł do nich i przemówił tymi słowami (…). Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody… Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 16-20).
Św. Jan Paweł II uczył nas, że wszyscy członkowie Kościoła na mocy chrztu św. są odpowiedzialni za działalność ewangelizacyjną. Współpracaw tym dzieleapostolskim jest zakorzeniona i przeżywana w osobistym zjednoczeniu z Chrystusem. Skuteczność działania zależy od świętości życia każdego chrześcijanina. Udział w misji powszechnej nie ogranicza się zatem do niektórych działań, ale jest oznaką dojrzałości wiary i życia chrześcijańskiego, które przynosi owoce(por. Jan Paweł II, Redemptoris missio, 77). 

2.Poszukiwanie ideałów kształtujących ludzkie postawy to nieustanne zadanie człowieka. Wobec tej prawdy stawia nas dzisiejsza liturgia słowa, a Dzieje Apostolskie ukazują nam nową, dotąd nieznanąposługę diakona we wspólnocie Kościoła. Nie wystarczy cieszyć się łaską wiary, ale trzeba nią żyć na co dzień i być w łączności z Bogiem. Wiara bowiem jest dojrzała tylko wtedy, kiedy kształtuje człowieka, umacnia cnotę i daje odwagę. Uczy być czujnym za siebie i za swoich braci, aby pokonywać zło. Jest to najkrótsza droga, która prowadzi do zjednoczenia z Chrystusem. 

Taka postawa daje radość i pokój nie tylko człowiekowi, ale także daje radość samemu Bogu. Stąd rodzi się dynamika charytatywnej posługi. To wspólnota uczniów, zgodnie z sugestią apostołów,upatrzyła sobie siedmiu mężów cieszących się dobrą sławą i przedstawili ich apostołom, którzy ich pobłogosławili do nowej posługi. Posługa pośród potrzebujących zostawiała czytelne ślady dla tych, którzy chcieli poznać Jezusa Chrystusa. Słowo Boże rozbrzmiewało owocniei z dnia nadzień wzrastała liczba nowych uczniów w Jerozolimie (por. Dz 6, 1-7).Należy jednak pamiętać, że dynamika wszelkiej misji ewangelizacyjnej jest bogata i owocna nie tyle wytrwałą pracą uczniów Jezusa, ile Jego miłością. On jest bowiem dobrym pasterzem, jest blisko zagubionych i zgłodniałych owiec. Z Jezusem zawsze nadchodzi wiosna nadziei (por. Mk 6,34).

3. Właściwe odczytanie orędzia, jakie Bóg kieruje do ludzi w osobie Jezusa Chrystusa, jest początkiem wielkich i trwałych dzieł w życiu Kościoła. W takim nurcie powstały liczne zakony i zgromadzania, dzieła charytatywne i stowarzyszenia.Dzięki Bożemu słowu i miłości do Kościoła takim wizjonerem w XIX stał się amerykański kapłan ks. Michael Mc Givney(1852-1890) ‒ dziś Błogosławiony. Jego historię tworzą nie tyle pisma i zarządzenia, ale dzieła, których dokonał. Wizja, z której one wynikały, jest wciąż aktualna. O wierność tej wizji apelował Ojciec Święty Jan Paweł II w 2003 roku mówiąc: „Obyście, zachowując wierność wizji księdza M. McGivneya, nie ustawali w poszukiwaniu nowych dróg bycia zaczynem Ewangelii w tym świecie i stanowili siłę duchową odnowy Kościoła w duchu świętości, jedności i prawdy”. To zadanie wciąż trwa i żyje w Rycerzach Kolumba na całym świecie, w Polsce i diecezji kieleckiej. 

Rycerze Kolumba żyją wyznawanym przez siebie ideałem: „W służbie Jednemu. W służbie Wszystkim”. A dzisiejsze poświęcenie sztandaru Rady Rycerzy Kolumba z Miechowa to czytelny znak gotowości do służby, zbudowanej na fundamencie trzech cnót: wiary, nadziei i miłości. A nowy sztandar waszej Rady to przede wszystkim zobowiązanie, to poniekąd rodzaj publicznej przysięgi, aby Jezus żył w was, a przez was we wspólnocie Kościoła, a tym samym w parafii, waszych małżeństwach i rodzinach, miejscach pracy, przyjaźni i odpoczynku.

Dziś z bólem serca dostrzegamy już nie gdzieś daleko, ale na polskiej ziemi ‒ ziemi łez i walki o wolność, ziemi wygnańców i licznych bohaterów, ziemi uczonych i kosynierów‒jak wrodzy Bogu i Polscepanowie i panie ‒ wspierani swoimi marionetkami burzą naturalny i Boży porządek moralny i obyczajowy, handlują Polską i Polakami. A naszej chrześcijańskiej opinii publicznej jest brak odwagi, aby walczyć ze złem. Dobrość i łaska nie idą już za nami, ale wyłącznie niegodne ludzkie pomysły, które mają zaspokoić histeryczne prawa ludzi o nieokreślonej tożsamości. Tylko słowo Pana jest godne zaufania, On bowiem miłuje prawdę i wolność, ewangeliczną sprawiedliwość i słuszne prawo. Bóg jest tym, który jest dawcą pokoju i ocala od śmierci (por. Ps 33).

Jako Rycerze Kolumba, których ideałem jest służba Kościołowi i Ojczyźnie, zachowujcie chrześcijańską godność i czuwajcie. Ufnie podążajcie za Jezusem Chrystusem, bowiem tam, gdzie On jest, tam jest nadzieja i przyszłość. Jezus nie tylko daje chleb, ale On sam jest chlebem Życia. W różnych sytuacjach życiowych, tych najbardziej trudnych,On pierwszy mówi nam: „To Ja jestem, nie bójcie się” (J 6, 16-21).
We wspólnocie Kościoła Bóg powołuje nas wszystkich do świadectwa, które uwiarygadnia jedynie chrześcijańska miłość:„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Idźmy zatem przez życie ze świadomością, że z nami jest Bóg w Jezusie Chrystusie, naszym Zmartwychwstałym Panu i Odkupicielu. VIVAT IESUS! Amen.

Homilia w III Niedzielę Wielkanocy - wizytacja kanoniczna (Pałecznica, 19 IV 2026)
1.Moi drodzy! Wiara, którą otrzymaliśmy na chrzcie św., ma swój uprzywilejowany czas w okresie wielkanocnym. Jej świadectwo jest wyrazem naszej tożsamości chrześcijańskiej.W czasach apostolskich był to czas rodzącego się Kościoła,wspólnoty uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela.

Według św. Augustyna ‒ biskupa Hippony ‒ świadectwo wiary o Jezusie zmartwychwstałym ma być nie tylko intelektualnym uznaniem historycznego faktu zmartwychwstania, ale przede wszystkim wewnętrznym duchowym przeżyciem i radykalną przemianą życia, czylinaszym „pierwszym zmartwychwstaniem”. Doktor Łaskipodkreślał, że chrześcijanie we wspólnocie Kościoła świadczą o zmartwychwstaniu, żyjąc nadzieją i miłością, które są owocem spotkania ze Zmartwychwstałym Panem.
W Liście do Diogneta z II wieku czytamy, że chrześcijanie nie różnią się od innych ludzi ani miejscem zamieszkania, ani językiem, ani strojem. Kochają wszystkich ludzi, a wszyscy ich prześladują. Są zapoznani i potępiani, a skazani na śmierć zyskują życie. Są ubodzy, a wzbogacają wielu. Wszystkiego im nie dostaje, a opływają we wszystko. Pogardzają nimi, a oni w pogardzie tej znajdują chwałę. Spotwarzają ich, a są usprawiedliwieni. Ubliżają im, a oni błogosławią. Obrażają ich, a oni okazują wszystkim szacunek. Czynią dobrze, a karani są jak zbrodniarze. Karani radują się jak ci, co budzą się do życia. Żydzi walczą z nimi jak z obcymi, Hellenowie ich prześladują, a ci, którzy ich nienawidzą, nie umieją powiedzieć, jaka jest przyczyna tej nienawiści. Jednym słowem: czym jest dusza w ciele, tym są w świecie chrześcijanie (por. List do Diogneta, V, 1-17. VI, 1).

2.Ku potwierdzeniu tej prawdy zmierza liturgia słowa dzisiejszej niedzieli, czego dowodem jest mowa św. Piotra Apostoła. Misja Jezusa Chrystusa, posłanego przez Ojca, to misja odkupienia człowieka, nadziei i prawdy. Niestety, współcześni Jezusowi histerycznie bali się Jego nauki, nie uznali Jego cudów i Jego obecności. Byli mistrzami intryg i oskarżeń do tego stopnia, że z nienawiści przybili Go do krzyża. Św. Piotr jednak nikogo nie oskarża, ale odwołuje się do faktu zmartwychwstania. Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy śmierci, gdyż niemożliwe, a by ona panowała nad Nim (por. Dz 2, 22b-32). 

Tam jednak, gdzie człowiek pozwala, aby Jezus wszedł w jego życie, tam zyskujeono nową jakość. Na drodze do Emaus Jezus dołączył do uczniów idących z Jerozolimy. Byli przygnębieni tym, co się w tych dniach wydarzyło. Żyli poniekąd klęską Jezusa Chrystusa, który został ukrzyżowany i pogrzebany. Nie mieli nadziei, dlatego pesymizm towarzyszył ich rozmowie ze zmartwychwstałym Jezusem, którego nie rozpoznali. Jednak droga, jaką odbywali z Jezusem Chrystusem, była drogą uleczenia, ponieważ ostatecznie podczas Eucharystii rozpoznali Jezusa. A to spotkanie było dla nich błogosławionym czasem łaski, jak sami wyznali: Czy serce nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze i Pisma nam wyjaśniał?” (por. Łk 24, 32).

3. Uczniowie, którzy spotkali Jezusa, odbyli z Nim rozmowę, byli uczestnikami sprawowanej dla nich Eucharystii, doznali wewnętrznej przemiany ‒ czyli duchowego zmartwychwstania ‒ a także uspokajania emocji. Wtedy jako uczniowie-misjonarze byli gotowi, aby powrócić do Jerozolimy i oznajmić swoim braciom: „Widzieliśmy Pana”.
Dziś Pan Jezus, nasz zmartwychwstałym Pan, prosi nas, abyśmy zachowywali się podobnie jak uczniowie zdążający do Emaus. W świecie, który kocha indywidualizm, potrzeba dobrych relacji z bliźnimi nie gdzieś daleko, ale w małżeństwie, rodzinie, miejscu pracy i parafii. Szanujmy duchowe dobra zrodzone z męki, ukrzyżowania i zmartwychwstania Jezusa. Każdy z nas jest dziedzicem minionego pokolenia, nawet jeśli sobie tego nie uświadamiamy.A nie ma lepszej wspólnoty jak parafia, aby się wzajemnie poznać, modlić się za siebie nawzajem. A to, co było złe, ma swój koniec dzięki drogocennej krwi Chrystusa, baranka niepokalanego. Wtedy wiara jest źródłem nadziei, a tym samym naszej przyszłości. Dziękujmy dziś za obecne pokolenie wiernych, za małżeństwa i rodziny, dziecii młodzież, a także za osoby sterane życiem i trudem.Drodzy rodzice, nie rezygnujcie z waszych obowiązków wychowawczych, to was chroni czwarte przykazanie Boże.

Dziękuję tym wszystkim, którzy są w apostolstwie RŻR, GPS, LSO, grupie liturgicznej oraz sołtysom tworzącym Radę Parafialną.Nie ma wspólnoty parafialnej bez Eucharystii, adoracji Najśw. Sakramentu i łaski sakramentów św. Dziękuję pani katechetce i wszystkim innym życzliwym współpracownikom ks. proboszcza.
Niech Maryja, Matka Kościoła, oraz św. Jakub Apostoł, wypraszają wam obfitość Bożych darów, wzajemną życzliwość i zrozumienie chrześcijańskiego powołania. Amen.

Homilia w 40 rocznicę parafii i 10rocznicę konsekracji kościoła (Kielce-Niewachlów,par. MB Częstochowskiej, 25 IV 2026)
1.Moi drodzy! Jakże pięknie wybrzmiewa ostatnie zdanie z Pierwszego Listu św. Piotra Apostoła: „Pokój wam wszystkim, którzy trwacie w Jezusie Chrystusie” (1P 5, 14). To samo pozdrowienie w duchu Chrystusowego pokoju kieruję do was, bracia i siostry, i do was, czcigodni bracia kapłani będący w charyzmatycznej posłudze zgromadzenia salezjańskiego św. Jana Bosko. Razem z wami, drodzy parafianie i goście, pozdrawiam księdza prowincjała, jego współpracowników oraz naszych kapłanów diecezjalnych na czele z księdzem dziekanem.
Czas Wielkanocy, jaki przeżywamy, to czas świadectwa, że Jezus żyje - Zmartwychwstały Pan jest z nami i dla nas. Jego obecność eucharystyczna jest największym darem Jego odwiecznej miłości. Jego słowo trwa na wieki, ponieważ On sam jest Słowem, które zamieszkało między nami (por. J 1, 14).
Dla Jezusa eucharystycznego i Jego słowa 40 lat temu powstała ta świątynia dedykowana Matce Bożej Częstochowskiej. Z czasem została rozbudowana trudem waszych rąk i ofiar pieniężnych, czego wam gratuluję. 10 lat temu przeżywaliśmy uroczystość poświęcenia tej świątyni nazywaną konsekracją! Ten dom Boży stał się poniekąd ową biblijnym ziemią świętą – jak to usłyszał Mojżesz patrząc na gorejący krzew, który płonął, ale się nie spalał (por. Wj 3, 5). 

Moi drodzy! Pobyt i modlitwa w kościele katolickim nie domaga się zdejmowania butów, ale Bóg, który jest miłością (J 4, 16) ‒ oczekuje od nas czystego serca, tej duchowej dyspozycyjności, która, jak mówił Pan Jezus ‒ Boski Nauczyciel na Górze Błogosławieństw ‒ pozwala na prawdziwe spotkanie z Bogiem. „Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą” (Mt 5, 8).

2.Słowo Boże, jakie wybrzmiało w dzisiejszej liturgii, zachęca nas, abyśmy poddali się pod dłuto Boskiego rzeźbiarza, który jako Jedyny może nadać piękno naszemu życiu. Pokora jest kluczem do tego piękna, ona bowiem pozwala Bogu owocnie działać w naszych sercach. Bóg powołał nas do wiecznej chwały, do tego, co jest niezniszczalnym domem. On nie przemija, ale Bóg swoją mocą go umacnia, utwierdza i ugruntowuje (por. 1P 5,5-14). Duchowy wzrost człowieka nie zawsze jest łatwy – ma swojego przeciwnika, jakim jest diabeł. Dlatego potrzeba czujności. Propozycje Złego są uwodzące, a pokusa nie zatrzymuje się przed żadnym sercem, nawet tym bardzo szlachetnym. Bóg, który w Jezusie Chrystusie dokonał naszego odkupienia i uczynił z nas dzieci Boże, nigdy nie rezygnuje ze swojego Bożego planu miłości. Bóg tak bowiem umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto w Niego wierzy nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3,16-17). Dlatego tak jak kiedyś Boski Misjonarz powołał apostołów, aby szli i głosili Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15-20) ‒ tak dziś w nas ochrzczonych córkach i synach Kościoła chce mieć swoich uczniów-misjonarzy!

3.Tę prawdę i to ewangeliczne wyznanie zrozumiemy odkrywając życie pierwszej wspólnoty Kościoła, która trwała na modlitwie i świadectwie wiary, o czym czytamy w Księdze Dziejów Apostolskich (zob. Dz 1, 12-14). Mamy ku temu wszelkie kwalifikacje, ponieważ na mocy sakramentu chrztu św. wszyscy jesteśmy misjonarzami (por. RMis 77). Co więcej, każdy, kto prawdziwie spotkał Chrystusa w swoim życiu, nie może Go zostawić dla siebie, ale powinien Go głosić innym (por. NMI 40). Taki jest głębszy sens naszego życia, które musi przyoblekać się w godową szatę świadectwa wiary tak jak tego życzy sobie Jezus Chrystus Boży Świadek. On nam mówi: „Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).
Bez świadectwa wiary apostołów, a także bez ofiary ich życia nie byłoby Kościoła w basenie Morza Śródziemnego, w Azji Mniejszej, antycznej Grecji i cesarskim Rzymie. Bez świadectwa wiary uczniów apostolskich nie byłoby Kościoła we Francji, Hiszpanii i dalej w całej Europie i aż po krańce ziemi. Z głoszenia Ewangelii i świadectwa wiary rodził się Kościół na piastowskiej ziemi i na ziemi świętokrzyskiej. A święci z różnych epok ubogacili Kościół dziełami miłosierdzia, rozwojem zakonów – jak nasi mnisi cystersi z Jędrzejowa – a św. Jan Bosko, włoski kapłan w XIX w. na szczyty możliwości wyniósł dzieło wychowawcze chłopców. Był bardzo wrażliwy, ale w swojej pracy wszystko czynił z miłością. Dla zbawienia dusz był gotowy zrezygnować ze wszystkiego, więc mówił: „Boże zabierz mi wszystko, ale daj mi dusze”.
Dziś takiej postawy potrzeba nie tylko pasterzom Kościoła – biskupom, kapłanom i osobom konsekrowanym – ale potrzeba jej rodzicom:ojcom i matkom, aby byli wychowawcami swoich dzieci i wnuków. Świat was w tym nie zastąpi, a jeśli tak, to uwiedzie wasze dzieci! Czuwajcie! Bowiem wasz przeciwnik diabeł krąży patrząc kogo pożreć. A we współczesnym świecie on czuje się bardzo dobrze i zbiera liczne żniwo! Czuwajmy! Mówmy w rodzinach o tym, co jest dobre i co służy duchowemu piękno człowieka.
Wsłuchujmy się w głos naszej Matki Maryi, Matki Bożego Syna. „Uczyńcie wszystko, co Jezus wam powie” (J 2, 5). A Jezus mówi nam tak wiele i to dla naszego dobra: jedni drugich brzemiona noście, módlcie się i nie ustawajcie, to czyńcie na moją pamiątkę… idźcie i nauczajcie, co Bóg złączył, niech człowiek nie rozdziela. Dziękujemy Bogu przez wstawiennictwo Maryi - Częstochowskiej Pani i przez wstawiennictwo Maryi, Wspomożycielki Wiernych, za wszelkie duchowe dobra minionych lat, a także za żywą wspólnotę tej parafii. Amen.

Homilia we wspomnienie św. Józefa Robotnika - I piątek miesiąca - Tydzień Modlitw o Powołania do Służby Bożej w Kościele (Katedra, 1 V 2026)
1. Tegoroczny 1 maja to wyjątkowy dzień. Przeżywamy bowiem liturgiczne wspomnienie św. Józefa Robotnika. Z racji pierwszego piątku miesiąca oddajemy cześć Boskiemu Sercu Pana Jezusa i modlimy się w intencji naszych misjonarzy, a jednocześnie w Kościele powszechnym przeżywamy Tydzień Modlitw o Powołania do Służby Bożej w Kościele.

Boża opatrzność daje nam tak wiele intencji do omdlenia, ale to co najważniejsze, Bóg, który jest miłością, jest gotowy, aby nasze modlitwy wysłuchać i ubogacać je swoją łaską. Tę pewność daje nam Jezus Chrystus, Syn Boży i Odkupiciel człowieka, który nam mówi: „Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje…” (Mt 7, 7).

Św. Augustyn podkreślał, że modlitwa to nie tylko słowa, ale przede wszystkim głębokie pragnienie Boga. „Niespokojne jest serce moje, dopóki nie spocznie w Tobie” – ta słynna myśl wskazuje, że modlitwa jest wołaniem człowieka o prawdę i miłość.

2. Obecność zbawczej miłości w osobie Jezusa Chrystusa jest znakiem, że Bóg jest z nami. Tej miłości nie unicestwiła męka i śmierć Bożego Syna, ponieważ Bóg wskrzesił Go z martwych. A dziś my jako uczniowie-misjonarze, podobnie jak kiedyś apostołowie, jesteśmy głosicielami i świadkami Dobrej Nowiny (por. Dz 13, 26-33).

Nawet dziś, kiedy żyjemy w świecie, który jest mało przyjazny Jezusowi i Jego uczniom-misjonarzom tworzącym wspólnotę Kościoła, nie tracimy ani odwagi wiary, ani nadziei. „Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie!” (J 14, 1). Wiara to nasz najlepszy oręż, który pozwala pokonywać nasze własne słabości, jednocześnie daje odwagę do świadectwa wiary w każdych okolicznościach.

3. Ufając Jezusowi obieramy Go jako Pana naszego życia, On bowiem jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Takiemu Jezusowi kiedyś towarzyszył św. Józef, takiego Jezusa głoszą misjonarze, a Jezus ‒ nasz Pan i Odkupiciel ‒ woła do nas wszystkich z miłością. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-29). 

W odpowiedzi na tę miłość Bożego Serca Jezusa mówmy światu i Polsce o tej miłości. Ona jest jedynym lekarstwem dla współczesnego świata, który kocha przemoc i nienawiść, kłamstwo i pychę, niezgodę i podziały. W duchu nadziei ‒ wraz z Maryją i św. Józefem oraz świętymi patronami misji ‒ módlmy się w tych wszystkich intencjach, i co najważniejsze, abyśmy w tej Bożej miłości rozkochali świat. Amen.

Homilia podczas spotkania Diecezjalnej Rodziny Misyjnej (WSD Kielce, 2 V 2026)
1. Moi drodzy! Okres wielkanocny, jaki przeżywamy w Kościele powszechnym, jest znakomitym czasem na spotkanie w Diecezjalnej Rodzinie Misyjnej. To dzięki wam ‒ drogie i szanowne panie i panowie, matki i ojcowie ‒ wasze córki i wasi synowie są misjonarzami. To piękno waszych szlachetnych i religijnych rodzin ubogacają inni wasi synowie i wasze córki, bracia i siostry naszych misjonarzy. Do Diecezjalnej Rodziny Misyjnej należą ich przyjaciele i koledzy oraz modlący się za nich parafianie!

W tym roku duszpasterskim, którego duchową busolą jest wyzwanie ‒ że jako ochrzczeni jesteśmy uczniami-misjonarzami ‒ mamy podejmować to zadanie, które jest zadaniem każdego z nas. Przed laty św. Jan Paweł II uczył nas, że chrześcijanie, członkowie Kościoła, na mocy chrztu św. są współodpowiedzialni za działalność misyjną. Udział wspólnot i poszczególnych wiernych w tym obowiązku nazywa się „współpracą misyjną”. Współpraca ta musi być przeżywana w osobistym zjednoczeniu z Chrystusem: tylko w zjednoczeniu z Nim, jak latorośl z krzewem winnym (por. J 15, 5), może przynosić dobre owoce. I Święty Papież dodaje, że udział w misji Kościoła nie ogranicza się do niektórych działań, ale jest oznaką dojrzałości wiary i życia chrześcijańskiego, które przynosi owoce (por. Jan Paweł II, Redemptoris missio, 77).

2. Tak więc jako córki i synowie Kościoła nie jesteśmy bezużyteczni w Kościele i w świecie. Nasza tożsamość uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa daje się rozpoznać tylko wg kryteriów, jakich domaga się od nas Boski Misjonarz: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Z pewnością najlepszy wzór do naśladowana odnajdujemy w Maryi, Matce Bożego Syna i Matce Kościoła. Była ona gotowa odpowiedzieć na powołanie, jakim obdarzył ją Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A jej posłuszeństwo w wierze, jakie wybrzmiało w Nazarecie ‒ „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa” (Łk 1, 38) ‒ sprawiło, że Maryja jest pierwszą misjonarką, która światu przynosi Jezusa Chrystusa, Odkupiciela człowieka. Tym samym wystawiła się na liczne próby, a obraz z Księgi Apokalipsy uczy nas, że Smok nienawidzi Maryi i Jej potomstwa, Jezusa Chrystusa (por. Ap 11, 19a; 12, 1-6a). Nienawiść Smoka nie należy do przeszłości, ale wciąż zionie nienawiścią i pogardą do Jezusa Chrystusa i Jego uczniów-misjonarzy. Nie ma jednak innej drogi do głoszenia Dobrej Nowiny, ponieważ tą dobrą nowiną jest Jezus Chrystus. On nadaje sens ludzkiemu życiu, ponieważ On jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). On jest naszą nadzieją, drogą do wolności i lepszej przyszłości (por. Kol 1, 12-16). 

3. Kochające serce matki jest najszlachetniejszym sercem na świecie. Takie było serce Maryi, Matki Jezusa Chrystusa, który z wysokości krzyża uczynił Ją Matką Kościoła, Matką wielkiej rodziny ludzkiej (por. J 19, 25-27). Dziś modlimy się jako wspólnota Kościoła i dziękujemy Bogu za posługę waszych córek i synów ‒ misjonarzy diecezji kieleckiej ‒ i sięgamy wyobraźnią do miejsc ich posługi i modlitwy, warunków cywilizacyjnych i kulturowych. Pytamy o ich trud i zmęczenie, o ich nadzieje i przyszłość! Ufamy, że nasza wspólna modlitwa oraz modlitwa Kościoła kieleckiego oraz nasza pamięć o ich trudzie ubogaci ich misjonarską posługę gdziekolwiek ją pełnią.

Ojciec Święty Leon XIV potwierdza aktualność posługi misyjnej jako konieczność wychodzenia z Ewangelią do świata, stawiając na „pokorną obecność”, bliskość z ludźmi, którzy z nadzieją czekają na Ewangelię. Niech Maryja, Matka Kościoła, Królowa Polski i Matka Boża Łaskawa Kielecka oraz święci patronowie misji wypraszają im umocnienie wierze, ponieważ misje są sprawą wiary, a wiara umacnia się, kiedy jest przekazywana. A wszelka misyjna współpraca ‒ zwłaszcza dar modlitwy różańcowej ‒ niech i nas prowadzi do dojrzałości wiary. Amen.

Homilia w Uroczystość NMP Królowej Polski (Katedra, 2 V 2026)
1. Okres wielkanocny, jaki przeżywamy w Kościele powszechnym, jest czasem łaski, który pozwala nam odkrywać i lepiej rozumieć nasze chrześcijańskie powołanie, którego istotą jest świadectwo wiary. A tożsamość chrześcijańska wyraża się w czymś bardzo życiowym: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Wzór do naśladowana odnajdujemy w Maryi, Matce Bożego Syna i Matce Kościoła. Ona była gotowa odpowiedzieć na powołanie, jakim obdarzył ją Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jej posłuszeństwo w wierze, jakie wybrzmiało w Nazarecie ‒ „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa” (Łk 1, 38) ‒ sprawiło, że Maryja jest pierwszą misjonarką, która przynosi światu Jezusa Chrystusa, Odkupiciela człowieka. Niestety, tym samym wystawiła się na liczne próby i zniewagi, a obraz z Księgi Apokalipsy uczy nas, że Smok nienawidzi Maryi i Jej potomstwa (por. Ap 11, 19a; 12, 1-6a).

Nienawiść współczesnego Smoka, który przybiera różne powabne szaty, nie należy do przeszłości, ale wciąż zionie nienawiścią i pogardą do Jezusa Chrystusa i Jego uczniów-misjonarzy, który tworzą wspólnotę Kościoła. Ale nie ma innej drogi do świadectwa wiary, ponieważ tą dobrą nowiną jest Jezus Chrystus. On nadaje sens ludzkiemu życiu, On jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). On też jest naszą nadzieją, drogą do wolności i sprawiedliwości społecznej oraz lepszej przyszłości (por. Kol 1, 12-16).

Taką też nadzieję w Jezusie Chrystusie pokładły kolejne pokolenia naszych rodaków ‒ synów i córek kochających swoją Ojczyznę, nawet wtedy, kiedy była rozdarta jak szkarłatne płótno i cierpieniami swoich niezliczonych dzieci jęczała w kajanach niewoli.

2. Duchowa busola uczniów-misjonarzy, która wyrasta z łaski chrztu św., to świadectwo wiary w codzienności życia i powołania, a te są różne: natury duchowej, małżeńskiej, rodzinnej, politycznej, samorządowej i zawodowej. A tym samym jako córki i synowie Kościoła i obywatele polskiej ziemi nie jesteśmy bezużyteczni w Kościele, w Polsce i w świecie. Nasza tożsamość uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa daje się rozpoznać tylko wg kryteriów, jakich domaga się od nas Boski Misjonarz. A kochające serce matki jest najszlachetniejszym sercem na świecie.

Takie było serce Maryi, Matki Jezusa Chrystusa, który z wysokości krzyża uczynił Ją Matką Kościoła, Matką wielkiej rodziny ludzkiej (por. J 19, 25-27). Ona uczy nas tego, czego oczekuje od nas Jezus Chrystus: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). A tych słuchających Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela jest coraz mniej!

Niestety, nauczycielami współczesnych społeczeństw stają się ludzie, którzy nie żyją prawdą o człowieku, który nosi w sobie podobieństwo do Boga, swego Pana i Stwórcy (por. Rdz 1, 27). A bez prawdy nie ma wolności i przyszłości, nadziei i rozwoju.

3. Pamiętajmy, że wyrastające z ducha Oświecenia nurty myślowe ‒ jak zbrodnicza Rewolucja Francuska ‒ nie dały człowiekowi nawet namiastki szczęścia, ale bezduszna ludzka pycha tego nie dostrzega. Ideologiczna ślepota w Europie trwa do dzisiaj i wciąż ma swoich zwolenników, którzy gardzą życiem i prawem naturalnym, pięknem osoby ludzkiej, patriotyzmem, dobrymi obyczajami, ewangeliczną moralnością i tym, co jest własnością narodu i Ojczyzny. Dziś prosimy Maryję, Królową Polski, aby rosło i umacniało się nowych ludzi plemię szlachetnych i uczciwych, odważnych i wiernych Bogu i Polsce, kochających i zdolnych do wzajemnego przebaczenia.

W drugim kazaniu sejmowym ks. Piotr Skarga pisał: „Inne narody nie mają tak szczęśliwej Ojczyzny. I stara się, abyście nie byli bez kapłana, bez ołtarza, bez nauki, i zatem bez Boga, jako się to innym narodom przydało, którzy tak dobrej i czujnej matki nie mieli. Jakoż jej miłować nie macie?”

Niech nad polską ziemią ‒ od Bałtyku po Tatry, od Bogu aż po Odrę ‒ dumnie powiewa biało-czerwona flaga, a narodowa tradycja szacunku, solidarności, wolności i prawa, jak ta zawarta w Konstytucji 3 Maja zbudowana na fundamencie ewangelicznych wartości, będzie pielęgnowana i nadal inspiruje serca i umysły Polaków, aby jak najwierniej służyli Polsce, swojej Ojczyźnie. Amen!

Homilia podczas Mszy świętej w intencji kandydatów do diakonatu stałego (Święta Katarzyna, 4 V 2026)
1. Wielkanocny dar czasu nie jest jakimś happy-endem z powodu zmartwychwstania Pana Jezusa, ale jest czasem świadectwa wiary. Takim był zarówno w czasie historycznych wydarzeń sprzed dwóch tysięcy lat, jak i dzisiaj - w myśl prawdy, że kto prawdziwie spotkał Chrystusa nie może zatrzymywać Go dla siebie, ale winien Go głosić innym. Potrzeba bowiem nowego rozmachu w apostolstwie, które byłoby przeżywane jako codzienne świadectwo wiary (por. Jan Paweł II, Novo millennio ineunte, 40). Sam Boski Nauczyciel i Misjonarz, Jezus Chrystus, swoim uczniom wyznaczył kierunek misji apostolskiej, kiedy im mówił: „…gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkamiw Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1, 8).

I tak się stało. Mimo wrogiego klimatu środowisk żydowskich oraz tych wokół Morza Śródziemnego wobec apostołów, oni sami oraz ich uczniowie szli z darem Dobrej Nowiny o Jezusie Chrystusie. Oznajmiamy wam ‒ jak pisał św. Jan Apostoł ‒ cośmy ujrzeli i usłyszeli, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami. A mieć z nami współuczestnictwo znaczy: mieć je z Ojcem i Jego Synem Jezusem Chrystusem (por. 1 J 1, 3). Takiej też próbie świadectwa wiary zostali poddani pierwsi diakoni, spośród których niedościgłym wzorem wierności Chrystusowi był św. Szczepan, męczennik (por. Dz 6, 8-15).

2. Jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu, dobro, jakie czynili apostołowie, Paweł i Barnaba, nie znalazło uznania w oczach Żydów i tamtejszych władz, dlatego uciekli do likaońskich miast Listry i Derbe, gdzie nadal głosili Ewangelię. Historia, jaką odczytujemy w Dziejach Apostolskich, nie jest historią bohaterów, ale doświadczeniem świadków, którzy w imię Jezusa Chrystusa uzdrawiają człowieka, który był niesprawny motorycznie. Odzyskał swoją sprawność, zerwał się i zaczął chodzić, ale też odzyskał swoją godność. Stało się też coś dziwnego, że świadkowie tego wydarzenia nie zawracali większej uwagi na uzdrowionego, ale z bałwochwalczą czcią zwrócili się do apostołów Pawła i Barnaby, aby ich uhonorować jako greckich „bogów” ‒ Zeusa i Hermesa. Na szczęście apostołowie nie wpadli w samouwielbienie, nie szukali swojej chwały i zaszczytów, ale chwały tego, który ich posłał (por. Dz 14, 5-18).

Misja, jaką Bóg w zaufaniu powierza człowiekowi, zawsze niesie ryzyko i Bóg o tym doskonale wie. A mimo to chce, aby człowiek w swoim powołaniu przyjął ten dar, jak to rozumiał już wcześniej psalmista Pański, który modlił się tymi słowami: „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Twemu imieniu daj chwałę” (Ps 115, 1). W tę historię wpisują się także historie naszych powołań kapłańskich i diakońskich.

Dziś, drodzy bracia, kandydaci do diakonatu stałego, macie okazję, aby w świetle Bożego słowa zobaczyć swoje powołanie i swoją przyszłą posługę diakona stałego diecezji kieleckiej. A wszystko musi być zbudowane na wiernej miłości, jakiej oczekuje od nas Jezus Chrystus. To miłość i wierność misji czyni nas przyjaciółmi Jezusa Chrystusa: „Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy u niego przebywać” (J 14, 23). Ale Boża miłość nie jest zaborcza, ona udoskonala ludzką miłość, na którą odpowiedzieliście w dniu waszego sakramentu małżeństwa. Ta nadal musi być wierna i ewangelicznie bogata.

3. Drodzy bracia! Wasze powołanie do diakonatu stałego wyrosło na łasce chrztu św. i waszego powołania do małżeństwa, bycia mężem i ojcem rodziny. Dla takich właśnie mężczyzn Sobór Watykański II, głosem ojców soborowych, zadecydował, że należy przywrócić diakonat jako właściwy i trwały stopień hierarchiczny oraz że można go udzielać mężom dojrzałym, również żyjącym w stanie małżeńskim (por. Lumen gentium, 29). Wkrótce wskazania Soboru stosownymi dokumentami wypełnił św. Paweł VI i ustalił dokładne warunki dopuszczenia i wyświęcania kandydatów na diakonów. Dziś podczas Mszy świętej na zakończenie waszych rekolekcji dziękujemy Panu Bogu, waszym małżonkom i rodzinom, siostrom bernardynkom oraz naszym formatorom, za to, że po kilku latach doszliśmy do tego wyczekiwanego przez was momentu. Jest to także wyraz waszego zaufania Bogu i Kościołowi, a jednocześnie dojrzały znak waszego wsłuchania się w Jezusowe „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9). Perspektywa podążania za Jezusem Chrystusem, naszym Panem i Odkupicielem, jest wymagająca nie tylko dziś, ale taka była zawsze. Pan Jezus, nasz Boski Mistrz mówił bardzo jasno. Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje (por. Łk 9, 23-25). 

Jak dotychczasowe wasze życie poddawało egzaminowi waszą wierność małżeńską i rodzicielską, tak wkrótce będzie sprawdzało wasze życie diakona stałego. Ale jako uczniowie-misjonarze ufamy Bogu, że z Jego pomocą tej rodzaj posługi i świadectwa będzie ewangelicznie owocny dla Kościoła kieleckiego, waszych małżeństw i waszych rodzin. Amen.

Homilia w Uroczystość NMP Królowej Polski (Par. NMP Królowej Polski, Kielce, 4 V 2026)
1. W uroczystość ku czci NMP Królowej Polski pozdrawiam was drodzy bracia i siostry. Razem z wami pozdrawiam ks. proboszcza Krzysztofa i jego księży współpracowników oraz modlących się z nami kapłanów. Od lat z Jasnej Góry, dzięki mediom katolickim w naszych domach wybrzmiewa maryjna inwokacja: Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam….

Kto zawierza się Bogu przez Maryję, Matkę Bożego Syna, wierzy i ufa, że Maryja, Królowa Polski, jest z nami na dobre i na złe. Tak było w dniu ślubów króla Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej w 1656 r. i 300 lat później podczas Ślubów Jasnogórskich, które przygotował Prymas Polski kard. Stefan Wyszyński. Podobnie jest dzisiaj! Dlaczego? Ponieważ taka jest natura każdej matki. To one są prawdziwymi królowymi naszych dni! 

Nasze zgromadzenie eucharystyczne, które poświęcamy czci NMP Królowej Polski w parafii garnizonowej, jest czasem modlitwy w intencjach naszej Ojczyzny, diecezji kieleckiej i waszej parafii. Jest to nasza odpowiedź na prośbę Prymasa Stefana Wyszyńskiego, który bardzo uważnie dostrzegał potrzeby ludzi naszych czasów. Uczył nas, że trzeba ciągłego dźwigania człowieka z cywilizacyjnych i obyczajowych ruin, aby bardziej słuchał Boga niż ludzi (por. Dz 5, 29), a tym samym szanował swoją Ojczyznę i swojego bliźniego. A Błogosławiony Prymas czynił to wszystko po to, aby Polska nie była nigdy wasalem kogokolwiek, aby nie była ziemią pustostanu demograficznego, nieprzyzwoitości obyczajowej i kulturowej. 

2. Dziś wiele środowisk toczy walkę ideologiczną, ale ich propozycje nie niosą ze sobą nic dobrego. Ich hasłem do boju jest walka z prawdą o człowieku i jego naturze, a subiektywizm oraz nieuczciwość intelektualna i historyczna chce tworzyć nowe prawa i obyczaje. Taka opcja ma swoich wielbicieli, których podstępnie zaprasza do wygodnego cywilizacyjnego karawanu bez przyszłości.

Jak dotąd tylko zwycięstwo ofiary z miłości, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, rodzi nadzieję życia, i to życia w obfitości (por. J 10, 10). Nadzieja zawieść nie może (por. Rz 5, 5). Jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie dobra (por. Spes non confundit, 1).

Św. Paweł uczy nas, że Bóg uzdolnił człowieka do udziału w dziale świętych w nadziei i światłości. Tylko człowiek wyzwolony z kleszczy zła i kłamstwa może stać się uczestnikiem rzeczywistości, której sensem jest prawda, wolność, miłość i sprawiedliwość. Wychowawczynią takiego człowieka ‒ zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa - jest Maryja, którą On dał nam za Matkę (por. J 19, 25-27).

Trzeba nam zatem być w szkole Maryi, Ona bowiem prowadzi nas do pełnej prawdy o Chrystusie. Nikt lepiej od Niej nie zna Chrystusa; nikt nie może, tak jak Matka, wprowadzić nas w głęboką znajomość daru Jego miłości i odkupienia (por. Rosarium Virginis Mariae, 14). 

Rozum ludzki nie zawsze prowadzi do przyjęcia wartości duchowych, których źródłem jest słowo Boże. Nie potrafi odczytywać znaków czasu, jak ten z Apokalipsy, że Niewiasta obleczona w słońce z księżycem pod jej stopami i wieńcem z gwiazd dwunastu na głowie, to obraz zwycięstwa Maryi nad Smokiem, uosobieniem zła i podstępu (Ap 12, 1). 

Kiedy z perspektywy minionych 70 lat na nowo odczytujemy Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego przygotowane przez Prymasa Tysiąclecia w Komańczy dostrzegamy w nich mądry narodowy rachunek sumienia. Mimo ówczesnych odpowiedzi wiernych na treść ślubów: Królowo Polski, przyrzekamy ‒ dziś jako kolejne pokolenie Polaków dalecy jesteśmy od proponowanej wówczas drogi duchowej odnowy narodu polskiego. 

3. Ileż jawnego zła pojawiło się na polskiej ziemi, zarówno w życiu osobistym, rodzinnym, społecznym, kulturowym i politycznym. W polskich kołyskach jest coraz mniej dzieci, a Polska z dnia na dzień staje się republiką pustostanu. Bywa, że młode pokolenie Polaków coraz więcej zachwycone dobrobytem i nową obyczajowością oraz obietnicami naganiaczy cudzych idei, zamyka się w wirtualnym świecie obojętności, niechęci do Chrystusa i Kościoła. Sprawiedliwość społeczna nie ma wysokich lotów, lepiej mają się dawni zbrodniarze i partyjni aktywiści z czasów komizmu, niż autentyczni patrioci i bohaterowie. Osłabiają nas wady narodowe: niezgoda, brak wzajemnego szacunku, pijaństwo, zazdrość i polityczna nienawiść, a także dramatyczny upadek kultury i sztuki. Iluż jest tych, którzy nie gardzą opluwaniem rzeczy świętych, profanacjami krzyży, kościołów w tym również Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej, Królowej Polski!

Bł. Stefan Wyszyński podkreślał, że nie wystarczy przyjść do kościoła w niedzielę i święto, pomodlić się i wrócić do swoich spraw. O Kościół Chrystusowy, Jego rozwój i dzieje wszyscy mamy się troszczyć, ponieważ od chwili chrztu św. wszyscy jesteśmy uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Mamy trwać wiernie, nawet w trudnych sytuacjach, jak pod krzyżem trwała Matka Jezusa, która nie zwątpiła, nie odeszła, aż doczekała się zmartwychwstania Syna. 

Dlatego życie wg wymogów Ewangelii nie zwalania nikogo od odpowiedzialności osobistej i tej powierzonej mandatem społecznego zaufania. Największa mądrość, jaka może istnieć polega na tym, aby owocnie dawać to, co mamy najlepszego. A wasza maryjna parafia, nasze miasto i diecezja potrzebują ludzi dobrych i szlachetnych, wiernych i mądrych, a nawet świętych, którzy niosą nadzieję i pokój, prawdę i miłość, pojednanie i zgodę.

Zauważmy, że wielkość Maryi, NMP Królowej Polski, nie wyrastała z Jej wielomówstwa i wiecowych obietnic, ale rodziła się z pokornej służby i posłuszeństwa Bożemu słowu, które zawsze rozważała w swoim sercu (por. Łk 2, 51). Zatem jako uczniowie-misjonarze podążajmy śladami Jej ewangelicznego życia. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Stanisława b.m. (Szczepanów, 6 V 2026


1. Moi drodzy! W życiu Kościoła, który jest wspólnotą naszej wiary, okres wielkanocny jest czasem świadectwa, że Jezus Chrystus zmartwychwstał i żyje. Tak było w czasie historycznych wydarzeń sprzed dwóch tysięcy lat, jak i dzisiaj, w myśl prawdy, że kto prawdziwie spotkał Chrystusa nie może zatrzymywać Go dla siebie, ale winien Go głosić innym (por. NMI 40). Jednocześnie Jezus Chrystus jasno wyznaczył kierunek misji ewangelizacyjnej, kiedy mówił do apostołów: „…gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkamiw Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1, 8). 

Zauważmy, że nawet bardzo wrogi klimat środowisk żydowskich w Jerozolimie wobec apostołów, a także niektórych społeczności mieszkających wokół Morza Śródziemnego nie ograniczył ich misji. Szli odważnie z darem Dobrej Nowiny o Jezusie Chrystusie. A św. Jan Apostoł pisał: „To wam oznajmiamy, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce, bo życie objawiło się. Myśmy je widzieli, o nim świadczymy i głosimy wam życie wieczne” (1 J 1, 1-3). 

2. Niestety, już pierwsza wspólnota Kościoła apostolskiego została poddana próbie prześladowań i wrogości wobec nauki Jezusa. Takim aktem było ścięcie mieczem Jakuba Apostoła, co spodobało się Żydom (por. Dz 12, 1-4) oraz prześladowanie i męczeństwo diakona Szczepana. Jego organizatorem był Szaweł, uczony faryzeusz z Tarsu. Jest to wciąż dramatyczny i aktualny obraz nienawiści, pogardy i niezrozumienia Jezusa i Jego Dobrej Nowiny (por. Dz 6, 10-13, 54-58). A przecież Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Nic nie uwiarygadnia dojrzałości wiary uczniów Jezusa Chrystusa tak, jak męczeństwo. Jan Paweł II uczył, że męczennicy to świadkowie prawdy, którzy wiedzą, że dzięki spotkaniu z Jezusem znaleźli prawdę o swoim życiu, i tej pewności nikt nie zdoła im odebrać. Dlatego zadziwiają, nie tyle brawurą, ale miłością i wiernością (por. Fides et ratio, 32). 

W tej perspektywie należy patrzeć na św. Stanisława b.m. ‒ zwycięzcę spod miecza ‒ jak nazywa go historia. Nasz Święty przez swoją pasterską wierność wpisał się na stałe w życie Kościoła i Polski. Corocznie w liturgii obchodzi się uroczystość ku jego czci i wspomina się jego postać. Mimo że żył w XI w., a szczegóły z jego życia zakrywa wiekowa zasłona historii, to jednak jest coś, co jego osobę czyni bliską nam. Mówił o tym św. Jan Paweł II, następca św. Stanisława na stolicy biskupiej w Krakowie, że święci nie przemijają, święci rodzą świętych. 

3. Dlatego dziś pytamy: Skąd taka odwaga wiary, która pokonuje strach przed zniewagami, cierpieniem i śmiercią? A dzieje się tak dlatego, że męczennicy, a wśród nich św. Stanisław, aż po ostatniego męczennika za wiarę, czerpali moc z Eucharystii. W niej Jezus ukazuje prawdę o miłości, która jest istotą Boga (por. 1 J 4, 16). I to jest ta prawda, która zainteresuje każdego człowieka. Dlatego Kościół, mając w Eucharystii swoje życiowe źródło, ciągle podejmuje wysiłek głoszenia Ewangelii w porę i nie w porę (por. 2 Tm 4, 2). Bez Eucharystii św. Stanisław b.m. nie miałby odwagi do głoszenia Dobrej Nowiny i świadectwa wiary, którego domagała się jego pasterska posługa. Nie przerażała go wrogość otoczenia i królewskie groźby ‒ owa zgraja drapieżnych wilków ‒ ale ze łzami czuwał nad czystością wiary i obyczajów swojej epoki w ogromnej diecezji krakowskiej (por. Dz 20, 17-36). Jako dobry pasterz, daleki od światowych interesów ówczesnej epoki, był głosicielem prawdy, a prawda zawsze jest drogą do wolności tej wewnętrznej jak i zewnętrznej, narodowej i obywatelskiej. Mógł zatem, naśladując Jezusa, Dobrego Pasterza, swoimi uczynić słowa: „Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje życie swoje za owce. Najemnik zaś i ten, kto nie jest pasterzem, którego owce nie są własnością, widząc nadchodzącego wilka, opuszcza owce i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza…” (J 10, 11-15).

Moi drodzy! 919 lat po śmierci św. Stanisława b.m. takie wyznanie wierności Chrystusowi i powierzonej sobie wspólnocie parafialnej pw. św. Tomasza Apostoła w Loulombo w Kongo‒Brazzaville złożył tarnowski kapłan męczennik ks. Jan Czuba, dziś Sługa Boży. W swoim ostatnim liście do kolegi misjonarza napisał: „Pozostaję na miejscu do końca”. Wierność to cnota, która sprawdza naszą miłość do Boga i do ludzi w każdym życiowym powołaniu: małżeńskim, rodzinnym, kapłańskim, społecznym i zawodowym.

Dlatego mimo upływu wieków na polskiej, ziemi ubogaconej życiem świętych i błogosławionych, ciągle wybrzmiewa hymn „Gaude Mater Polonia” ‒ Ciesz się Matko, Polsko ‒ napisany przez Wincentego z Kielc na cześć św. Stanisława b.m. A wierząc w świętych obcowanie mamy pewność, że z tego, co dobre w życiu, cieszą się również nasi święci.

Niech zgodnie z intencją naszej modlitwy naszą drogą do dojrzałości i odwagi wiary będzie modlitwa różańcowa, która od 1826 r. w Różach Żywego Różańca jest hymnem Kościoła na cześć Maryi, Matki Bożego Syna! Trzeba nam być w szkole Maryi, aby uczyć się całej prawdy o Jezusie Chrystusie. Trzeba wsłuchiwać się w Jej dobrą radę z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). 

W takiej szkole wiary i modlitwy był św. Maksymilian Maria Kolbe, który powtarzał, że choćbyśmy się najwięcej trudzili i zamęczali - niewiele zrobimy, jeżeli nie damy dobrego przykładu.

Zatem nie rezygnujmy z tego, co szlachetne, i z tego, co otula nas prawdą i nadzieją, a Eucharystia, której czcicielem był św. Stanisław b.m., niech dodaje nam odwagi do świadectwa wiary, abyśmy byli wiernymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Amen. 

Wprowadzenie do Mszy świętej w Uroczystość NMP Matki Łaski Bożej (Katedra, 7 V 2026)


1. Moi drodzy! Wszyscy zacni czciciele NMP, Matki Łaski Bożej, pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam bp. Krzysztofa Nykla, Regensa Penitencjarii Apostolskiej w Watykanie, naszego rodaka abp. Henryka Jagodzińskiego, nuncjusza apostolskiego w Republice Południowej Afryki i w sąsiednich krajach, bp. Mariana Florczyka, o. opata Rafała, wielebne osoby życia konsekrowanego, czcigodnych księży, naszych diakonów i kleryków, braci strażaków oraz wszystkich pielgrzymów miasta Kielce i diecezji kieleckiej.

2. Tegoroczna Uroczystość ku czci NMP, Matki Łaski Bożej, od 1991 r. patronki miasta, wpisuje się w długą historię kultu maryjnego, ponieważ NMP Wniebowzięta jest patronką tej świątyni od dnia jej pierwszej konsekracji, której w 1171 r. dokonał bp krakowski Gedko. Pobożność maryjna ludu tego miasta i ziemi świętokrzyskiej od 1600 r. ubogacała się czcią Matki Bożej Różańcowej obecnej w Obrazie zakupionym przez ks. kanonika Wojciecha Piotrowskiego. A powstanie Bractwa Matki Bożej Różańcowej było szkołą maryjnej pobożności, i tak było przez kolejne wieki.

3. W tym roku przypada 35 rocznica papieskiej koronacji Cudownego Obrazu, której dokonał Ojciec Święty Jan Paweł II podczas Mszy świętej sprawowanej w Masłowie 3 czerwca 1991 r. Wtedy wybrzmiały jego słowa: „Dokonałem koronacji od wieków czczonego obrazu Matki Bożej Łaskawej w katedrze kieleckiej. Owa koronacja przypada dokładnie w 820. rocznicę konsekracji waszej katedry. W macierzyńskie dłonie Matki Bożej Łaskawej oddaję tę ziemię i jej mieszkańców” (Jan Paweł II, Homilia w Masłowie, 3 czerwca 1991 r.). 

Ufam, że wciąż chcemy być w macierzyńskich dłoniach Maryi, a jej wierne i kochające serce, jak serce każdej kochającej matki, pragnie dla nas tylko jednego, abyśmy słuchali jej dobrej rady z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek mój Syn wam powie” (J 2, 5). 

I to jest głębszy sens pobożności maryjnej i naszej dzisiejszej uroczystości. Bądźmy więc w szkole Maryi, która uczy nas całej prawdy o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Szczęść Boże!

Homilia podczas Mszy świętej ku czci św. Stanisława b.m. - patrona diecezji kieleckiej (Katedra, 8 V 2026)

1. Okres wielkanocny jest czasem świadectwa, że Jezus Chrystus zmartwychwstał i żyje. Tak było w czasie wydarzeń sprzed dwóch tysięcy lat, i tak jest dzisiaj. W takiej dynamice Jezus Chrystus wyznaczył kierunek misji ewangelizacyjnej, kiedy mówił: „…gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkamiw Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1, 8). Nawet wrogi klimat środowisk żydowskich w Jerozolimie i niektórych społeczności wokół Morza Śródziemnego nie ograniczył tej misji. Szli odważnie z darem Dobrej Nowiny, a św. Jan Apostoł pisał: „To wam oznajmiamy, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami…” (por. 1 J 1, 1-3). 

2. Już pierwsza wspólnota Kościoła została poddana próbie prześladowań i wrogości wobec nauki Jezusa. Takim aktem było ścięcie mieczem Jakuba Apostoła, co spodobało się Żydom (por. Dz 12, 1-4) i prześladowanie diakona Szczepana (por. Dz 6, 10-13, 54-58). A przecież Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

W tej perspektywie patrzymy na św. Stanisława b.m. ‒ zwycięzcę spod miecza ‒ jak nazywa go historia. Nasz Święty dzięki dojrzałości i odwadze wiary wpisał się na stałe w życie Kościoła i Polski. Mimo że żył w XI w., a szczegóły z jego życia zakrywa zasłona historii, to jednak jest coś, co jego osobę czyni bliską nam. Święci bowiem nie przemijają, święci rodzą świętych. 

3. Św. Stanisław odwagę wiary czerpał z Eucharystii. W niej Jezus ukazuje prawdę o miłości, która jest istotą Boga (por. 1 J 4, 16). Bez Eucharystii nie miałby odwagi do głoszenia Ewangelii i świadectwa wiary, czego domagała się jego pasterska posługa. Nie przerażała go wrogość otoczenia i królewskie groźby ‒ owa zgraja drapieżnych wilków ‒ ale ze łzami czuwał nad czystością wiary i obyczajów swojej epoki w diecezji krakowskiej (por. Dz 20, 17-36). Jako dobry pasterz, daleki od światowych interesów ówczesnej epoki, był głosicielem prawdy, a prawda zawsze jest drogą do wolności tej wewnętrznej jak i zewnętrznej, narodowej i obywatelskiej. Swoimi uczynił słowa Jezusa: „Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje życie swoje za owce…” (J 10, 11-15).

Dlatego mimo upływu wieków na polskiej ziemi ciągle wybrzmiewa hymn „Gaude Mater Polonia” ‒ Ciesz się Matko, Polsko ‒ napisany przez Wincentego z Kielc na cześć św. Stanisława b.m. A wierząc w świętych obcowanie mamy pewność, że z tego, co dobre w życiu, cieszą się również nasi święci.

Nie rezygnujmy więc z tego, co szlachetne, i z tego, co otula nas prawdą i nadzieją, a Eucharystia, której czcicielem był św. Stanisław b.m., niech dodaje nam odwagi do świadectwa wiary, abyśmy byli wiernymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udzieleniem sakramentu bierzmowania (Frankfurt, 9 V 2026)
Si nous voulons comprendre pourquoi nous croyons en Dieu, il faut avant tout se rappeler que Dieu est amour.Nous croyons et nous aimons, parce que Dieu nous a aimés le premier (1 J 4, 19). Aujourd’hui est un jour de joie. Vous allez recevoir le sacrement de la Confirmation. Ce n'est pas une fin du catéchisme, mais un commencement, le jour où l'Esprit Saint vient vous sceller, vous marquer de son empreinte, et vous donner la force de Dieu pour témoigner de votre foi. L'Esprit Saint que vous recevez vient nourrir en vous trois vertus, trois piliers qui construisent votre vie chrétienne: la Foi, l’Espérance et la Charité.

1. La Foi. Croire sans avoir vu. Par la confirmation, vous affirmez votre foi. Ce n'est pas seulement croire que Dieu existe, mais c'est croire que Dieu vous aime personnellement et qu'il est vivant. Jésus dit : Heureux ceux qui croient sans avoir vu (Jn 20, 29). L'Esprit Saint vous aide à passer d'une foi héritée à une foi personnelle. Il vous rend capables de lire l'Évangile non pas comme un livre d'histoire, mais comme une parole vivante qui s'adresse à vous aujourd'hui.

2. L'Espérance. Un avenir avec Dieu. Ensuite, l’Esprit vous donne l’Espérance. Le monde est souvent marqué par l’incertitude et la peur. Mais votre espérance, c’est de savoir que, peu importe les épreuves, Dieu marche à vos côtés. Le Christ a vaincu la mort et Il vous promet la vie éternelle. Avoir l’espérance, c'est porter en soi une joie profonde et une sérénité, même dans les moments difficiles, car vous savez que le dernier mot appartient à l'Amour.

3. La Charité. Témoigner par des actes. Enfin, la plus grande des trois est la Charité – l’Amour. L’Esprit Saint est amour.Recevoir la confirmation, c'est accepter d’être rempli de l’amour de Dieu pour le partager. Saint Paul dit que sans l'amour, rien n'a de valeur. L'Esprit vous pousse au pardon, à la bienveillance, et à regarder chaque personne avec les yeux de Jésus, spécialement les plus petits.

Soyez des témoins !Chers confirmands, la foi, l’espérance et l’amour sont comme des graines plantées en vous aujourd’hui. Nourrissez-les par la prière, par l’Eucharistie, et par le service des autres. Ne soyez pas des chrétiens «de canapé», soyez des chrétiens «sur le terrain», guidés par l’Esprit pour faire de votre vie un don d’amour.

Prions La Virege Marie, la Mère de l’Eglise, que l’Esprit Saint par ses sept dons ‒ Le don de Sagesse, Le don d'Intelligence, Le don de Conseil, Le don de Force, Le don de Piété, Le don de Science, Le don de Crainte de Dieu ‒ fasse de vous des témoins courageux, les vrais disciples et les missionnaires de Jésus Christ dans la communauté de l’Eglise. Amen.

Homilia podczas konsekracji kościoła (Par. MB Łaskawej, Jędrzejów, 10 V 2026)

1. Moi drodzy! Bez trudu zauważamy, że okres wielkanocny, jaki przeżywamy we wspólnocie Kościoła, jest czasem świadectwa, że Jezus Chrystus ‒ nasz Pan i Odkupiciel ‒ zmartwychwstał i żyje. A motywem zmartwychwstania nie było okazanie niezwykłej mocy Bożej, ale dalsza realizacja misji, jaką w miłości Jezusowi, Synowi Bożemu, powierzył Bóg Ojciec. Była i wciąż jest to misja dla życia i przyszłości człowieka, co tak jasno wyraził Jezus Chrystus, Dobry Pasterz: „Złodziej przychodzi tylko po to, aby kraść, zabijać i niszczyć. Ja przyszedłem po to, aby [owce] miały życie i miały je w obfitości. Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje życie swoje za owce” (J 10, 10). Taki Jezus jest sensem Ewangelii, bowiem On sam jest Dobrą Nowiną. Dzięki Jego odkupieńczej miłości Ewangelia stała się darem dla wszystkich ludów i narodów, darem dla wszystkich cywilizacji i kultur. Dla Kościoła, który nierównomiernie rozprzestrzenił się na kuli ziemskiej, wciąż trwa stan misji, a chrześcijanie jeszcze bardziej dynamicznie mają być uczniami-misjonarzami Jezusa Boskiego Misjonarza.

Wiara rodzi się ze słuchania (por. Rz 10, 17), dlatego w Samarii tłumy z uwagą słuchały słów Filipa Apostoła. Jego misji towarzyszyły wyjątkowe znaki, jakimi były uzdrowienia natury duchowej i cielesnej, a to wszystko było powodem wielkiej radości, i mieszkańcom Samarii otwierało ich serca i umysły, aby mogli otrzymać Ducha Świętego (por. Dz 8, 5-8. 14-17). Poniekąd stali się podobni do uczniów na drodze do Emaus, którzy prosili Jezusa: zostań z nami, Panie (por. Łk 24, 29).

2. Kiedy po wiekach dobra nowina o Jezusie Chrystusie zagościła na ziemi Wiślan i Polan, a ziemie pradawnej Polski pokryła sieć milenijnych diecezji ‒ a wśród nich diecezji krakowskiej ‒ Jędrzejów, dawna Androvia, został ubogacony ewangelizacyjną gorliwą posługą mnichów z zakonu cystersów. W sercach ówczesnych mieszkańców tej ziemi rodziła się wiara i nowa cywilizacja, uszlachetniały się obyczaje i rosła wspólnota Kościoła katolickiego. Bez tej historii nie byłoby obecnego Jędrzejewa, jego kolejnych parafii, a także instytucji państwowych i samorządowych. Możemy więc za psalmistą Pańskim wołać: „Przyjdźcie i popatrzcie na dzieła Boga, zadziwiających rzeczy dokonał wśród ludzi” (Ps 66). 

Dziś w VI Niedzielę Wielkanocy wierni parafii pw. Matki Bożej Łaskawej w Jędrzejowie wraz ze swoimi duszpasterzami, zaproszeni goście, księża i osoby konsekrowane, przedstawiciele ruchów i stowarzyszeń kościelnych oraz przedstawiciele władz różnego szczebla jesteśmy naocznymi świadkami uroczystego poświęcenia tej maryjnej świątyni. Znamy okoliczności utworzenia parafii, jej ofiarną budowę, a także cały zastęp zaangażowanych ludzi i kolejnych księży proboszczów oraz wikariuszy. Ta bogata historia zamyka się w 40 latach od rozpoczęcia pierwszych celebracji eucharystycznych oraz przez utworzenie przez bp. Stanisława Szymeckiego parafii w 1991 r. aż po dzień konsekracji waszej świątyni. A konsekracja przez swoje liczne modlitwy i akty liturgiczne ‒ poświęcenie ścian kościoła, namaszczenie olejem Krzyżma ołtarza i ścian świątyni w tzw. zacheuszkach, zapalenie światła oraz liturgia Słowa ‒ uczyni z tej świątyni „ziemię świętą”. 

Wprawdzie nie musimy ściągać naszych przysłowiowych sandałów, jak to miał zrobić Mojżesz, kiedy patrzył na płonący krzew krainie Madianitów (por. Wj 3, 5), ale koniecznie potrzeba nam czystego i pełnego wiary serca, które pozwoli Bogu, aby w Jezusie Chrystusie w darze Komunii św., mógł w nim zamieszkać.

3. Katecheza św. Piotra Apostoła zaprasza nas do takiej postawy, która domaga się autentycznej wierności naszemu chrześcijańskiemu powołaniu (por. 3, 15-18). Nie bójmy się zatem tych, którzy nie wierzą i nie kochają Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła, wspólnoty naszej wiary. Kształtujmy nasze sumienie, aby było stróżem naszych codziennych szlachetnych postaw w życiu rodzinnym, małżeńskim, kapłańskim i zawodowym. Nie dajmy się uśpić neopogańskiej kulturze współczesnego świata i abyśmy nie byli ‒ jak napomina nas kardynał Robert Sarah ‒ jak współcześni poganie wśród rzeczy świętych. Pan Jezus wszystkim daje szansę, kocha i po wielekroć przebacza, ponieważ swoje życie na Krzyżu ofiarował za wszystkich, aby życie mieli i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Niech w tej maryjnej świątyni, od dziś uroczyście oddanej na wyłączną chwałę Boga, zawsze rozbrzmiewa słowo Boże, które wszystkim niesie prawdę i nadzieję, uczy prawdziwej ewangelicznej miłości i zachowania Bożych przykazań. A Bóg, jak słyszeliśmy w dzisiejszej Ewangelii, odpowie nam swoją hojną miłością, którą daje nam w Jezusie Chrystusie (por. J 14, 15-21). 

A Maryja, Matka Boża Łaskawa, niech będzie waszą nauczycielką wiary z Jej najlepszą radą, jaka wybrzmiała w Kanie Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek mój Syn wam powie” (J 2, 5). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Henryka Krochmala (Miechów, 12 V 2026)

1. Moi drodzy!Jeśli w ogóle jest dobry czas na odejście z tego świata do wieczności, to z pewnością takim czasem jest okres wielkanocny. Dlaczego? Ponieważ jako ludzie wierzący patrzymy na śmierć z perspektywy zmartwychwstania Pana Jezusa. Taki jest też głęboki sens naszej modlitwy na Mszy świętej ‒ ofierze naszego odkupienia ‒ w którą włączamy naszą szczerą i pełną nadziei modlitwę za śp. Henryka Krochmala, zacnego tatę naszych współbraci kapłanów: o. Zbigniewa MIC, marianina, i ks. kan. Waldemara, a także waszego krewnego, sąsiada, przyjaciela i parafianina miechowskiej parafii pw. Grobu Bożego.

Żyjemy w czasach, kiedy wartości duchowe nie mają wysokiej ceny, wydają się być zbyteczne i uciążliwe w czasach komfortu i wolności, niezależności i powabu świata, który z lubością i podstępem produkuje marnotrawnych synów na swoje potrzeby. Stąd też moje pytanie: Co myślimy o zmartwychwstaniu i czy zadajemy sobie takie pytania, które dotyczą sensu naszego życiowego pielgrzymowania i naszej przyszłości? Czy wielkanocna dobra nowina o zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa rodzi w nas jakiekolwiek uczucia i czy daje nam spojrzenie nadziei na naszą ostateczną przyszłość?

A to jest duchowy fundament i klimat naszej modlitwy, abyśmy w świetle zmartwychwstania Pana Jezusa zobaczyli nasze zmartwychwstanie. W nim bowiem zawiera się pragnienie, by nie przemijać, pragnienie poznania i pragnienie miłości. A to wszystko jest tylko nieuświadomioną miłością Boga (por. P. Turzyński, O miłości i świętym Augustynie, „Wychowawca”, 26 lipca 2023).

2. Moi drodzy! Wśród wielu spotkań ze śp. Henrykiem, człowiekiem o bardzo pogodnej i uśmiechniętej twarzy, to ostatnie, w kieleckim szpitalu MSWiA, zrobiło na mnie ogromne wrażenie. Już na początku naszego spotkania złożył poniekąd swoje życiowe wyznanie wiary. Ze wzruszeniem podkreślił swoją miłość i wierność do Chrystusa i Kościoła. Jeśli w tym czasie jego dwaj synowie księża, i obecne tam osoby, z nadzieją patrzyły na powrót do zdrowia swojego drogiego im ojca, on żył pespektywą innej przyszłości, którą bardzo dobrze wyrażają słowa św. Pawła Apostoła z pierwszego czytania: „Wiemy bowiem, że jeśli nawet zniszczeje nasz przybytek doczesnego zamieszkania, będziemy mieli mieszkanie od Boga, dom nie ręką uczyniony, lecz wiecznie trwały w niebie” (2 Kor 5, 1). 

Taka ludzka przyszłość jest owocem odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie w myśl prawdy, że Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). W Nim ‒ jak uczył nas św. Jan Paweł II ‒ objawiła się prawda o stworzeniu, którą Księga Rodzaju wyznaje, powtarzając: „widział Bóg, że było dobre”(por. Rdz 1), bowiem Dobro ma swoje źródło w Mądrości i Miłości. W Jezusie Chrystusie świat widzialny, stworzony przez Boga dla człowieka (por. Rdz 1, 26 nn.) odzyskuje na nowo swą pierwotną więź z samym Boskim źródłem Mądrości i Miłości, Tak bowiem „Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał” (J 3, 16) (por. Jan Paweł II, Redemptoris missio, 8).

3. Do źródła tej miłości i mądrości od 21 czerwca 1933 r. ‒ dnia swojego chrztu św. w Książu Wielkim ‒ podążał Henryk, syn Ignacego i Katarzyny, urodzony 27 maja 1933 r. w Antolce. Należy pamiętać, że rodziny tamtych czasów były pierwszymi i najlepszymi szkołami wiary, modlitwy i dobrych obyczajów, wzajemnego szacunku i pobożności, a także ciepłych relacji rodzinnych.

Niestety, śp. Henryk w wieku dziecięcym i dorastania, wraz ze swoimi dwoma braćmi, wchodził w sam środek dramatu wojny, niedostatków i pogardy. Boża opatrzność sprawiła, że przez te doświadczenia przeszedł szczęśliwie, aby w młodzieńczym wieku uczyć się i kształtować swój charakter przyszłego wiernego męża i pracowitego ojca.

Dnia 24 lutego 1957 r. w Kalinie Wielkiej poślubił wybrankę swojego serca Wandę Gawlikowską, aby razem z nią dać nowe życie dwóm synom Zbigniewowi i Waldemarowi. Drogę wspólnego życia przemierzyli przez kolejne 57 lat, którą przerwała śmierć śp. Wandy w 2014 r. Przez długie lata był pracownikiem służb drogowych, a nie będąc rolnikiem bardzo kochał ziemię, jak jego ojciec rolnik z Antolki. Przez cale życie miłe mu było zaproszenie Pana Jezusa, z dzisiejszej Ewangelii: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-30).

Śp. Henryk Krochmal to ojciec dwóch synów kapłanów, którzy mogliby dużo więcej powiedzieć o swoim ukochanym ojcu, jego życiu i szacunku do kapłanów. Jego ojcowskie serce było blisko Boga i Maryi, Matki Bożego Syna, szczególnie przez pobożność eucharystyczną i maryjną. Jako członek RŻR w Miechowie kochał modlitwę różańcową. Był także członkiem Wspólnoty Czcicieli Ducha Świętego!

Moi drodzy! Zwykle bardzo cenimy sobie szczególnie matki kapłanów modlące się za wszystkich kapłanów, ale nie zapominajmy także o takich ojcach, jak śp. Henryk. Niech Bóg, który jest odwieczną miłością, będzie na zawsze ukojeniem jego szlachetnej duszy, aby w wieczności za psalmistą Pańskim mógł powtarzać: Pragnie ciebie moja dusza... Moja dusza syci się obficie, a usta Cię wielbią radosnymi wargami (por. Ps 63).

Drogi śp. Henryku! Niech Maryja, Matka Miłosierdzia i wszyscy, których kochałeś za życia, towarzyszą ci w wiecznym oglądaniu Bożego Oblicza w domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 40-lecie parafii (Kielce-Dyminy, 13 V 2026)

1. Moi drodzy, zacni czciciele Matki Bożej Fatimskiej. Pozdrawiam was serdecznie w parafialnej wspólnocie wiary wraz waszymi duszpasterzami, gośćmi i pielgrzymami. Dziś upływa 9 lat od naszej celebracji eucharystycznej podczas diecezjalnych obchodów 100-lecia objawień Matki Bożej w Fatimie, a jednocześnie dziś przeżywamy 40-lecie powstania waszej maryjnej parafii w Kielcach-Dyminach. Początek parafii dało utworzenie w 1986 r. ośrodka duszpasterskiego przez ówczesnego biskupa kieleckiego Stanisława Szymeckiego.

Objawienia fatimskie przypominają nam, abyśmy jako wspólnota wiary ‒ wraz Maryją, Matką Bożego Syna ‒ trwali na modlitwie (por. Dz 1, 12-14) i abyśmy z pokorą umieli przyjąć dar miłości, jaką przynosi nam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Aktualna jest prośba Maryi, abyśmy się nawracali, czynili pokutę i odmawiali różaniec. Jest to prośba kochającej Matki, która wyraża troskę o piękno życia duchowego swoich dzieci. Dla siebie prosi o niewiele, tylko o medytację na cześć Matki Jezusa oddawaną w pierwsze soboty miesiąca i powierzenie się Jej Niepokalanemu Sercu. 

Objawienia fatimskie aktualizują oczekiwania Jezusa, Boskiego Misjonarza, że będziemy Jego świadkami aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 8). Chrześcijanin to nie tylko uczeń, ale także misjonarz, który Boże prawdy przekazuje innym i przekazuje je świadectwem wiary swojego życia. Miłość Boga do człowieka wymaga osobistej postawy. Przyjęcia Chrystusa do swojego życia, a tym samym przyjęcia Ewangelii i Bożych przykazań. Bóg takiej odpowiedzi oczekuje, ponieważ On pierwszy nas umiłował i Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16).

Orędzie Matki Bożej z Fatimy uczy nas wrażliwości na to, abyśmy widzieli, co dzieje się w naszym domu, jakim jest małżeństwo, rodzina, parafia, wspólnota kapłańska i zakonna i każda inna wspólnota zawodowa i społeczna. A wydarzenie z Kany Galilejskiej świadczy o wrażliwości Maryi, bowiem Ona dostrzegła to, czego inni jeszcze nie widzieli (zob. J 2, 1-11). Maryja z wrażliwością dobrej Matki zaprasza nas, abyśmy poprawili nasze życie i skorzystali z łaski, jaką Bóg nam daje. Dlatego trzeba nam być w szkole Maryi, aby uczyć się całej prawdy o Jezusie Chrystusie. W tej szkole Ona jest najlepszą nauczycielką. Trzeba nam z Maryją medytować sceny różańca, aby wnikać w tajemnice Chrystusa, aby zrozumieć Jego przesłanie (por. RVM 14). 

W wymiarze życia duchowego, obyczajowego i społecznego nie zawsze jesteśmy dobrymi uczniami. Nasze grzechy i wady sprawiają, że oddalamy się od Jezusa i pozwalamy, aby świat produkował coraz więcej marnotrawnych synów. A przecież tylko wierne podążanie za Chrystusem ‒ który jest drogą, prawdą i życiem ‒ czyni człowieka szczęśliwym i mądrze odpowiedzialnym za swoje życie.

2. Maryja jest obecna w życiu Kościoła, a będąc wśród apostołów we wspólnocie modlitwy dawała im poczucie bezpieczeństwa i nadziei (por. Dz 1, 14). Przyjęcie słowa Bożego, którego owocem była tajemnica wcielenia jest dowodem otwarcia Jej serca na Bożą łaskę. Duchowe dobra, jakimi Bóg Ją obdarzył, rozpamiętywała w swoim sercu. Przez to z woli Boga stała się uczestniczką wydarzeń zbawczych w Nazarecie, Betlejem, Jerozolimie i Kanie Galilejskiej.

Wiernie podążała drogami za Jezusem, co uczyło Ją pokory, ale przede wszystkim zaufania do Jej Syna. Z pokorą przyjęła Jego uwagę w Kanie Galilejskiej. Bez wiary i pokory nie usłyszałaby na Kalwarii tych doniosłych słów: „Niewiasto, oto syn Twój”, synu „Oto Matka twoja” (J 19, 26-27). 

Taka Matka nie jest wygodna światu, a nawet zbędna. Jest czysta i wierna, kochająca i nauczająca. Nie zniszczył Jej apokaliptyczny Smok zła (por. Ap 12, 4) i miejmy pewność, że Ona jest Matką zwycięstwa! 

3. Maryja jako Matka wzywa nas do nawrócenia, do osobistego przyjęcia łaski, jaką miłosierny Bóg ofiaruje człowiekowi. Miłosierdzie jest aktem Boga, który wychodzi, aby szukać człowieka. Miłosierdzie jest dla każdego, a Bóg nie wyklucza nikogo. A świadomość własnych grzechów i słabości skłania nas do pokuty i wynagrodzenia Bogu.

Dziś pokutą i wynagrodzeniem Bogu może być spojrzenie na drugiego człowieka z miłością, zrozumieniem, przebaczeniem i cierpliwością. Naszego świata nie deprawują osiągnięcia techniki, ale psuje go zły człowiek, który jest siewcą kłamstwa, intryg, zdrad, wojen oraz ideologicznego zamętu. Źródłem tego zła jest walka z Bogiem i naturą ludzką, a także zawzięty brak szacunku do życia. Ten potok zła wciąż przelewa się przez świat, nie omija Polski, naszych domów, urzędów i parafii.

Orędzie z Fatimy nie zastępuje objawienia, które dokonało się w Jezusie Chrystusie, a które przekazali nam prorocy i apostołowie, a dziś czyni to Kościół. Maryjne objawienia są ratunkiem, który pozwala na odnalezienie drogi, aby na nowo zbliżyć się do Boga, który jest miłością i przyjąć Jego łaskę. 

Do wszystkich zatem skierowane jest wołanie o nawrócenie. Dlatego z naszych serc, które potrzebują odnowy, płynie najpierw dziękczynna modlitwa za dar wiary tej wspólnoty powołanej do życia 40 lat temu. Ale też ufnie prosimy, aby Matka Najświętsza otoczyła macierzyńską troskę ludzi i losy tej parafii. Maryjo! Pokornie Cię prosimy, aby Twoje orędzie fatimskie znalazło miejsce w naszych sercach i przyniosło owoc przemiany nas samych i całej parafii.

Jest to nasze zadanie w 40 rocznicę powstania parafii, jej pięknej historii, trudów i ofiary oraz nadziei tak wielu ludzi. Proszę was, wiernych maryjnej parafii w Dyminach, abyście fatimskie orędzie Maryi przyjmowali w głębokiej wierze z nadzieją i radością. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem ekonomów diecezjalnych i zakonnych (Zakopane, 13 V 2026)
1. Moi drodzy – wszyscy zacni uczestnicy tej Mszy świętej, wielebne osoby życia konsekrowanego, czcigodni bracia kapłani, zaproszeni goście! Osobiście żyję głębokim przekonaniem, że uczestnictwo we Mszy świętej zawsze jest naszą odpowiedzią na zaproszenie Pana Jezusa i Jego Boskiego Serca, który woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca” (por. Mt 11, 28–30). Tę prawdę przeżywamy wraz z Maryją – Matką Bożego Syna – w okresie wielkanocnym i na dodatek w dniu maryjnych objawień w Fatimie, jakie miały miejsce w Cova da Iria 13 maja 1917 r.

Jakaż to odległa historia, a jednak wciąż ewangelicznie aktualna dzięki słowom Maryi, jakie wybrzmiały kiedyś w Kanie Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). Zauważmy, że nigdy – ani w Kanie Galilejskiej, ani też podczas jakichkolwiek objawień – Maryja nie zatrzymuje naszej uwagi na sobie. Tam, gdzie ludzie chcą inaczej – a duchowych oszołomów nie brakuje – tam nie ma prawdy, a gdzie nie ma prawdy nie ma miłości ani nadziei!

2. Stojąc na ateńskim areopagu Paweł wiedział, gdzie i komu głosił Dobrą Nowinę. Uzbrojony w wiedzę i znajomość kultury greckiej zaczął bardzo dobrze. „Ja wam głoszę to, co czcicie, nie znając” (por. Dz 17, 23). Ale wkrótce sam się przekonał, że wiedza i retoryka nie wystarczą, aby głosić Ewangelię. „Gdy usłyszeli o zmartwychwstaniu, jedni się wyśmiewali, a inni powiedzieli: Posłuchamy cię innym razem” (Dz 17, 32). Z tego, co z taką nadzieją zasiewał, były zaledwie skromne owoce, ale mimo wszystko niektórzy przyłączyli się do niego i uwierzyli (por. Dz 17, 34). Ktoś słusznie zauważył, że misja św. Pawła na areopagu była drogą do ponownego nawrócenia Apostoła, aby więcej liczył na działanie Ducha Świętego, bowiem według obietnicy Boskiego Misjonarza Duch Święty prowadzi ludzi do całej prawdy (por. J 16, 12-15). 

Wg świętego Augustyna ‒ Doktora Łaski – Duch prawdy to wewnętrzny Nauczyciel, który stopniowo oczyszcza umysł i serce, aby człowiek mógł przyjąć Boże prawdy. I co najważniejsze, Duch Święty nie przynosi nowej Ewangelii, ale daje nowe oczy, aby widzieć głębiej tego, co powiedział Jezus!

3. Jako synowie światłości wprowadzeni w świat Bożego światła i Bożej prawdy przez chrzest św. mamy obowiązek - jak Maryja – wszystko, co Boże, wypełniać i zachować w swoim sercu (por. Łk 2, 19). Gdzie zatem szukać źródła, które zapewni nam pełnię życia według wymogów Ewangelii? Trzeba dotrzeć do prawdy, która nie łączy się z błędem, trzeba żyć miłością, która nie łączy się z nienawiścią (por. F. Sheen, Krzyż i kryzys, s. 82-83). Tylko te ewangeliczne wartości są gwarantem nowego życia, a także naszej ludzkiej uczciwej przyszłości! Cokolwiek robimy w życiu, jeśli czynimy to w prawdzie i miłości, zawsze będzie to wielkie i sensowne, nawet jeśli nie spełnia oczekiwań megalomanów, również i tych w naszych szeregach kapłańskich. Nie traćmy nadziei, która obecna jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1).

Niech Maryja – Matka Bożego Syna – otacza waszą służbę Kościołowi w jego różnych diecezjach swoją przemożną opieką! W Jej osobie Pan Jezus uczy nas cierpliwości i sprawdza poniekąd naszą wierność. On Maryję ‒ Swoją Matkę ‒ uczynił Matką Kościoła dopiero z wysokości krzyża. A my wciąż jesteśmy w drodze jako Jego uczniowie i misjonarze! Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Sióstr Kanoniczek Ducha Świętego (Kraków, 16 V 2026)

1. Drogie Siostry Kanoniczki Ducha Świętego pozostające w charyzmatycznej posłudze waszego ojca założyciela błogosławionego Gwidona z Montpellier, bracia kapłani i wszyscy zacni uczestnicy tej Mszy świętej.

Okres paschalny, jaki od kilku tygodni przeżywamy w Kościele, to czas świadectwa wiary, że Jezus zmartwychwstał. Inspiruje je obecność Ducha Świętego, którego apostołom obiecał Jezus Chrystus – Boski Misjonarz. Gdy Duch Święty wstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 8).

W obecności Ducha Świętego narodził się Kościół – wspólnota wiary i modlitwy ‒ jak czytamy w Dziejach Apostolskich (por. Dz 1, 12-14). Punktem kulminacyjnym powiewu Ducha Świętego było Święto Zielonych Świąt – zesłanie Ducha Świętego Pocieszyciela. Ten dzień, zwany dniem narodzin Kościoła, wciąż trwa, bowiem Duch Święty ‒ jak nauczał św. Jan Paweł II ‒ jest duszą misji, czyli posłania Kościoła z darem dobrej Nowiny do wszystkich ludów i narodów (por. Redemptorismissio, 26).

A Duch Święty, jak głosił św. Augustyn, nie przynosi nowej Ewangelii, jaką głosił Jezus Chrystus – nasz Pan i Odkupiciel. Dla Doktora Łaski Duch Święty jest fundamentem życia Kościoła pełniącego w nim taką samą rolę, jaką dusza pełni w ciele człowieka. Według biskupa Hippony obecność Ducha Świętego nie objawia się tylko w darze języków, ale przede wszystkim przez ewangeliczną miłość i jedność. Stąd te Pawłowe napomnienie: „Upominam was, bracia, w imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa, abyście żyli w zgodzie i by nie było wśród was rozłamów; abyście byli jednego ducha i jednej myśli” (1 Kor 1, 10).

2. Dziś Kościół w Polsce przyzywa wstawiennictwa św. Andrzeja Boboli ‒ jezuity i męczennika ‒ który w 1657 r. poniósł śmierć dla Chrystusa i Kościoła jako świadek wiary zamęczony przez Kozaków. A męczennicy to nie tyle odważni ludzie pełni brawury. To przede wszystkim świadkowie wiary. Oni, dotarłszy do źródła prawdy, i poznając prawdę o Bogu i o sobie, już nigdy się nie cofają nawet wtedy, kiedy na horyzoncie ich ludzkiego spojrzenia pojawiają się tortury, prześladowanie, a nawet śmierć (zob. Fides et ratio, 32). To, co rodzi się w człowieku z działania Boga w Trójcy Świętej Jedynego, a takim jest chrześcijanin – nosi w sobie ziarno nieśmiertelności. A pierwsza życiowa konsekracja, jaką jest chrzest św., to dar nowego życia i nadziei. A nadzieja zapisana jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (Spes non confundit, 1).
Kto pragnie, aby Duch Święty był obecny w jego życiu, ten z wiarą może wołać do Boga „Abba Ojcze”. Jest synem i dziedzicem z woli Bożej (zob. Ga 4, 6). Co więcej, człowiek nosi w sobie wiele duchowego piękna, którego imionami są: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność i opanowanie (por. Ga 5, 22-23). Ten geniusz duchowego piękna ze swoją ludzką naturą łączyli święci i błogosławieni: kobiety i mężczyźni wszystkich kultur i epok, a wśród nich bł. Gwidon z Montpellier i dzisiejszy patron św. Andrzej Bobola. Zobaczcie! Różne kraje i kultury, różne języki i obyczaje, różne życiowe powołania, ale ich wspólną drogą był ten sam Jezus Chrystus i ta sama Matka Kościół.

3. W XXI w. żyjemy zgoła w innych warunkach, ale Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (zob. Hbr 13, 8). Ten sam jest depozyt wiary, którego stróżem jest Kościół. Dlatego święci – jak głosił święty Jan Paweł II w Starym Sączu ‒ nie przemijają, święci rodzą nowych świętych. Niestety, ta prawda wydaje się być czymś odległym, a nawet obojętnym dla ludzi ochrzczonych. Boją się tego, co dobre i szlachetne, czyste i uczciwe! Do głosu dochodzą tragarze cudzych idei i poglądów, a ich celem jest generowanie pokolenia synów marnotrawnych. Jednak nie zapewnią im prawdziwego szczęścia.

Dlatego jedni tęsknią za domem ojca i powracają do życzliwego domu miłosierdzia i łaski, przebaczenia i nadziei (zob. Łk 15, 11-32). Inni wewnętrznie puści i bez nadziei jadą dalej w karawanie życiowych złudzeń, a karawan zawsze zmierza tylko w jednym kierunku!

Dla naszego duchowego dobra i naszej przyszłości pozwólmy, aby Duch Święty był obecny w naszym życiu ze swoimi darami: mądrości, rozumu, rady, męstwa, umiejętności, pobożności i bojaźni Bożej. Prośmy ciągle, aby obecność Ducha Świętego chroniła naszą ludzką godność i godność dzieci Bożych w myśl prawdy, jaką odczytujemy u św. Pawła Apostoła. Czy nie wiecie, że jesteście świątynią Boga i Duch Święty mieszka w was? (por. 1 Kor 3, 16). 

Niech moc i łaska Ducha Świętego prowadzi nas drogami jedności, dialogu i zrozumienia (por. J 17, 20-26) tak, abyśmy jak Maryja w Nazarecie i nasi święci i błogosławieni zapragnęli, aby Duch Święty był busolą naszych życiwych dziejów, ewangelicznych dróg uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystus we wspólnocie Kościoła. Amen

Homilia w Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego (Par. św. Tekli dz.m., Wolica, 17 V 2026)


1. Drodzy bracia siostry, wierni parafii pw. św. Tekli dziewicy i męczennicy, w Wolicy! Jako ochrzczeni żyjemy przekonaniem, że okres wielkanocny jest czasem świadectwa wiary, że Jezus Chrystus zmartwychwstał i żyje dla naszego dobra i naszej przyszłości. On bowiem przyszedł do naszego ludzkiego świata, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). W tym duchowym klimacie pozdrawiam was wszystkich serdecznie i waszego księdza proboszcza Dariusza.

Żyjemy przekonaniem, które rodzi się z wiary, że jesteśmy wspólnotą zgromadzoną na Mszy świętej. Ta najpiękniejsza modlitwa Kościoła, dar odkupieńczej miłości Jezusa Chrystusa, umacnia nas, abyśmy jako uczniowie-misjonarze na wzór apostołów wsparci mocą Ducha byli świadkami Jezusowej miłości aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 7-8). A dziś krańcami ziemi są przede wszystkim nasze serca, owa pierwsza ziemia misyjna, która potrzebuje nawrócenia.

To jest nasze zadanie i wyzwanie, bowiem łaska chrztu św. rodzi człowieka do dziedzictwa, jakim jest synostwo Boże. „Wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, są synami Bożymi. Nie otrzymaliście przecież ducha niewoli, by się znowu pogrążyć w bojaźni, ale otrzymaliście ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: «Abba, Ojcze!»” (Rz 8, 14-15).

2. Tylko z pespektywy tak rozumianej tożsamości chrześcijańskiej ‒ a więc świadomości, kim jesteśmy ‒ można dojrzewać w wierze, dokonywać właściwych wyborów życiowych i być wiernym swojemu powołaniu. Niestety, tymczasowość stała się niechlubnym znakiem naszych czasów i dziś przenika niemalże wszystkie dziedziny naszego życia: małżeńskiego, kapłańskiego, zawodowego, kulturowego i politycznego.

Dziś ktoś jest mężczyzną, jutro chce być kobietą i odwrotnie, kapłan rezygnuje z podjętych zobowiązań wynikających ze święceń, a bywa, że małżonkowie za nic mają związek sakramentalny. Również w życiu społecznym i politycznym odrzucono ideały, takie jak Bóg, honor i ojczyzna! Rodzina staje się dla siebie wrogiem, a rodzice i wychowawcy wydają się być bezsilni wobec stawianych im wyzwań. Pytamy: dlaczego tak się dzieje? Współczesna kultura obyczajowa sprawia, że człowiek jest panem samego siebie, a jego własne pomysły nasycone pychą i egoizmem oddalają go od Boga. Św. Paweł miał odwagę, aby ludzkie myślenie skierować ku Bogu i uczył, że Bóg daje człowiekowi ducha mądrości i zdolność poznania Jego samego. Mają temu służyć światłe oczy ludzkiego serca tak, aby wiedział on, czym jest jego powołanie i czym jest bogactwo, jakim Bóg go obdarza (por. Ef 1, 17-18).

Dlatego, kto z Bogiem idzie drogą wiary zyskuje wszystko, a bez Boga wszystko traci! Ludzkie patrzenie apostołów na Jezusa w dniu Jego wniebowstąpienia sprawiło, że pojawiły się wątpliwości w ich sercach, a był to bardzo ważny moment posłania na misje z zadaniem do dziś aktualnym: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28,18-20).

3. To zadanie właściwe wszystkim ochrzczonym przechodziło próby męczeństwa i prześladowań, tak jest do dzisiaj. To chrześcijanie są najbardziej prześladowaną grupą religijną na świecie. A ci, którzy ich prześladują, nawet nie widzą, dlaczego to czynią (por. List do Diogneta).

Ileż to razy dziś jesteśmy wyśmiani w kabarecie, złych artykułach, bluźnierczych sztukach teatralnych i filmach, mizernych dziełach sztuki, pomówieniach oraz intrygach. Miejmy odwagę wiary i mocą Ducha Świętego, który wionie, gdzie chce, żyjmy duchem Ewangelii i Bożych przykazań, a tym samym uczynimy świat nieco lepszym. Wtedy nie będziemy pytać, gdzie jest niebo, bowiem ono samo do nas przyjdzie! Moi drodzy! Ewangeliczny zaczyn waszej parafii jest bardzo skromny. Wg informacji nie ma nawet jednej RŻR ani LSO. Pytam: dlaczego tak jest? Wspólnie szukajcie powodów takiej sytuacji. Ale dziękuję wam za to, co dobre w waszej parafii. Za ofiary duchowe i materialne składane na potrzeby parafii i diecezji ‒ na misje, Caritas i WSD. Serdecznie zapraszam ks. proboszcza i was do wzajemnej i owocnej współpracy, troski o kościół parafialny, jego otoczenie i cmentarz. Poczujcie wewnętrzną potrzebę uczestnictwa we Mszy świętej niedzielnej, adoracji Najśw. Sakramentu. Bez niedzielnej Mszy świętej parafia umiera duchowo. Rozmawiajcie o tym z waszymi dziećmi młodszymi i starszymi.

Jeśli ktokolwiek pragnie szczęścia dla człowieka, to jest nim Bóg, który kocha was w Jezusie Chrystusie i przez Niego otworzył wam drogę do nieba. Niech bliskie będzie wam zaproszenie Pana Jezusa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28). Niech na tej drodze wspiera was Maryja, Matka Kościoła, Królowa Rodzin i św. Tekla, patronka waszej parafii. Amen.

Homilia w Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego (Bieliny, 17 V 2026)

1. Drodzy bracia siostry, wierni parafii pw. św. Józefa Oblubieńca NMP w Bielinach. Dzięki łasce wiary wiemy, że okres wielkanocny jest czasem świadectwa, że Jezus Chrystus zmartwychwstał i żyje dla naszego dobra i naszej przeszłości. On bowiem przyszedł do naszego ludzkiego świata, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). W tym duchowym klimacie pozdrawiam was wszystkich serdecznie, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy! Żyjmy przekonaniem, że jesteśmy wspólnotą zgromadzoną na Mszy świętej. A ta najpiękniejsza modlitwa Kościoła, dar odkupieńczej miłości Jezusa Chrystusa, umacnia nas, abyśmy jako uczniowie-misjonarze na wzór apostołów wsparci mocą Ducha byli świadkami Jezusowej miłości aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 7-8). A dziś krańcami ziemi są przede wszystkim nasze serca, owa pierwsza ziemia misyjna, która potrzebuje nawrócenia. To jest nasze zadanie i wyzwanie, bowiem łaska chrztu św. rodzi człowieka do dziedzictwa, jakim jest synostwo Boże. „Wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, są synami Bożymi.Nie otrzymaliście przecież ducha niewoli, by się znowu pogrążyć w bojaźni, ale otrzymaliście ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: „Abba, Ojcze!”” (Rz 8, 14-15).

2. Tylko dzięki świadomości, kim jesteśmy, można dojrzewać w wierze, dokonywać właściwych wyborów życiowych i być wiernym swojemu powołaniu. Niestety, tymczasowość stała się niechlubnym znakiem naszych czasów i przenika niemalże wszystkie dziedziny naszego życia: małżeńskiego, kapłańskiego, zawodowego, kulturowego i politycznego.

Postawy ewangelicznej, kim mamy być, uczy nas św. Józef Oblubieniec NMP. Był wierny i czysty, a czystość to wolność od posiadania we wszystkich dziedzinach życia. Tylko wówczas, gdy miłość jest czysta, jest naprawdę miłością. Miłość, która chce posiadać, w końcu zawsze staje się niebezpieczna, krępuje, tłumi, czyni człowieka nieszczęśliwym. Sam Bóg umiłował człowieka miłością czystą, pozostawiając mu nawet wolność popełniania błędów i występowania przeciwko Niemu. Logika miłości jest zawsze logiką wolności, a Józef potrafił kochać w sposób niezwykle wolny. Nigdy nie stawiał siebie w centrum. Potrafił usuwać siebie z centrum, a umieścić w centrum swojego życia Maryję i Jezusa (por. Patris corde, 7).

Dziś tymczasowość degraduje człowieka. Ktoś jest mężczyzną, jutro chce być kobietą i odwrotnie, kapłan rezygnuje z podjętych zobowiązań wynikających ze święceń, a bywa, że małżonkowie za nic mają związek sakramentalny. Ojcostwo wydaje się być czymś niechcianym. W życiu społecznym i politycznym odrzucono ideały, takie jak Bóg, honor i ojczyzna! Rodzina staje się dla siebie wrogiem, a rodzice i wychowawcy wydają się być bezsilni wobec stawianych im wyzwań. Pytamy: dlaczego tak się dzieje? Współczesna kultura obyczajowa sprawia, że człowiek jest panem samego siebie, a jego pomysły nasycone pychą i egoizmem oddalają go od Boga. Św. Paweł miał odwagę, aby ludzkie myślenie skierować ku Bogu i uczył, że Bóg daje człowiekowi ducha mądrości i zdolność poznania Jego samego. Mają temu służyć światłe oczy ludzkiego serca, tak aby wiedział on, czym jest jego powołanie i czym jest bogactwo, jakim Bóg go obdarza (por. Ef 1, 17-18). Dlatego, kto z Bogiem idzie drogą wiary zyskuje wszystko, a bez Boga wszystko traci, również i niebo! 

Ludzkie patrzenie apostołów na Jezusa w dniu Jego wniebowstąpienia sprawiło, że pojawiły się wątpliwości w ich sercach, a był to bardzo ważny moment posłania ich na misje z zadaniem do dziś aktualnym: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28, 18-20). 

3. To zadanie właściwe wszystkim ochrzczonym przechodziło próby męczeństwa i prześladowań. To chrześcijanie są najbardziej prześladowaną grupą religijną na świecie. A ci, którzy ich prześladują, nawet nie wiedzą, dlaczego to czynią (por. List do Diogneta). Ileż to razy dziś jesteśmy wyśmiani w kabarecie, złych artykułach, bluźnierczych sztukach teatralnych i filmach, mizernych dziełach sztuki, pomówieniach oraz intrygach. Miejmy odwagę wiary i mocą Ducha Świętego, który wionie, gdzie chce, żyjmy duchem Ewangelii i Bożych przykazań, a tym samym uczynimy świat nieco lepszym. Wtedy nie będziemy pytać, gdzie jest niebo, bowiem ono samo do nas przyjdzie! Jeśli ktokolwiek pragnie szczęścia dla człowieka, to jest nim Bóg, który kocha was w Jezusie Chrystusie i przez Niego otworzył wam drogę do nieba.

Niech bliskie będzie wam zaproszenie Pana Jezusa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28). Niech na tej drodze wspiera was Maryja, Królewa Rodzin oraz św. Józef Jej Oblubieniec Amen.

Homilia podczas XXVI Edycji Konkursu „Mój szkolny kolega z misji” (Płock, 20 V 2026)

1. Moi drodzy! Kiedy po liturgicznej uroczystości Wniebowstąpienia Pańskiego, a w przeddzień uroczystości Zesłania Ducha Świętego gromadzimy się na Mszy świętej w katedrze płockiej, w jakiś sposób przypominamy tę pierwszą wspólnotę Kościoła z Dziejów Apostolskich. Świadkowie wniebowstąpienia Pana Jezusa wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwną, która leży blisko Jerozolimy. Weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, [brat] Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14).

Do tego wyjątkowego miejsca, jakim jest katedra płocka ‒ matka wszystkich kościołów wiekowej diecezji płockiej utworzonej w 1075 r. ‒ przybywamy z różnych stron Polski, a tym samym z różnych szkół, parafii i diecezji. Mimo wszystko jesteśmy tym samym Kościołem Jezusa Chrystusa i jako Jego uczniowie-misjonarze, zrodzeni do tego powołania dzięki łasce chrztu św., jesteśmy świadkami prawdy, że Jezus zmartwychwstał, On żyje i jest pośród nas i dla nas, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Nie byłoby tego miejsca na Mazowszu, gdyby dobra nowina o Jezusie nie dotarła do ludu tej ziemi. Nie byłoby tego miejsca bez sakramentu chrztu św. i łaski wiary, która umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (por. Redemptoris missio, 2). 

2. Głoszenie słowa Bożego i łaska sakramentów świętych ‒ zwłaszcza Eucharystii ‒ to fundament każdej wspólnoty wiary, jej przyszłości i nadziei. Dlatego bardzo lubię powtarzać słowa jednego z biskupów australijskich, który mówił: „Tam, gdzie głosi się słowo Boże, tam ono zwiastuje wiosnę duchowej odnowy”. A wiosna w swojej naturze jest czasem nowego życia, piękna przyrody, zieleni i śpiewu ptaków. Takiej duchowej wiosny potrzebują wciąż ludzkie serca, które z tęsknotą czekają na Ewangelię. Tak pragnie tego Boski Misjonarz, który posyła apostołów z darem głoszenia dobrej nowiny: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28, 19-20).

Zauważcie, że głoszenie Ewangelii nie jakąś informacją historyczną i obyczajową, ale jest szkołą wiary w Jezusa Chrystusa w Jego obecności, gdyż On jest z nami aż do skończenia świata. Do takiej misjonarskiej postawy dzieci świata zachęcał św. Jan Paweł II: „Wszyscy powinniście uczestniczyć w tym cudzie, drodzy chłopcy i dziewczęta wspomagający misje! Z całego serca ufam, że wasi duszpasterze – biskupi i kapłani – katecheci i animatorzy, wasi rodzice i nauczyciele wezmą sobie do serca Papieskie Dzieło Misyjne Dzieci. Od samego początku swego istnienia przynosiło ono owoce misyjnego heroizmu i zapisało przepiękne karty w historii Kościoła” (Jan Paweł II, Przesłanie z okazji 160. rocznicy Papieskiego Dzieła Misyjnego Dzieci, 6 I 2003).
3. Każde ludzkie działanie, które nazywamy współpracą misyjną, musi być inspirowane łaską wiary i solidarności z bliźnimi, dalekie od wszelkiej zazdrości, rywalizacji i podziałów. Takim obawami i trudnościami żył św. Paweł, którego napotykały różne i niespodziewane przykrości (por. Dz 20, 28-38). Ale przecież Pan Jezus, Boski Misjonarz, modlił się o jedność grona apostołów, o ich owocną posługę w świecie, który nie był im wcale życzliwy. Prosił dla nich o świętość i życie w prawdzie, które zawsze jest ewangelicznie owocne (por. J 17, 11b-19).

Wasze zaufanie i odwaga wiary oraz motywacje waszych katechetów i nauczycieli, a także waszych drogich rodziców i duszpasterzy były tak owocne, że indywidualnie lub zbiorowo z waszymi koleżankami i kolegami jesteście laureatami XXVI Edycji Konkursu; „Mój szkolny kolega z misji”, który w obecnej edycji nosi tytuł: Misjonarz nie opuści w potrzebie… Dziś jest to wasze święto misyjnej współpracy pod kierunkiem Dzieła Pomocy Ad Gentes, którym, po śmierci ks. prał. Zbigniewa Sobolewskiego, kieruje ks. dr Michał Kacprzyk z diecezji kieleckiej. Wyobrażam sobie wasz trud, ale jeszcze bardziej waszą radość, o jakiej mówił Pan Jezus w dzisiejszej Ewangelii (por. J 17, 13).

Życzę wam, abyście żyli prawdą, że misjonarz nie opuszcza nikogo w potrzebie, a to jest jasnym znakiem i dowodem wierności Chrystusowi i Kościołowi. Niech nasza wspólna modlitwa w intencji misjonarzy ubogacona darem Komunii św. utwierdzi ich w tej pięknej posłudze braciom i siostrom w 99 krajach świata. 

A nasz szczery i pełen nadziei dar modlitwy niech wspiera przemożne wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła, oraz św. Teresy od Dzieciątka Jezus, św. Pawła Tchen, bł. Pauliny Jaricot oraz bł. męczenników diecezji płockiej abp. Antoniego Juliana Nowowiejskiego i bł. Leona Wetmańskiego. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej za śp. ks. prał. Jerzego Siwca (Jędrzejów, par. Trójcy Świętej, 21 V 2026)
1. Miniona Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego otwiera nam ochrzczonym i cieszącym się łaską wiary perspektywę nieba, a więc możliwość spotkania z naszym Panem Jezusem Chrystusem, Najwyższym i Wiecznym Kapłanem. Taką też deklarację uczynił Jezus Chrystus, nasz Pan i Okupiciel, modląc się za Kościół: „Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś, bo umiłowałeś Mnie przed założeniem świata. Ojcze sprawiedliwy! Świat Ciebie nie poznał, lecz Ja Ciebie poznałem i oni poznali, żeś Ty Mnie posłał. Objawiłem im Twoje imię i nadal będę objawiał, aby miłość, którą Ty Mnie umiłowałeś, w nich była i Ja w nich” (J 17, 24-26).

W tym Bożym słowie ‒ jako uczestnicy Mszy świętej ‒ w którą włączamy pełną wiary modlitwę za śp. ks. prałata Jerzego Siwca ‒ widzimy nie tylko promień nadziei, ale dostrzegamy tę nową Bożą rzeczywistość, której nie jesteśmy w stanie wypowiedzieć ludzkimi słowami. Uczynił to św. Paweł Apostoł niestrudzony głosiciel Ewangelii w Pierwszym Liście do Koryntian: „…głosimy, jak zostało napisane, to, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują”(2 Kor 2, 9). A więc kluczem do tej obiecanej nam rzeczywistości jest miłość, która tak bardzo jasno określa naszą chrześcijańską tożsamość: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

2. Takiej ewangelicznej miłości domaga się każde chrześcijańskie życie i powołanie. A jednym z nich jest powołanie kapłańskie, które jest „darem i tajemnicą” - jak podkreślał to św. Jan Paweł II. Jest darem, który ofiaruje Jezus Chrystus, który do wielu ludzkich serc kieruje swój apel: „Pójdź za Mną! On wstał i poszedł za Nim” (Mt 9, 9). Tym, który to usłyszał i dał natychmiastową odpowiedź, był celnik Mateusz, który z pewnością w oczach sobie współczesnych nie był kandydatem do grona uczniów Jezusa Chrystusa, Boskiego Mistrza z Nazaretu.
Św. Augustyn, biskup Hippony, rozumiał kapłaństwo jako służbę miłości oraz lekarstwo dla dusz. Według Świętego Doktora Łaski kapłaństwo to służba, o czym często przypominał, twierdząc, że prawdziwy kapłan musi być przede wszystkim sługą wiernych. Ale nade wszystko kapłan powinien dążyć do świętości, chociaż to nie jego osobista doskonałość daje moc sakramentom, ale sam Jezus Chrystus.

Moi drodzy! Dziś, kiedy podczas Mszy świętej w parafialnym kościele pw. Trójcy Świętej w Jędrzejowie z wdzięcznością dziękujemy Panu Bogu za dar osoby i posługi śp. ks. prałata Jerzego Siwca ‒ wieloletniego proboszcza tej parafialnej wspólnoty wiary ‒ mamy świadomość, że Jezus Chrystus, Boski Kapłan, bardziej niż ktokolwiek inny, zna kapłańskie wysiłki, trudy i osiągnięcia, a także klęski i porażki. On jako pierwszy nam mówi: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie na siebie moje jarzmo i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29).

3. On też doświadczonego chorobą i cierpieniem ks. Jerzego, swojego sługę i przyjaciela, zaprosił do siebie na najważniejsze spotkanie w dniu, kiedy śp. ks. Jerzy 19 maja br. przeszedł przez bramę śmierci do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Ten ostatni etap ziemskiej pielgrzymki śp. Księdza Prałata poprzedziło 85 lat życia, kiedy przyszedł na świat w rodzinie Stanisława i Marianny z d. Kłosińska, 3 marca 1941 r. w Rybiczyźnie k. Iłży.

Czasy jego niemowlęctwa i wczesnego dzieciństwa wpisywały się w dramat wojny, a więc niedostatków i nieprawości ciemnej nocy okupacji niemieckiej. Ale mimo wszystko rodziny tamtych czasów były pierwszymi szkołami wiary i dobrych obyczajów, kształtowały szlachetne charaktery, uczyły solidarnych więzów rodzinnych.

Z tym zasobem ludzkiego dobra ubogaconego życiem religijnym, a więc modlitwą i łaską sakramentów św., po zdaniu matury w LO w Starachowicach w 1958 r., młody Jerzy wstąpił do WSD w Kielcach. Nie znamy szczegółów tego czasu, ale po sześciu latach formacji duchowej oraz intelektualnej, wraz ze swoimi kursowymi kolegami w dniu 20 czerwca 1964 r., przejął święcenia kapłańskie z rąk ówczesnego administratora diecezji kieleckiej bp. Jana Jaroszewicza.

W posłudze Kościoła kieleckiego ‒ jako katecheta i duszpasterz ‒ był wikariuszem w parafii św. Apostołów Piotra i Pawła w Sędziszowie, następnie w parafii Rokitno, Wierna, Chełmce oraz Pińczów. Od 1979 r. był pierwszym proboszczem nowo powstałej parafii pw. NMP Wniebowziętej w Jeżówce, dziś diecezja sosnowiecka, aby od 1991 r. podjąć posługę proboszcza w parafii pw. Trójcy Świętej w Jędrzejowie. Przez 25 lat gorliwej i oddanej posługi proboszczowskiej był również dziekanem dekanatu jędrzejowskiego. Osobiście dziękuję mu, że będąc już na emeryturze, w czasie choroby ks. Henryka Jeżowskiego, przez cały rok był administratorem parafii Złotniki. Biskupi kieleccy obdarzyli go diecezjalnymi godnościami kościelnymi, a staraniem bp. Kazimierza Ryczana w 2014 r. otrzymał papieską godność Kapelana Jego Świętobliwości.

Moi drodzy! Nasz zmarły śp. ks. prałat Jerzy Siwiec był gorliwym i duszpastersko zaangażowanym kapłanem, który prawdziwie kochał Boga i swoich wiernych. Miłością, jaką czerpał z Boskiego Serca Jezusa, dzielił się z bliźnimi, szanował współbraci kapłanów darząc ich życzliwością i szacunkiem. Takim dobrym sługą pozostał do ostatnich dni swojego życia będąc w Domu Księży Emerytów i w ŚCO. 

Ufamy, że Bóg, który jest miłością (por. J 4, 16) ramionami swego Syna Jezusa Chrystusa oraz wstawiennictwem Maryi, Matki Kapłanów, bł. Wincentego Kadłubka i naszej modlitwy, wprowadzi dobrego i wiernego sługę do domu Ojca. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Rity (Par. św. Antoniego z Padwy, Kielce-Dąbrowa, 22 V 2026)
1. Moi drodzy! Przed laty podczas kanonizacji św. Kingi w Starym Sączu Ojciec Święty Jan Paweł nauczał, że „Święci nie przemijają. Święci żyją świętymi i pragną świętości” (Jan Paweł II, Homilia, Stary Sącz, 16 czerwca 1999). Mogę tylko dodać, że świętość chrześcijanina zawsze jest szlachetną drogą życia, drogą przyszłości i nadziei. Taką drogę życia ‒ ale odnosząc się do wartości o znaczeniu moralnym czy etycznym ‒ podejmują także ludzie nie cieszący się łaską wiary. Jest sprawą oczywistą, że w ludzkiej historii nie było takiego momentu, aby człowiek nie pragnął dla siebie szczęścia i życiowego powodzenia rozumianych niekiedy według własnych oczekiwań, lub wyrastających z innych doświadczeń religijnych, filozoficznych czy kulturowych. W filozofii greckiej mówiono, że być szczęśliwym to „dobrze żyć i dobrze się mieć”, a rzymski filozof twierdził, że „szczęście to stan doskonały, a doskonały przez to, że łączy wszelkie dobra”.

W tym duchowym klimacie odpustowej uroczystości ku czci św. Rity pozdrawiam was serdecznie. Wiemy, że nasza święta wyrosła w zupełnie innej kulturze i takie też były jej życiowe doświadczenia, to jednak cieszyła się taką samą łaską wiary, jaką wszyscy mocą Trójcy Świętej Jedynego otrzymujemy na chrzcie św. Niezależnie od tego co mówią filozofowie i mędrcy czy współcześni specjaliści od szczęścia ‒ my jako chrześcijanie ‒ przyjmujemy ewangeliczne kryteria szczęścia i powodzenia jakie wybrzmiewają w Ewangelii, a szczególnie w Kazaniu Pana Jezusa na Górze (por. Mt 5, 1-12). Św. Paweł głosząc Ewangelię przypomniał mieszkańcom Koryntu, że Dobra Nowina o Jezusie Chrystusie przynosi im coś nowego, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują(por. 1 Kor 2, 9).

2. Od chwili chrztu św. chrześcijańską drogą do szczęścia jest przyjaźń z Jezusem Chrystusem. On zawsze woła człowieka do siebie, i mówi ciepłym głosem Odkupiciela: przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (por. Mt 11, 28-30). Tym pokrzepieniem jest słowo Boże, łaska sakramentów św., modlitwa oraz właściwe relacje międzyosobowe. A życie słowem Bożym uwiarygadnia chrześcijanina wobec świata i staje się on uczniem-misjonarzem. A ci, który spotykają wiarygodnych świadków Ewangelii, przekonują się o skuteczności słowa Bożego w tych, którzy je przyjmują (zob. Verbum Domini, 97).

Jakaż nadzieja płynie z Listu św. Pawła do Filipian, który zaprasza nas do radości, która jest owocem godnego, sprawiedliwego i czystego życia (por. Flp 4, 4-6). Jest to skarb, jaki człowiek bezpiecznie może przechowywać w swoim sercu pełnym prawdy i pokoju. Ale nawet szlachetne i dobre życie poddane jest próbie, której sprawdzianem jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. Ta przestrzeń naszego życia jest najtrudniejszą, ponieważ wymaga przebaczenia i miłości nieprzyjaciół (por. Łk 6, 27-38). Jezus uświadamia nam, że nienawiść wobec prześladowców nie musi być naszym odwetem.

Taki wybór nie jest jednak jednorazowy; bowiem raz wybrawszy, ciągle wybierać muszę. Nasuwa się pytanie, jak wzmacniać i podtrzymywać nasz wybór miłości jako niezmiennej zasady życia (por. K. Osuch SJ, Trudna sztuka miłowania nieprzyjaciół).
3. Św. Rita daje nam tego przykład, że miłość, prawda, sprawiedliwość i wolność są możliwe nawet w największym cierpieniu, prześladowaniu i pogardzie. Mimo że blask jej świętości wypływa z odległej historii, a jednak nie przemija. To, co rodzi się z miłości do Chrystusa, trwa wiecznie! Żyła na przełomie XIV i XV w. w miejscowości Cascia jako jedyne dziecko swoich rodziców Antoniego i Amaty Lotti. Dom rodzinny, a w nim rodzice, byli pierwszymi jej wychowawcami w wierze i dobrych obyczajach. Rodzice doskonale rozumieli ewangeliczną zachętę Pana Jezusa ‒ Boskiego Nauczyciela ‒ który zatroszczył się o dzieci i mówił: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do Nie i nie zabraniajcie im…” (Mk 10, 13-16). Pełni nadziei swoją córkę wydali za mąż, aby w małżeństwie i macierzyństwie znalazła szczęście. Była to jej bardzo trudna droga, ale nie beznadziejna, pełna wierności i miłości małżeńskiej. Kolejny etap jej życia związany był z życiem zakonnym, kontemplacją Bożego słowa, umiłowaniem męki Pana Jezusa i niesionym przez siebie otrzymanym krwawym stygmatem osobistego cierpienia.

Święci nie zdobywają aureoli w niebie, ale na drodze swojego życiowego powołania, dlatego to nie beatyfikacje i kanonizacje czynią świętych i błogosławionych. One potwierdzają to, że takimi byli za życia, a świętymi uczyniło ich wierne życie duchem Ewangelii ‒ zwłaszcza nauką ośmiu Błogosławieństw ‒ Boże przykazania i dzieła miłosierdzia. Dziś ‒ jako uczniowie-misjonarze ‒ mamy być otwarci na działanie Ducha Świętego, a wsłuchani w Jego rady możemy podejmować wysiłek naszego uświęcenia.

We współczesnej nocy cywilizacyjnej, kulturowej i obyczajowej Ewangelia rozbrzmiewa na nowo, aby nam dać pełne nadziei szczęśliwsze życie (por. GE 108). Święci się nie wahali i odważnie wybrali ewangeliczną drogę, a my? Amen!

Homilia w Uroczystość Zesłania Ducha Świętego (Święta Góra Gostyń, 24 V 2026)
1. Bracia i siostry ‒ wszyscy drodzy uczestnicy Mszy świętej ‒ ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ w liturgiczną Uroczystość Zesłania Ducha Świętego. Pozdrawiam was serdecznie w maryjną uroczystość odpustową, a razem z wami, i w waszych osobach, pozdrawiam chorych, ciepiących i samotnych, a także tutejszych duszpasterzy będących w charyzmatycznej posłudze św. Filipa Neri, niestrudzonego apostoła Rzymu.

Chociaż nasz święty żył w zupełnie innej epoce cywilizacyjnej i kulturowej, ale żył w tym samym Kościele Jezusa Chrystusa i żywił głęboką miłość i pobożność do Matki Bożej. Czcił Ją jak najczulszą Matkę i wierzył, że szczere oddanie Maryi jest drogą do zbawienia, drogą do duchowych bogactw, jakie Bóg dzieli z człowiekiem. Aby wejść w istotę uroczystości Zesłania Ducha Świętego i obecności Maryi w Wieczerniku, trzeba sięgnąć do skarbca wiary Kościoła apostolskiego, który wierzy i wyznaje, że Duch Święty ‒ trzecia osoba Trójcy Świętej ‒ jestPanem i Ożywicielem.

Te słowa Kościół czerpie ze źródła wiary, jakim jest Jezus Chrystus. Św. Jan w Ewangelii podkreśla, że Duch Święty został nam dany wraz z nowym życiem, jak obiecuje Jezus: „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie ‒ niech przyjdzie do Mnie i pije! Strumienie wody żywej popłyną z jego wnętrza” (J 7, 37-38). I dodaje: „A powiedział to o Duchu, którego mieli otrzymać wierzący w Niego” (J 7, 39). Podczas rozmowy z Samarytanką Chrystus mówi o „źródle wody wytryskującej ku życiu wiecznemu” i powtórzył to w rozmowie z Nikodemem mówiąc o potrzebie nowego narodzenia się z wody i Ducha, aby „wejść do królestwa Bożego” (por. J 3, 5).

A Kościół, pouczony słowem Jezusa Chrystusa, czerpie z doświadczenia Pięćdziesiątnicy i własnych „dziejów apostolskich” wiarę w Ducha Świętego jako Ożywiciela, poprzez którego Bóg w Trójcy Świętej Jedyny udziela się ludziom, zaszczepiając w nich zadatek życia wiecznego (por. Jan Paweł II, Dominum et Vivificantem, 1).

2. Jako chrześcijanie, konsekrowani łaską chrztu św. w imię Trójcy Świętej wierzymy, że po grzechu pierworodnym Duch Święty uszlachetnia naszą ludzką naturę. „Czyż nie wiecie ‒ pytał Koryntian św. Paweł ‒ żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg. Świątynia Boga jest świętą, a wy nią jesteście” (1 Kor 3, 16-17). To mocne ostrzeżenie Apostoła nie zmierza ku wzbudzaniu lęku i nie jest narzędziem terroru wobec wierzących, ale ukazuje, kim dla Boga jest człowiek niosący w kruchym naczyniu swojego życia Bożą łaską. Dlatego też sam Boski Nauczyciel mówił swoim słuchaczom: „Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone” (Mt 12, 31).

Obecność Ducha Świętego to nowa jakość życia i nowe możliwości bycia świadkiem Jezusa Odkupiciela. Tak się stało w dniu Pięćdziesiątnicy w wieczerniku, kiedy wszyscy tam obecni zostali napełnieni Duchem Świętym, i zaczęli mówić obcymi językami, a dobra nowina o Jezusie Chrystusie była usłyszana przez ludzi z różnych ludów i narodów (por. Dz 2, 1-11). Spełniały się obietnice dane przez Jezusa, że to Duch Święty daje moc do świadectwa wiary aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 8). Co więcej, Ewangelia nie została zastrzeżona dla jednych, a niedostępna dla drugich. Jest powszechnym darem odkupieńczej miłości Boga w Jezusie Chrystusie, ponieważ w jednym Duchu zostaliśmy ochrzczeni i wszyscy zostaliśmy napojeni jednym Duchem (por. 1 Kor 12, 13).

3. Mimo upływu wieków wasza piękna barokowa świątynia maryjna jest wciąż wieczernikiem historii Kościoła ludu tej ziemi. Tu przez pokolenia łaska chrztu św. rodziła was do Bożego życia, a sakrament bierzmowania uzdalniał do świadectwa wiary i dokonywania dobrych życiowych wyborów w waszym powołaniu małżeńskim, rodzinnym, kapłańskim, zawodowym i społecznym. A każde z nich ma swoje wyzwania i obwiązki, ale też wspólną drogę szacunku do nowego życia i prawdy o człowieku, który nosi w sobie obraz i podobieństwo Boże (por. Rdz 1, 27).

To właśnie tu Jezus zmartwychwstały mówi: „Pokój wam” i przez posługę kapłana w sakramencie pokuty odpuszcza grzechy, zaprasza do stołu Bożego słowa i Eucharystii oraz wam błogosławi. Warto zatem wsłuchać się w słowa św. Cyryla Jerozolimskiego, który nauczał: „Jeśli ogień przejmuje aż do wnętrza grube żelazo i przemienia je w ogień, tak że choć zimne, staje się ono gorące, a czarne - świecące, gdyż ogień, który choć jest ciałem, wciska się w żelazo i w nim działa, czemu się dziwisz, że Duch Święty wnika we wnętrze duszy?”

To przypomina nam, że dzięki mocy Ducha Świętego człowiek może być dobrze usposobionym w swoim życiu. Może być wolnym od egoizmu i obłudy, nienawiści i pogardy, złości i pychy, przekleństwa i złorzeczenia, a to jest owa dobra i błogosławiona droga, gdzie Duch Święty jest naszą życiową busolą. Wiedzcie jednak, że chwałą Boga jest żywy człowiek, i dlatego bez waszej obecności ta świątynia nie będzie nic warta. Wszyscy, rodzice i dzieci, młodzi i starsi oraz pielgrzymi kochajcie Jezusa Eucharystycznego, a łaska sakramentów św. mocą Ducha Świętego niech was ubogaca i czyni żywą ‒ jakże miłą Bogu ‒ wspólnotą wiary i ozdobą tego kościoła.

Za przykładem i wstawiennictwem Maryi, Matki Bożego Syna i Matki Kościoła, która pierwsza otwarła się na działanie Ducha Świętego i była wierna aż po krzyż, troszczcie się o wasze duchowe piękno: i zgodę i jedność w rodzinach, udział w niedzielnej Eucharystii, wzajemną życzliwość i wspólną modlitwę. Wtedy Duch Święty umocni wasze serca, uleczy jego rany i poprowadzi pewną drogą do szczęścia według Bożej miary.

Dalego z wiarą, pełni nadziei w głębi naszych serc wołajmy: „Duchu Święty poucz i prowadź nas”. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej imieninowej Siostry Przełożonej (Dom Księży Emerytów, Kielce, 26 V 2026)

1. Wielebne siostry albertynki, trwające w charyzmatycznej posłudze św. Brata Alberta, czcigodni bracia kapłani i wszyscy zacni uczestnicy tej Mszy świętej. Odpowiadając na Jezusowe zaproszenie: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni jesteście, a Ja was pokrzepię…”, modlimy się w różnych intencjach, a jedną z nich jest modlitwa w intencji s. Przełożonej z okazji jej imienin.

A imieniny odsyłają nas do dnia chrztu św. i do pierwszej życiowej konsekracji w imię Trójcy Świętej. To w dniu chrztu św. wszystko się zaczęło, jak wyraził to św. Jan Paweł II, kiedy uklęknął przy chrzcielnicy swojego chrztu św. w maryjnym kościele w Wadowicach. Od tego dnia czas naszego powołania chrześcijańskiego, a w nim każdego powołania osobistego jest darem i tajemnicą.

2. Dziś nie patrzymy na ludzkie zasługi, ale z wdzięcznością dziękujemy dobremu Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu za powołania kapłańskie i zakonne, a szczególnie za powołanie i oddaną, pełną ewangelicznej miłości, posługę s. Przełożonej. Skoro motywem służby jest miłość, to również miłość czyni ją dostrzegalną. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). W każdej posłudze potrzeba pokory, zapomnienia o sobie, ale jak mawiała św. Dulce de los Pobres, to miłość zmienia świat i leczy człowieka! A św. Brat Albert wymagał od sióstr, aby ich głębokie życie wewnętrzne i kontemplacja przekładały się bezpośrednio na aktywne czyny miłosierdzia względem potrzebujących.

3. Niech i nam towarzyszy obraz pójścia za Jezusem. A ten obraz ma swoje życie i swoją wewnętrzną dynamikę, jest niejako w ruchu, a to wszystko dzięki tym, którzy poszli za Jezusem. Te słowa Jezus kieruje także do mnie. Zaś słowa Piotra apostoła brzmią tak, jakby pójście za Jezusem było jakąś korzystną życiową wyprawą lub transakcją handlową, „coś za coś”. Jest w nich także niepokój, że odpowiedzialność jest wielka, a wynik niepewny. W słowach Piotra jest też wielkie wyznanie: „opuściliśmy wszystko”. W życiu duchowym jest wiele miejsca na niepewność, na pytania o perspektywy. Jezus uspokaja nasze lęki o obawy: zysk zagwarantowany jest nie tylko bogatą doczesnością, ale przede wszystkim darem życia wiecznego (por. Mk 10, 28-31).

Oparci na Chrystusie – żywym kamieniu – doświadczamy potężnego i tajemniczego działania Ducha Świętego oraz wierzymy, że każdy autentyczny ludzki wysiłek współpracy z Nim dla osiągnięcia dobra będzie pobłogosławiony przez Ojca niebieskiego, w którym pokładamy naszą nadzieję (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 2). 

Niech ta nadzieja wspiera nas wszystkich, a szczególnie Dostojną Solenizantkę, na drogach naszego powołania i służby bliźniemu. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji diakonów (Rabka-Zdrój, 27 V 2026)

1. Kościół zbudowany jest na fundamencie apostołów, którego znakiem rozpoznawczym jest wspólnota i modlitwa - jak czytamy w Dziejach Apostolskich (por. Dz 1, 12-14). Jednocześnie powołany jest do świadectwa i służby. Wybrzmiewa to w dzisiejszej modlitwie mszalnej zwanej kolektą: „Boże, niech dzieje świata toczą się w pokoju, a Kościół niech Tobie służy”. A dynamika tej służby objawia się w świadectwie wiary ochrzczonych, a szczególnie w posłudze kapłańskiej. 

Wg św. Augustyna ‒ Doktora Łaski ‒ ewangeliczna służba Kościołowi opiera się przede wszystkim na służbie miłości ‒ servitus caritatis. Jest to dobrowolne oddanie wynikające z miłości Boga i bliźniego. Nasz Święty Konwertyta uważał, że każda posługa w Kościele od biskupa poprzez prezbitera aż po osobę świecką ma sens tylko wtedy, gdy wypływa z miłości i dodaje, że „miłość czyni służbę wolną”. Tym samym rozumiemy, że sługa Kościoła musi naśladować Jezusa Chrystusa, swego Pana i Mistrza, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć (por. Mt 20, 28).

2. Po wniebowstąpieniu Pańskim oraz po dniu Zesłania Ducha Świętego Kościół żyje świadectwem wiary, aż po krańce ziemi. Wiemy, że ta wspólnota nie miała funduszu założycielskiego i jakiegoś planu strategicznego, oprócz posłania: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19). Jej mocą, zarówno wtedy jak i dzisiaj, jest uprzedzająca miłość Boga. Bóg bowiem - jak mówił Pan Jezus do Nikodema ‒ tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17).

Tę prawdę potwierdza św. Piotr Apostoł, ponieważ dzięki łasce odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, nasza wiara i nasza nadzieja skierowane są ku Bogu, a więc ku wieczności. To jest też istota i sens głoszenia dobrej nowiny (por. 1 P 1, 18-25). A więc tym samym Ewangelia Jezusa Chrystusa jest czymś więcej niż tylko jakąkolwiek informacją, ale jest przesłaniem, które żyje i niesie prawdę, że Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś, i na zawsze (por. Hbr 13, 8).

Znany wam św. Jan Chryzostom, biskup Konstantynopola i wielki kaznodzieja, nauczał, że istota głoszenia Ewangelii polega na nierozerwanym zjednoczeniu prawdy z miłością. Jest więc żywym świadectwem, które musi prowadzić do radykalnej przemiany życia, troski o ubogich ‒ owych biblijnych anawim ‒ oraz do budowania jedności w Kościele.

3. Dzieje Kościoła wpisują się w rzeczywistość tego świata. Już w apostołach podążających za Jezusem Chrystusem do Jerozolimy można dostrzec ich lęki i obawy. Jezus zapowiadał swoją śmierć i prześladowanie, wydanie w ręce pogan, a wtedy niektórzy z apostołów myśleli zupełnie o czymś innym, o zaszczytach i życiowym powodzeniu. Dialog nie był łatwy, ponieważ Jezus, który ich powołał, nie spełniał ich oczekiwań i marzeń, ale do tej sytuacji odniósł się bardzo konkretnie: „Nie wiecie, o co prosicie” (Mk 10, 38). Taka sytuacja oburzyła innych uczniów. Boski Nauczyciel wyjaśnia to zdecydowanie i wystarczająco: „Nie tak będzie między wami. Lecz kto by między wami chciał się stać wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem wszystkich. Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10, 43-45).

Pokusa pierwszeństwa i dobrego miejsca, obecna w życiu apostołów, gdzieś drzemie i nie opuszcza człowieka. Jest obecna także w naszych sercach. Co zrobić, aby nie stała się dominantą kapłańskiej posługi, a tym bardziej jedynym celem kapłaństwa? Szukajcie sobie stałego spowiednika, pokochajcie zwyczajność i to, że jesteś człowiekiem pośród innych ludzi, pośród ludu Bożego. Nie miej obaw, aby żyć przekonaniem, że słudzy nieużyteczni jesteśmy, wykonujemy to, co powinniśmy wykonać (por. Łk 17, 10).

Niech na takiej drodze wiernej i gorliwej służby Kościołowi i jego wiernym wspomagają was Maryja, Matka Kościoła i Matka kapłanów, oraz nasi święci i błogosławieni kapłani. Amen.

Homilia podczas nieszporów we wspólnocie Drogi Neokatechumenalnej (Par. św. Franciszka z Asyżu, Kielce, 27 V 2026)

1. Moi drodzy, wszyscy tworzący wspólnotę modlitwy! Pozdrawiam was serdecznie i dziękuję, że jestem z wami! Pamiętamy, żeKościół zbudowany jest na fundamencie apostołów, którego znakiem rozpoznawczym jest wspólnota i modlitwa (por. Dz 1, 12-14), powołany jest do świadectwa i służby. Wybrzmiewa to w dzisiejszej modlitwie mszalnej, zwanej kolektą: „Boże, niech dzieje świata toczą się w pokoju, a Kościół niech Tobie służy”.

Dynamika tej służby objawia się w świadectwie wiary ochrzczonych. Wg św. Augustyna ewangeliczna służba Kościołowi opiera się przede wszystkim na służbie miłości. Jest to dobrowolne oddanie wynikające z miłości Boga i bliźniego. Biskup Hippony uważał, że każda posługa w Kościele, od biskupa poprzez prezbitera aż po osobę świecką ma sens tylko wtedy, gdy wypływa z miłości i dodaje, że „miłość czyni służbę wolną”. Tym samym rozumiemy, że chrześcijanin musi naśladować Jezusa Chrystusa, swego Pana, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć (por. Mt 20, 28).

2. Po wniebowstąpieniu Pańskim i po Zesłaniu Ducha Świętego Kościół żyje świadectwem wiary, aż po krańce ziemi. Wiemy, że ta wspólnota nie miała funduszu założycielskiego i jakiegoś planu strategicznego na podbój świata, oprócz posłania: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19). Jej mocą jest uprzedzająca miłość Boga. Bóg bowiem - jak mówił Pan Jezus do Nikodema ‒ tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17).

Tę prawdę potwierdza św. Piotr Apostoł, ponieważ dzięki łasce odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, nasza wiara i nadzieja skierowane są ku Bogu, a więc ku wieczności. To jest też istota i sens głoszenia dobrej nowiny (por. 1 P 1, 18-25). A więc tym samym Ewangelia Jezusa Chrystusa jest czymś więcej niż tylko dobrą informacją, ale jest przesłaniem, które żyje i niesie prawdę, że Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8). Św. Jan Chryzostom, biskup Konstantynopola i wielki kaznodzieja, nauczał, że istota głoszenia Ewangelii polega na nierozerwanym zjednoczeniu prawdy z miłością. Jest więc żywym świadectwem, które musi prowadzić do radykalnej przemiany życia, troski o ubogich ‒ owych biblijnych anawim ‒ oraz do budowania jedności w Kościele.

3. Dzieje Kościoła wpisują się w rzeczywistość tego świata. Już w apostołach podążających za Jezusem Chrystusem do Jerozolimy można dostrzec ich lęki i obawy. Jezus zapowiadał prześladowanie, śmierć i wydanie w ręce pogan, a wtedy niektórzy z apostołów myśleli zupełnie o czymś innym, o zaszczytach i życiowym powodzeniu.

Dialog nie był łatwy. Jezus, który ich powołał, nie spełniał ich oczekiwań i marzeń, ale do tej sytuacji odniósł się bardzo konkretnie: „Nie wiecie, o co prosicie” (Mk 10, 38).

Taka sytuacja oburzyła innych uczniów. Jezus wyjaśnia to zdecydowanie i wystarczająco: „Nie tak będzie między wami. Lecz kto by między wami chciał się stać wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem wszystkich. Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10, 43-45).

Pokusa pierwszeństwa i dobrego miejsca jest obecna wszędzie, nie tylko w życiu Kościoła. Gdzieś drzemie i nie opuszcza człowieka. Jest obecna w naszych sercach. Co zrobić, aby nie stała się dominantą naszego chrześcijańskiego życia? Trzeba pokochać zwyczajność i to, że jesteśmy pośród innych ludzi, pośród ludu Bożego. Żyjmy przekonaniem karmionym ufną modlitwą, że słudzy nieużyteczni jesteśmy, wykonujemy to, co powinniśmy wykonać (por. Łk 17, 10). Niech na tej drodze życia we wspólnocie Kościoła wspomaga was Maryja, Gwiazda nowej ewangelizacji i Matka nadziei! Amen. 

Homilia w Święto Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana (Katedra, 28 V 2026)

1. Czcigodni bracia kapłani diecezjalni i zakonni, diakoni i seminarzyści! Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam naszych biskupów Mariana i Andrzeja, ojca opata i wszystkie drogie nam osoby modlące się z nami i za nas w święto Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana.

Jakże ujmujące są słowa z Listu do Hebrajczyków ukazujące misję Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana. Chrystus przez tajemnicę wcielenia ‒ kiedy słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami ‒ wszedł w naszą ludzką historię, aby wypełnić wolę Ojca, Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A to wszystko było konsekwencją uprzedzającej miłości, o której podczas nocnej rozmowy z Nikodemem mówił Jezus, Boski Odkupiciel: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16-17).

Aby jednak dar odkupienia ‒ jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie ‒ stał się darem uniwersalnym dla wszystkich ludów i narodów, Boski Misjonarz posłał apostołów, aby poszli na cały świat i głosili Ewangelię, dobrą nawinę o zbawieniu. Oni poszli i głosili Ewangelię wszędzie, a Pan współdziałał z nimi i potwierdził naukę znakami, które jej towarzyszyły (por. Mk 16, 15-20).

Znakiem rozpoznawczym Kościoła zbudowanego na fundamencie apostołów jest wspólnota i modlitwa (por. Dz 1, 12-14). Jednocześnie Kościół powołany jest do świadectwa i służby. A dynamika ewangelizacyjna służby objawia się w świadectwie wiary wszystkich ochrzczonych, a szczególnie w posłudze kapłańskiej.

Ewangeliczna służba Kościołowi, jak uczył św. Augustyn, opiera się na służbie miłości ‒ servituscaritatis. Jest to dobrowolne oddanie wynikające z miłości Boga i bliźniego. Święty Doktor Łaski uważał, że każda posługa w Kościele ‒ od biskupa poprzez prezbitera i diakona ‒ ma sens tylko wtedy, gdy wypływa z miłości i dodaje, że „miłość czyni służbę wolną”. Tym samym rozumiemy, że kapłan, sługa Kościoła musi naśladować Jezusa Chrystusa, swego Pana i Mistrza, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć (por. Mt 20, 28). 

2. Od dnia Zesłania Ducha Świętego Kościół żyje świadectwem wiary, aż po krańce ziemi. Wiemy, że ta wspólnota nie miała funduszu założycielskiego i jakiegoś planu strategicznego podboju świata, oprócz posłania: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19). Jej mocą, zarówno wtedy jak i dzisiaj, jest uprzedzająca miłość Boga i ponadczasowa obecność Jezusa Chrystusa, który jest z nami aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20).

Dlatego jako kapłani ‒ słudzy i misjonarze Kościoła ‒ nie jesteśmy kolporterami komercyjnych ulotek i wiadomości, ale jesteśmy heroldami Ewangelii, dobrej nowiny. A dzięki łasce odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, nasza wiara i nasza nadzieja skierowane są ku Bogu, a więc ku wieczności. To też jest istota i głębszy sens głoszenia dobrej nowiny (por. 1 P 1, 18-25). Tym samym Ewangelia Jezusa Chrystusa jest czymś więcej niż tylko informacją, modnym newsem, ale jest przesłaniem, które żyje i niesie prawdę, że Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8).

Biskup Konstantynopola i niestrudzony kaznodzieja, św. Jan Chryzostom, nauczał, że istota głoszenia Ewangelii polega na nierozerwanym zjednoczeniu prawdy z miłością. Jest więc żywym świadectwem, które musi prowadzić do radykalnej przemiany własnego życia, troski o ubogich ‒ owych biblijnych anawim ‒ oraz do budowania jedności w Kościele.

3. Dzieje Kościoła wpisują się w złożoną rzeczywistość tego świata, który oddala się od Chrystusa i Kościoła. Nie dostrzega w człowieku podobieństwa do Boga, a ludzką naturę, którą Ojciec Święty Leon XIV nazywa „Magnifica humanitas”, chce natarczywie modelować, a nawet deformować, wg własnych kryteriów. Dlatego nasze życie i naszą posługę kapłańską budujmy na fundamencie dobra i prawdy. Używajmy języka ewangelicznego, unikajmy słów, które upokarzają albo przeciwstawiają jednych drugim. Wybierajmy jasność, która oświeca, a także szczerość, która otwiera drogi dialogu i szanuje godność osoby. Nie ulegajmy naiwnym uniesieniom i bezmyślnie nie podsycajmy jałowych krytyk i lęków (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 14).

Zaledwie wczoraj czytaliśmy Ewangelię o apostołach podążających za Jezusem Chrystusem do Jerozolimy. Żyli w klimacie niepewności, przeżywali swoje rozterki, a nawet lęki i obawy. Jezus zapowiadał swoją śmierć i prześladowanie, wydanie w ręce pogan, a wtedy niektórzy z apostołów myśleli o zaszczytach i życiowym powodzeniu. Dialog nie był łatwy, ale Jezus, który ich osobiście powołał, do tej sytuacji odniósł się bardzo konkretnie: „Nie wiecie , o co prosicie” (Mk 10, 38). Ta sytuacja oburzyła innych uczniów.

Wtedy Jezus, Boski Nauczyciel, wyjaśnia zdecydowanie: „Nie tak będzie między wami. Lecz kto by między wami chciał się stać wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem wszystkich. Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10, 43-45).

Pokusa pierwszeństwa, zaszczytów i dobrego miejsca obecna w życiu apostołów do dziś drzemie w ludzkich sercach, nie tylko kapłańskich. Co można zrobić, aby nie stała się dominantą kapłańskiej posługi, a tym bardziej jedynym celem kapłaństwa?

W trudnościach i wizji swojej męki Jezus proponuje modlitwę i daje jej osobisty przykład. Sam modlił się bardzo dużo wchodząc w synowską relację ze swoim Ojcem, gotowy na wypełnienie Jego woli. Jednak ta sytuacja dla uczniów, których Jezus wybrał, była zbyt trudna. Nie mieli sił, aby solidarnie trwać z Jezusem na modlitwie. W tej krytycznej chwili ich niedyspozycyjności Jezus zachęcił ich do czuwania i modlitwy, aby nie ulegli pokusie (por. Mt 26, 36-42). 

Dla tych racji Ojciec Święty Leon XIV podkreśla, że modlitwa kapłana jest jego najważniejszym narzędziem w walce z kryzysami i samotnością. Zwraca uwagę, że autentyczność duszpasterza rodzi się z głębokiej zażyłości z Bogiem, a wspólnoty powinny wspierać swoich kapłanów bliskością i modlitwą.

Niech zatem na drogach prawdy i nadziei naszego kapłańskiego życia i posługi swoim orędownictwem wspiera nas Maryja, Matka Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana, a także nasi święci i błogosławieni. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej na zakończenie roku formacji (Centrum Formacji Misyjnej, Warszawa, 29 V 2026)
1. Moi drodzy! Kończący się kolejny rok w CFM wpisuje się w długą historię tej skromnej instytucji misyjnej Kościoła w Polsce pełniącej swoją misję od 1984 r. Jej rzeczywistym pięknem są kolejne zastępy misjonarek i misjonarzy, którzy zostali posłani do młodych Kościołów na całym świecie. Nie zamierzam robić bilansu minionego czasu, ale dziś te osoby stanowią większość pośród posłanych z darem głoszenia Ewangelii do 99 krajów świata.

Co więcej! Mimo upływu lat wołanie św. Pawła Apostoła: „Miłość Chrystusa przynagla nas” (2 Kor 5, 14) jest wciąż aktualne. Zarówno to, jak i inne jego wołanie: „Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii” (1 Kor 9, 16) ‒ nie są pomysłem apostoła czy strategią misyjną na ówczesne czasy, ale żywym echem słów Boskiego Misjonarza: „Idźcie więc i głoście Ewangelię wszystkim narodom, udzielając chrztu w imię Ojca, i Syna i Ducha Świętego” (Mt 28, 19). Boska koncepcja misji jest prosta i taką Jezus Chrystus, Boży Syn, powierzył Kościołowi! Na tym fundamencie Kościół opiera prawdę, że z natury swojej jest on misyjny (zob. AG 2).

Zrodzeni przez sakrament chrztu św. do życia Bożego nosimy w sobie niebywałą dynamikę misyjną, o czym czytamy w encyklice „Redemptoris missio”, iż na mocy chrztu św. wszyscy jesteśmy misjonarzami! A uzasadniając tę prawdę, św. Jan Paweł II przypomina, że wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (zob. RMis 2).

2. Dlatego to miejsce ‒ jakim jest CFM ‒ wciąż żyje prawdą, której dynamikę misjonarską nadają nasi bracia i siostry, misjonarze świeccy, osoby konsekrowane, siostry i bracia kapłani zakonni i diecezjalni. Zawierzyli Jezusowi ‒ Boskiemu Misjonarzowi ‒ i przyjęli za swoją misyjną triadę: Caritas Christi urget nos, Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii oraz Jezusowy nakaz misyjny: Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody!

To przesłanie misyjne, mające swoje źródło w objawionym słowie Bożym, pozwala misjonarzom zagospodarować Bożym działaniem wszystkie obszary życia, tam gdzie głoszą Dobrą Nowinę! Zanim jednak to się stanie, to wy, drodzy siostry i bracia, sami jesteście wezwani, aby odpowiedzieć sobie, czy w takich kategoriach pojmujcie swoje powołanie misjonarskie, niezależnie od tego, gdzie ono będzie realizowane.

Nie ma znaczenia to, że jesteście małą grupą, ale ważne jest to, że w wierze i nadziei przejmujecie Jezusową prośbę: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19). Jak każdy misjonarz, duchem musicie ucałować ziemię waszej misyjnej posługi, aby ją pokochać całym sercem! Sami się przekonacie, jak różne bywają oceny pracy misyjnej i jej rzeczywistości! Odkrywajcie ją mądrze bez uprzedzeń i zbytecznego entuzjazmu, a wtedy zrozumiecie, że każda kultura godna jest Ewangelii, jak uczył św. Jan Paweł II.

Niech modlitwa będzie codzienną busolą waszej misyjnej wędrówki. Dla tych racji Ojciec Święty Leon XIV podkreśla, że modlitwa misjonarza jest jego najważniejszym narzędziem w walce z kryzysami i samotnością. Zwraca uwagę, że autentyczność misyjnej posługi rodzi się z głębokiej zażyłości z Bogiem, a wspólnoty powinny wspierać swoich misjonarzy bliskością i modlitwą. 

3. Dar Słowa Bożego, jaki wybrzmiał podczas Mszy świętej, pozwala i nam dostrzegać wyzwania misyjne w naszej epoce dziejów Kościoła i w kontekście jakże innym, niż ten w czasach apostolskich! Przede wszystkim bądźcie roztropni, pokochajcie modlitwę, a ewangeliczna miłość niech was usposabia życzliwie wobec waszych braci i sióstr. Niech wasze dary naturalne, i te zrodzone z charyzmatycznych posług w Kościele, uczynią waszą posługę ewangelicznie owocną tak, aby dzięki niej był uwielbiony Bóg przez Jezusa Chrystusa (por. 1 P 4, 7-13). 

Również i dzisiaj Kościół rozpoznaje, kogo posłać z misją głoszenia Ewangelii. Ufam, że i tym razem będą posłani ci, którzy tego pragną w głębi swojego serca, którzy dla imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa poświęcają swoje życie (zob. Dz 15, 22-31). Tym samym wam i tym, którzy wam towarzyszą i wspierają modlitwą otwiera się szansa, aby razem z psalmistą Pańskim zaśpiewać: „Głoście wśród ludów: Pan jest królem. Umocnił świat, by się nie poruszył: ze słusznością wymierza ludom sprawiedliwość. Niech się cieszy niebo i ziemia raduje; niech szumi morze i to, co je napełnia…” (Ps 96).

Głoszenie Ewangelii nie jest czasem robienia interesów. Nie służy to chwale Boga, dlatego Pan Jezus radykalnie postąpił w świątyni i z bólem wyznał, że dom modlitwy stał się jaskinią zbójców (por. Mk 11, 11-25). Jego apel jest nadal aktualny. Wymaga wrażliwości i troski, aby zgodnie z życzeniem Jezusa, Boskiego Misjonarza, Bogu oddawano cześć w duchu i prawdzie (por. J 4, 23). Życie misjonarskie domaga się ofiary, która będzie pieczęcią autentycznej przyjaźni z Jezusem Chrystusem. W tej misji nie ma naszych ludzkich zasług: „Nie wy Mnie wybraliście, ale ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał…” (zob. J 15, 12-17).

Dziś Boski Misjonarz mówi głosem Kościoła: „Nie lękajcie się…”. Życzę wam dobrego, owocnego i pełnego satysfakcji posłania w waszych środowiskach zakonnych i diecezjalnych. Ceńcie sobie misyjną wspólnotę i ubogacajcie ją waszymi talentami, modlitwą i wierną miłością do Chrystusa i Kościoła. Dziękuję wszystkim, którzy w CFM stworzyli wam warunki do wzrostu duchowego oraz do nauki języków i teologii misji! Niech ten Dom zawsze będzie waszym domem w myśl prawdy, że dom przyjaciela nie jest nigdy daleko. Niech czuwa nad wami opieka Maryi, Matki Kościoła, i świętych patronów misji. Amen!

Homilia podczas święceń kapłańskich (Katedra, 30 V 2026)
1. W nauczaniu św. Augustyna o kapłaństwie znajdujemy stwierdzenie, że w sakramencie święceń otrzymuje kandydat do kapłaństwa służebnego władzę nad boskimi tajemnicami. Sakrament ten ukierunkowany jest ku dobru wiernych. Daje władzę udzielania sakramentów innym i jest konsekracją człowieka dla Bożych spraw. Wg św. Augustyna kapłaństwo jest konieczne, aby ludzie mogli stać się chrześcijanami i żyć jako chrześcijanie. Kapłan ‒ zarówno biskup i prezbiter ‒ jako szafarz sakramentu przez święte znaki daje samego Chrystusa. Jako szafarz słowa winien umacniać wiarę wiernych, kierować modlitwą i sam być znakiem, który prowadzi do Chrystusa.

Dzięki pouczeniu Doktora Łaski jesteśmy świadkami niecodziennego wydarzenia, które rozumiemy wyłącznie w perspektywie wiary i Bożej hojności, które jako „dar i tajemnica” staje się udziałem człowieka. Dziś tymi beneficjantami są wasi synowie i bracia, koledzy i przyjaciele, wnukowie i sąsiedzi. A wspólnota, jaką tworzymy, modli się w intencjach diakonów i włącza swoją modlitwę w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana.

Zapowiedzi ze Starego Przymierza znajdują swoje wypełnienie w Chrystusie Jezusie, „jedynym Pośredniku między Bogiem a ludźmi” (1 Tm 2, 5). A Melchizedek, „kapłan Boga Najwyższego” (Rdz 14, 18), jest uważany przez Tradycję chrześcijańską za zapowiedź kapłaństwa Chrystusa, jedynego „arcykapłana na wzór Melchizedeka” (Hbr 5, 10; 6, 20), „świętego, niewinnego, nieskalanego” (Hbr 7, 26), który jedną ofiarą swego Krzyża udoskonalił na wieki tych, którzy są uświęcani (por. KKK 1544).

Tym samym sakrament kapłaństwa w swojej istocie jest Bożym darem dla człowieka, który powołany do tej służby niesie go w kruchym naczyniu swojego człowieczeństwa. To nie ten, który usłyszał Jezusowe: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9) nadaje sens i znaczenie kapłaństwu, ale Jezus Chrystus. Dlatego Jezus Chrystus jako Najwyższy i Wieczny Kapłan jest jedynym pośrednikiem między Bogiem a ludźmi, który sam stał się doskonałą ofiarą przebłagalną za grzechy świata.

2. Związek pomiędzy Eucharystią a sakramentem święceń ‒ jak uczył papież Benedykt XVI ‒ wynika z samych słów Jezusa wypowiedzianych w Wieczerniku: „To czyńcie na moją pamiątkę” (Łk 22, 19). A Kościół stwierdza, że święcenia kapłańskie są warunkiem koniecznym dla ważności celebracji Eucharystii. W służbie wyświęconego kapłana jest obecny sam Chrystus jako Głowa swojego Ciała, jako Pasterz swojej trzody, Arcykapłan odkupieńczej ofiary. Wyświęcony kapłan „działa także w imieniu całego Kościoła, gdy zanosi do Boga modlitwę, a zwłaszcza, gdy składa Ofiarę eucharystyczną. Trzeba więc, by kapłani mieli świadomość, że cała ich posługa nie powinna wysuwać na pierwszy plan ich samych lub ich opinii, ale Chrystusa. Każda próba stawiania siebie w centrum celebracji sprzeciwia się tożsamości kapłańskiej. Kapłan jest sługą i winien ciągle starać się być znakiem, który, jako posłuszne narzędzie w rękach Chrystusa, odsyła do Niego. Wyraża się to w pokorze, z jaką kapłan przewodzi liturgii, w posłuszeństwie wobec liturgicznego obrzędu, służąc mu sercem i umysłem (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 23).

Dobrą radę daje nam, a szczególnie diakonom, św. Juda Apostoł. Zachęca nas do budowania na fundamencie wiary naszego powołania chrześcijańskiego, a w nim powołania kapłańskiego. Jest to najlepsze lekarstwo na życiowe niedoskonałości, pokusy i niespodzianki. Tym, który może nas ustrzec i dać życiową radość oraz wierność powołaniu, jest Jezus Chrystus (por. Jud 17, 20b-25).

Droga kapłańskiej posługi jest podobna do tej drogi, jaką z apostołami odbywał Boski Mistrz, nie tylko do Jerozolimy, ale także w innych częściach swojej ziemskiej ojczyzny. Jedni chcieli go ukamienować (por. J 8, 59). Inni posądzali Go, że odszedł od zmysłów (por. Mk 3, 21). Kiedy indziej domagano się od Niego znaków (por. J 2, 18). A Jego odwieczny nieprzyjaciel ‒ kusiciel z pustyni ‒ wystawiał go raz po raz na kolejne próby (por. Mt 4, 1-11).

3. Świat nie oszczędzi wam takich prób, ale zaufajcie Jezusowi, tak jak On wam zaufał, i wielokrotnie przez te minione lata mówił wam w gębi waszych serc: „To wam powiedziałem, abyście pokój we Mnie mieli.Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat” (J 16, 33).
Bracia Diakoni, którzy za chwilę otrzymacie święcenia prezbiteratu. Bądźcie mężni i wierni jak prorocy i nasi niezłomni kapłani: św. Jan Sarkander, bł. Józef Pawłowski i bp Czesław Kaczmarek. Nie pozwólcie zastraszać się wrogom Jezusa Chrystusa i Kościoła. Rozmawiajcie z Jezusem na modlitwie, wsłuchujcie się w Jego rady i bądźcie niezmordowanymi rybakami na morzach dusz ludzkich. Głoście Dobrą Nowinę, ponieważ świat jej potrzebuje i wciąż wiele serc za nią tęskni. Bądźcie godnymi szafarzami Bożych tajemnic, zwłaszcza Eucharystii i sakramentu pokuty, a łaska chrztu św. niech nasącza każde nowe ludzkie życie.Bądźcie przyjaciółmi wielu, a nie zatrzymujcie nic dla siebie. Wtedy oddane serce Jezusowi uczyni was prawdziwie wolnymi w Jego służbie bez niewolniczej zależności od kogokolwiek. Bowiem czystość i celibat są pamięcią o Bogu i Jego królestwie prawdy i wolności, miłości i nadziei, sprawiedliwości i pokoju.
Kochajcie Kościół, który was posyła i towarzyszy wam swoją modlitwą. Waszym ideałem niech będzie Jezus, Dobry Pasterz, który przyszedł, aby służyć. W Nim ideał kapłańskiej posługi widziały kolejne pokolenia kieleckich kapłanów. Starajcie się naśladować Jezusa Chrystusa i Jego całkowite oddanie Ojcu. Naśladowanie Chrystusa jest najwyższą i ostateczną regułą życia powołanych (por. Perfectae caritatis, 2).

Miejcie pewność, że taka droga pod opieką Maryi, Matki Bożego Syna, Matki Kapłanów, i Łaskawej Pani Kieleckiej, poprowadzi was bezpiecznym szlakiem kapłańskiego życia i jego posługi. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej na rozpoczęcie Marszu dla Życia i Rodziny (Katedra, 31 V 2026)
1. Moi drodzy! Nasza obecność na Mszy świętej w katedrze kieleckiej jest czytelnym znakiem, że kolejny XV Marsz dla Życia i Rodziny, który za chwilę przejdzie ulicami naszego miasta, jest nie tylko radosnym piknikiem i zabawą. Idąc pod hasłem: „Dzieci w rodzinie – siła w narodzie”, dostrzegamy przede wszystkim wartość ludzkiego życia, które jest Bożym darem i ma swoją niepowtarzalną godność.

Człowiek nosi w sobie podobieństwo do Boga i tak jest, czy ktoś chce czy nie.„Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: «Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną»” (Rdz 1, 27-28). Każde ludzkie życie Bóg chroni swoim prawem, jakim jest Dekalog i piąte przykazanie: „Nie zabijaj”. Jednocześnie misja Jezusa Chrystusa, Boskiego Odkupiciela, jest misją dla życia i ludzkiej nadziei. On bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Ileż jest piękna w Jezusowym apelu, kiedy w obecności matek oraz ich dzieci wołał do apostołów: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy królestwo Boże” (Mk 10, 13-16).

Ta prawda, jak w zwierciadle, odbija się w przesłaniu „Listu do Diogneta”, gdzie czytamy: „Chrześcijanie nie różnią się od innych ludzi ani miejscem zamieszkania, ani językiem, ani strojem. Podejmują wszystkie obowiązki jak obywatele i znoszą wszystkie ciężary jak cudzoziemcy. Każda ziemia obca jest im ojczyzną i każda ojczyzna ziemią obcą. Żenią się jak wszyscy i mają dzieci, lecz nie porzucają nowo narodzonych” (List do Diogneta, 1. 5-7).

2. Nauczanie Kościoła, dotyczące ochrony życia poczętego, oparte jest na fundamencie, jakim jest Jezus Chrystus ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8). Nie ulega kaprysom współczesnych ideologów, ale je szanuje i broni. Tym samym Kościół nie przestaje przypominać, że „godność każdej istoty ludzkiej ma charakter istotowy i obowiązuje od chwili poczęcia do naturalnej śmierci. Uznanie tej godności jest niezbywalnym warunkiem ochrony egzystencji osobistej i społecznej, a także niezbędnym warunkiem tego, by braterstwo i przyjaźń społeczna mogły się urzeczywistniać między wszystkimi narodami na ziemi”. Opierając się na tej nienaruszalnej wartości ludzkiego życia, magisterium Kościoła zawsze było przeciwko aborcji. Dzisiaj jednak świadomość zła zaciera się stopniowo w sumieniach wielu ludzi. Akceptacja aborcji przez mentalność, obyczaj i nawet przez prawo jest wymownym znakiem groźnego kryzysu zmysłu moralnego, który stopniowo traci zdolność rozróżnienia między dobrem i złem, nawet wówczas, gdy chodzi o podstawowe prawo do życia. Wobec tak groźnej sytuacji potrzebna jest dziś odwaga, która pozwala spojrzeć prawdzie w oczy i nazywać rzeczy po imieniu, nie ulegając kompromisom czy też pokusie oszukiwania siebie. Kategorycznie brzmi w tym kontekście przestroga Proroka: „Biada tym, którzy zło nazywają dobrem, a dobro złem, którzy zamieniają ciemności na światło, a światło na ciemności” (Iz 5, 20) (por. Dignitas infinita, 47).

3. Opowiadając się za życiem, które broni także konstytucja RP, nie możemy milczeć, aby nie stać się poplecznikami morderców pięknego daru życia. Bóg w swojej miłości pozostawia człowiekowi wybór, jak to wybrzmiało w czytaniu z Księgi Powtórzonego Prawa (por. Pwt 11, 26-28). To nasze czyny inspirowane duchem Ewangelii nadadzą sens codziennej sprawiedliwości. Jest to sprawiedliwość Boża dostępna przez wiarę, a jeśli tej brakuje, człowiek postępuje niemądrze wg własnych egoistycznych upodobań (por Rz 3, 21-25a). Niezależnie od tego, kto przestaje budować na skale ‒ zarówno w życiu społecznym, politycznym, rodzinnym, małżeńskim i zawodowym ‒ nie ma przyszłości (por. Mt 7, 21-27). Bowiem wichry współczesnych podmuchów obyczajowych i trendów kulturowych wszystko zburzą. Rodzina i małżeństwo wg ideologicznych koncepcji nie służą przekazywaniu nowego życia. A bez nowego pokolenia w rodzinie nie będzie przyszłości i siły w narodzie, a Polska z dnia na dzień staje się coraz bardziej krajem demograficznego pustostanu.

Mimo tak mrocznej perspektywy dla naszej ojczyzny nie tracimy nadziei. Oparci na Chrystusie – żywym kamieniu – doświadczamy tajemniczego działania Ducha Świętego oraz wierzymy, że każdy autentyczny ludzki wysiłek współpracy z Nim dla osiągnięcia dobra będzie pobłogosławiony przez Ojca niebieskiego, w którym pokładamy naszą nadzieję. Dlatego możemy z zaangażowaniem włączać się w inicjatywy, które budują świat bardziej sprawiedliwy, i możemy wzywać innych do współdziałania z nami na rzecz integralnego rozwoju każdej istoty ludzkiej (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 2). Niech te 20 Domów Samotnej Matki, które działają w Polsce, cieszą się życzliwym wsparciem, aby mogły potrzebującym matkom przyjść z pomocą. Niech Maryja, Matka Pięknej Miłości i Królowa Rodzin, wyprasza rodzinom naszej diecezji i naszego miasta ukochanie nowego życia i mądre zrozumienie wyzwania, że tylko dzieci w rodzinie mogą być siłą w narodzie. Amen.
Homilia w Uroczystość Trójcy Świętej - wizytacja kanoniczna (Stradów, 31 maja 2026)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni jubileuszowej parafii pw. św. Bartłomieja Apostoła w Stradowie! Pozdrawiam was serdecznie w uroczystość Trójcy Świętej, a razem z wami pozdrawiam ks. Zbigniewa Rapcię, administratora waszej parafialnej wspólnoty. Uroczystość Trójcy Świętej, jaką dziś obchodzimy, łączymy z 700-leciem utworzenia waszej parafii, co jest wyrazem waszego szczerego hołdu wobec Boga w Trójcy Świętej Jedynego oraz minionych pokoleń waszych ojców. Jednocześnie jest to święto dojrzałości waszej wiary pod czujnym Matki Bożej Stradowskiej, której od wieków oddajecie cześć w Jej Cudownym Obrazie. Gdy Jezus został ochrzczony w Jordanie, otworzyły się niebiosa i zstąpił na Niego Duch Święty w postaci gołębicy. Następnie odezwał się głos z góry: „To jest mój umiłowany Syn, w którym mam upodobanie” (Mt 3, 17). Mamy tu zatem ‒ jak uczył św. Augustyn ‒ Trójcę Świętą: w głosie jest Ojciec, w człowieku Syn, w gołębicy Duch Święty. O tym wystarczyło jedynie wspomnieć, bo rzecz jest bardzo łatwa do zobaczenia! (zob. św. Augustyn z Hippony, Trójca Święta, Mowa 52). Trzeba zauważyć, że uroczystość Trójcy Świętej jest darem łaski, aby dzięki łasce wiary odkrywać prawdę, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Podczas naszego chrztu św. zostaliśmy obdarowani łaską wiary i konsekrowani w imię Trójcy Świętej, abyśmy byli zdolni do życia w przyjaźni z Bogiem. Tak więc każdy człowiek ochrzczony jest uczestnikiem historii samego Boga, a Jego miłość towarzyszy naszemu życiu.

2. Nie jesteśmy skazani na niewiedzę, ponieważ Bóg w swojej pedagogii dobrego Ojca nie ma sekretów i nie onieśmiela nas wielkością swoich darów, ale uczy nas jak mamy je poznawać, przyjmować i jak z nich korzystać. Już w Pierwszym Przymierzu Bóg objawiając się Mojżeszowi, którego nazywa swoim przyjacielem, pozwala mu poznać Siebie jako Boga miłosiernego, łaskawego, który nie jest skory do gniewu, bogaty w łaskę i wierność (por Wj 34, 4b-6. 8-9). Słowo Boże z Księgi Wyjścia jest jak pochodnia, która oświeca ludzkie drogi zmierzające do poznania Pana Boga. Szczególnie pozwala przyjąć prawdę, że Jezus Chrystus, który jako człowiek narodził się z Maryi Dziewicy i dzięki łasce wiary może być rozpoznany jako Syn Boży, nasz Pan i Odkupiciel. Wyjaśnia nam to scena spotkania Jezusa z Nikodemem z dzisiejszej Ewangelii, który późną nocą przyszedł na rozmowę z Boskim Nauczycielem. To wtedy usłyszał, w czym wyraża się miłość Boga do ludzi. Nie jest obietnicą, ale darem Bożej miłości w osobie Jezusa Chrystusa, Syna Bożego. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17).

Św. Paweł Apostoł o tej miłości Boga do ludzi mówił swoim słuchaczom w Koryncie i prosił ich, aby była źródłem radości, pokrzepienia na duchu, siłą wzajemnej zgody i źródłem pokoju. A wtedy bez trudu człowiek pojmie i uwierzy, kim jest Bóg i kim On jest dla człowieka, który nosi w sobie podobieństwo do swojego Stwórcy (por. Rdz 1, 27).

3. W konsekwencji tej prawdy, że pełny obraz Boga objawia się w Trójcy Świętej, uczy nas, że to dzięki relacji Ojca do Syna i Ducha Świętego możliwa jest miłość. Ona zawsze domaga się relacji międzyosobowych, których cechą jest wolność, wierność i prawda. Piękny komentarz zostawił nam papież Benedykt XVI, który w encyklice „Deus caritas est” pisał: „Bóg jest miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim” (1 J 4, 16). Te słowa z Pierwszego Listu Świętego Jana wyrażają bardzo jasno istotę wiary chrześcijańskiej: chrześcijański obraz Boga oraz wynikający z niego obraz człowieka i jego życiowej drogi. Oprócz tego św. Jan daje nam zwięzłą zasadę chrześcijańskiego życia: „Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam” (Deus caritas est, 1). Jeśli wierzymy, że Bóg jest miłością, którą wspaniałomyślnie dzieli z człowiekiem w Jezusie Chrystusie mocą Ducha Świętego, to nasze chrześcijańskie życie musi mieć smak ewangelicznej soli i musi być światłem dla świata (por. Mt 5, 13-14).

Dziś dziękuję wam za świadectwo wiary i życzliwą współpracę z ks. Zbigniewem, a także za zaangażowanie w grupach apostolskich jak: RŻR, ministranci, LSO, Rycerze św. Jana Pawła II, Krąg Biblijny, Bractwo Szkaplerza i Parafialna Rada Duszpasterska. Dziękuję wam za modlitwę w intencji kapłanów, za ofiary na rzecz parafii oraz diecezji, WSD, misji i Caritas. Kochajcie niedzielną Mszę świętą, bowiem jest ona sercem chrześcijańskiego tygodnia. Mówcie o tym w waszych rodzinach i módlcie się za wstawiennictwem Maryi, Stradowskiej Pani i św. Bartłomieja Apostoła, aby 700-letnie dziedzictwo wiary poprzednich pokoleń obudziło w waszych sercach uczniów-misjonarzy wiosnę duchowej odnowy i nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Anny Kozik (Książ Mały, 1 VI 2026)

1. Czcigodny ks. Grzegorzu wraz p. Henrykiem, mężem zmarłej śp. Anny oraz ich synem Markiem, czcigodni księża i wszyscy bracia i siostry tworzący tę eucharystyczną wspólnotę podczas Mszy świętej pogrzebowej za duszę śp. Anny Kozik, waszej mamy, sąsiadki i parafianki. Odczuwamy to doskonale, że dom rodzinny to jedyne miejsce na świecie, którego się nigdy nie zapomina. Tam bowiem przy kochającym sercu matki i przy dobrych obyczajach ojca rozwija się wspólnota, jaką jest rodzina. Kiedy jest prawdziwy dom, wszystko inne w ludzkim życiu jest prawdziwe i napełnione miłością, którą mogą dać tylko matka i ojciec. 

Kilka lat temu odwiedzałem ziemię gorlicką i dawne tereny zamieszkiwane do 1947 r. przez Łemków. Niemądre i krzywdzące decyzje polityczne podczas akcji „Wisła” siłą wyprowadziły mieszkańców tych ziem na zachód Polski, a jeszcze mniej szczęścia mieli ci, którzy wyjechali do sąsiedniego kraju na wschód od naszych granic. W nieistniejącej już miejscowości Czarne, naprzeciwko cmentarzy: wojskowego z I wojny światowej i cmentarza cywilnego, ktoś umieścił odrzwia i drzwi starej wiejskiej chaty i napisał: Gościu przekrocz próg domu, którego już nie ma. Nie ma domu, nie ma nadziei i przyszłości. Nie ma domu, nie ma matki i ojca. Nie ma także miłości.

2. Jako ochrzczeni, cieszący się łaską wiary, patrzymy na dom i rodzinę w perspektywie nadziei umacnianej Bożym słowem i łaską sakramentów świętych. Nawet trudne sytuacje rozstania, a taką sytuacją jest śmierć, nie są w stanie pokonać dobra, które wynosimy z rodzinnego domu i z przykładu życia jego sprawiedliwych mieszkańców. 

Autor Księgi Mądrości zapewnia nas, że dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka.. Zdało się oczom głupich, że pomarli, zejście ich poczytano za nieszczęście i odejście od nas za unicestwienie, a oni trwają w pokoju (por. Mdr 3, 1-3). Biblijny sprawiedliwy to człowiek w którego życiu obecny jest cały zastęp cnót. Odnosi się to zarówno do kobiet jak i mężczyzn, naszych matek i ojców. Tacy ludzie są zdolni do ofiary i poświęcenia, a to wszystko ma sens w Bożych oczach i Bożej ekonomii zbawienia. Pozwalają doświadczać się jak złoto w tyglu, aby być całopalną ofiarę. Ufają Bogu i dobrze rozumieją sens ofiary, wierności, są stróżami prawdy i dobrych obyczajów. Wierni w miłości trwają przy Bogu, a Bóg obdarza ich łaską i miłosierdziem (por. Mdr 3, 6-9). 

Oni wiedzą dokąd zmierzają, idą więc bez lęku i wierzą, że w domu Ojca jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Ponieważ za życia potrafili tworzyć dobry i gościnny dom, to w zamian Bóg w Jezusie Chrystusie ‒ dawcy życia wiecznego ‒ daje im dom o niebywałym pięknie i komforcie, o którym ani ucho nie słyszało, ani oko nie widziało (por. 1 Kor 2,9).

3. Gromadząc się na Mszy świętej pogrzebowej, aby pożegnać śp. Annę Kozik, mamę naszego współbrata ks. Grzegorza, ufamy, że wraz ze swoim mężem Henrykiem przez długie lata od 1974 r. tworzyli prawdziwy dom i do prawdziwego domu życia wiecznego powołał ją Bóg. Wkładając w wychowanie dzieci całe swoje serce i miłość, wspólnie z mężemprzekazywali im żywą wiarę w miłość Pana Boga ukazaną w Jezusie Chrystusie, która działa w mocy Ducha Świętego w Kościele. 

Śp. Anna Kozik z d. Gacek zakończyła swoje 72-letnie życie, a w nim pracę, radości i bóle oraz trud wychowania i troski o najbliższych, co traktowała jako powołanie otrzymane od Boga. Z Nim rozpoczynała i kończyła każdy dzień, a świadomość Jego obecności wciąż Jej towarzyszyła. Tak więc na kolanach dobrej i pobożnej mamy narodziło się powołanie kapłańskie, za co Jej serdecznie dziękujemy.

Zakończył się jednak czas Jej ludzkich zasług, i jak ufamy do spotkania z Bogiem, który jest miłością (por 1 J 4, 16), zaprowadził ją Jezus Chrystus, który był jej drogą, prawdą i życiem. Jeśliby jednak czegokolwiek brakowało jej ludzkim zasługom niech dopełni tego nasza wdzięczna i szczera modlitwa, przyjęta Komunia św. i nasza pełna miłości wdzięczna pamięć o śp. Annie!

Odchodząc do domu Ojca śp. Anna pozostawia nam duchowy testament dobrej żony i matki, którą ostatnio doświadczyło cierpienie i choroba. Z tym większą wiarą w zmartwychwstanie jej duszę polecamy Bożemu Miłosierdziu oraz wstawiennictwu św. Anny. A na koniec mówimy, jak to czynili pierwsi chrześcijanie: Żyj w pokoju z Chrystusem na wieki. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci MB Włoszczowskiej Opiekunki Rodzin (Włoszczowa, par. Wniebowzięcia NMP, 1 VI 2026)

1. Moi drodzy! Św. Bernard z Clervaux twierdził, że nigdy zbyt dużo nie mówimy o Maryi, Matce Bożej! Tasłynna maksyma oznacza, że Matki Bożej nigdy nie da się dość wysławiać, wywyższać ani kochać, ponieważ zawsze można Jej oddać większą cześć. 
Nasze zgromadzenie eucharystyczne i odpustowe ku czci Maryi, Matki Bożej Włoszczowskiej Opiekunki Rodzin zaprasza nas, abyśmy w Jej osobie odkrywali piękno duchowego życia i zrodzonej z niego dyspozycji wobec Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A to wszystko po to, abyśmy jako uczniowie-misjonarze byli w Jej szkole i uczyli się całej prawdy o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Nikt bowiem, tak jak Matka, nie może wprowadzić nas w znajomość Jego życia. Jej szkoła okazuje się tym skuteczniejsza, ponieważ prowadzi ją Ta, która uzyskuje dla nas w obfitości dary Ducha Świętego i daje nam przykład pielgrzymki wiary, w której jest Mistrzynią (por. Jan Paweł II, Rosarium VirginisMariae, 14).

2. Przez dar objawianego słowa Bożego, jakie wybrzmiewa podczas tej Mszy świętej, wchodzimy w Bożą przestrzeń historii naszego odkupienia. Pierwsze czytanie z Księgi Proroka Izajasza uczy nas, że głosem miłosiernego Boga byli prorocy, którzy mieli przeprowadzić naród Izraela z nocy zła i nieprawości do światła nadziei i przyszłości. Celem misji proroków było głoszenie prawdy, że zapowiedziany Mesjasz będzie Księciem Pokoju, a Jego tronem będzie królestwo, które On umocni prawem i sprawiedliwością (por. Iz 9, 5-6). 

W czasach misji Kościoła jesteśmy uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa, a więc prorokami naszych czasów. Taką postawę wiary i świadectwa swoim słuchaczom w Kolosach zalecał św. Paweł Apostoł. Był przekonany, że duchowe bogactwo, jakie otrzymują wierzący w Jezusa Chrystusa oraz rodząca się z tego postawa wiary jest najlepszą katechezą, aby zachęcić innych do podążania za Jezusem, Odkupicielem człowieka. Zaleca wierzącym, aby przywdziali na siebie najpiękniejszy garnitur cnót: świętości i miłosierdzia, dobroci, pokory, cichości i cierpliwości, znosząc jedni drugich i wybaczając sobie nawzajem. A klejnotem tych cnót ma być miłość, która jest więzią doskonałości. A wtedy wszystko, co będziemy czynić, będzie prawdziwe i będzie uwielbieniem Boga (por. Kol 3, 12-17).

Jezus, który jest z nami, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości, nie zawsze jest mile widziany. Tak było tuż po Jego narodzinach w Betlejem, kiedy król Herod chorobliwie zazdrosny o swoją władzę szukał sposobności, aby zgładzić Dziecię. Dlatego Święta Rodzina ucieka do Egiptu, aby tam przetrwać stan zagrożenia (por. Mt 2, 13-15. 19-23).

3. Niestety, historia lubi się powtarzać i często nowe życie jest niemile widziane, a współcześni herodowie są nadal obecni na polskiej ziemi. Jako uczniowie‒misjonarze mamy dawać światu Jezusa i dzielić się Jego miłością, która przebacza, daje nadzieję i prowadzi drogami pokoju. Kiedy niesiemy Boga w swoim sercu idąc w gościnę niesiemy wszystko. Tę prawdę przypomniał Ojciec Święty Franciszek mówiąc, że „kto innym Boga nie daje niewiele daje”. Bogactwem przychodzącej Maryi do domu Elżbiety nie były jakieś podarki, ale Jezus Chrystus, Syn Boży. 

Dziś tym obdarowanym pokoleniem jesteśmy i my, ponieważ Maryja daje nam Jezusa w darze Jego słowa, Eucharystii i wspólnoty. Trzeba uczyć się od Maryi, co damy naszym bliźnim podczas odwiedzin. Warto pomyśleć, co może być tym darem: modlitwa – zwłaszcza różańcowa – dobra książka i sama obecność, która jest najcenniejszym znakiem miłości. Nie bójmy się ofiary i modlitwy za tych, którzy nie kochają nowego życia, nie szanują rodziny, macierzyństwa i ojcostwa, a także za tych, którzy nie kochają zadanej im przez Boga natury. 

Bracia i siostry! Maryja ze względu na swoją więź z Jezusem włączona jest w to, w co wierzymy. Dlatego Jej macierzyństwo po zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu Jezusa obejmuje każdego ucznia Jej Syna. Będzie obecna w Wieczerniku, by wraz z Apostołami wypraszać dary Ducha Świętego (por. Dz1, 14). W ten sposób dynamika miłości między Ojcem i Synem w Duchu przenika naszą historię. Chrystus przyciąga nas do siebie, aby nas zbawić. Prosimy Cię, Maryjo, Matko naszej wiary i Opiekunko Rodzin, naucz nas słuchania Bożego słowa, byśmy rozpoznali głos Boga i Jego wołanie. Ożywiaj w nas pragnienie, by wiernie iść za Nim i doświadczyć Jego miłości. Pomagaj nam wierzyć w Jego miłość, zwłaszcza w chwilach zgryzoty, krzyża, samotności i smutku (por. Lumen fidei, 59-60). 

Maryjo, Włoszczowska Pani, Opiekunko Rodzin! Weź pod swoją macierzyńską opiekę rodziny naszej diecezji, tego miasta i tej parafii. Ucz nas wytrwałej modlitwy oraz szczerej i owocnej przemiany naszego życia. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z okazji srebrnego jubileuszu kapłaństwa - rocznik 2001 (Katedra, 2 VI 2026)
1. Drodzy bracia kapłani ‒ prezbiterzy Kościoła kieleckiego ‒ srebrni jubilaci, którzy otrzymaliście święcenia kapłańskie w katedrze kieleckiej 2 czerwca 2001 roku przez posługę biskupa diecezjalnego Kazimierza Ryczana. 

Pozdrawiam was serdecznie i razem z wami dziękuję Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu za wielki Boży dar sakramentalnego kapłaństwa, który dał wam nową tożsamość przyjaciela i sługi Jezusa Chrystusa we wspólnocie Kościoła. Już na początku mojego rozważania przywołam słowa Psalmu 90, jakie wybrzmiały w dzisiejszej liturgii: „Nasyć nas o świcie swoją łaską, abyśmy przez wszystkie dniu nasze mogli się radować i cieszyć. Niech sługom Twoim ukaże się Twe dzieło, a Twoja chwała nad ich synami” (Ps 90, 14-16). 

Aby zobaczyć, kim jestem i kim mam być jako kapłan, należy się wczytać w modlitwę Jezusa za uczniów w Janowej Ewangelii. Dzięki niej wiemy, co otrzymaliśmy i jaka jest nasza misja, gdzie i jak mamy ją realizować, aby odzwierciedlała Jezusowe życzenie. On nigdy nie pozostawia kapłana samemu sobie, gwarantuje mu bezpieczeństwo i zapewnia podążanie drogą prawdy i świętości (por. J 17, 6-19). 

Nie można pominąć faktu, że w naszych czasach zło panoszy się we współczesnym świecie pod różnymi jego postaciami. Ale też trzeba pamiętać, że swoją aktualność zachowują słowa Chrystusa ‒ Najwyższego i Wiecznego Kapłana ‒ skierowane do apostołów w Wieczerniku: „Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat” (J 16, 33). Wiara w Boskiego Nauczyciela daje nam siłę potrzebną, by z ufnością spoglądać w przyszłość (por. List Benedykta XVI wydany z okazji Roku Kapłańskiego 2009). 

2. Jak wszystkie dzieci Kościoła otuleni odkupieńczą miłością Jezusa Chrystusa nie tracimy nadziei, ale z dnia na dzień podejmujemy powierzoną sobie misję na różnych obszarach ewangelizacyjnej posługi Kościoła kieleckiego i powszechnego. W tym trudzie nie tracimy celu naszej kapłańskiej pielgrzymki, jakim jest nowe niebo i nowa ziemia. Dobrą radę daje nam św. Piotr Apostoł w swoim drugim liście, abyśmy jako słudzy Jezusa Chrystusa i szafarze Bożych tajemnic, dbali o ewangeliczną jakość naszego życia. Jednocześnie trzeba być czujnym, aby nie ulec deprawacyjnym propozycjom świata, który lubuje się w uwodzeniu kapłanów. Tylko wzrastanie w łasce i życie Chrystusem na co dzień będzie gwarantem i lekarstwem naszego uczciwego i gorliwego kapłańskiego życia (por. 1 P 17-18). 

W świecie naznaczonym rosnącymi napięciami, także w łonie rodzin, parafii i wspólnot kościelnych, kapłan jest powołany do krzewienia pojednania i tworzenia wspólnoty. Ma być budowniczym jedności, zgody i pokoju, pasterzem zdolnym do rozeznania, biegłym w sztuce scalania ze sobą skrawków życia, jakie zostały mu powierzone, aby pomagać ludziom odnaleźć światło Ewangelii w codziennych utrapieniach. Ma być mądrym obserwatorem rzeczywistości, wychodząc poza emocje chwili, lęki i mody. Ma proponować takie wyzwania duszpasterskie, które odradzają do wiary, budując dobre relacje, więzy solidarności, wspólnoty, w których żyje duch braterstwa i życzliwości, nadziei i szacunku. W tym wszystkim autentyczne braterstwo kapłańskie staje się wiarygodnym znakiem obecności Jezusa Chrystusa pośród nas (por.Orędzie Ojca Świętego Leona XIV do Kapłanów z okazji Dnia Modlitw o Uświęcanie Kapłanów 2025). 

Nie należy się dziwić trudnym sytuacjom, ponieważ faryzeusze, jak to wybrzmiało w dzisiejszej Ewangelii, nie oszczędzili Jezusa, ale wielokrotnie wystawiali Go na próbę. Jak trzeba było to potrafili schlebiać Mistrzowi z Nazaretu, aby podstępnie osiągnąć swój cel. Jezus był ponad tym wszystkim i bardzo praktycznie wykazywał ich ignorancję, że nie należy mieszać tego, co Boże, z tym, co ludzkie. Stąd Jego odpowiedź: „Oddajcie więc cezarowi to, co należy do cezara, a Bogu to, co należy do Boga” (Mk 12, 17). 

3. Drogi bracie kapłanie!Jak w świetle tego przesłania widzisz swoje 25 lat kapłaństwa i jego posługę, co daje ci ewangeliczną satysfakcję, a co domaga się szczerego żalu, a może nawet łez i radykalnej przemiany życia? Moc naszego świadectwa wiary i miłości musi być oparta na prawdzie, a uczą nas tego święci kapłani, przede wszystkim męczennicy dawnych i nowych czasów: Józef Pawłowski i Jerzy Popiełuszko. 

Kard. Robert Sarah pisze, że każdy kapłan winien budować i rozwijać swoje życie wewnętrzne na trzech rzeczywistościach: Crux, Hostia i Virgo. Krzyż pozwala nam się narodzić do życia w Bogu. Eucharystia uczy go, co oznacza całkowity dar z siebie. Maryja jako matka uważnie czuwa nad wzrastaniem duchowym. Wychowuje nas do wzrastania w wierze, a Jezus wyjawia nam sekret tego niebiańskiego pokarmu, w którym Jego własne ciało staje się naszym pożywieniem. Możemy żyć Jego życiem w niesłychanej z Nim bliskości (zob. Z głębi naszych serc, s. 113).
Życzę wam zatem, drodzy księża, srebrni jubilaci, abyście pod opieką Maryi, Matki Najwyższego Kapłana i Łaskawej Pani Kieleckiej, podążali bezpiecznie i owocnie drogimi kapłańskiej posługi. Niech nigdy wasza wewnętrzna wolność nie będzie skrępowana czymkolwiek i kimkolwiek, aby to było przeszkodą do wzrostu waszej osobistej świętości, ponieważ tylko ona uwiarygodni waszą wierną kapłańską posługę w Kościele i waszą obecność w świecie jako uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. Amen. 

Homilia w Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa (Kielce, 4 VI 2026)
1. Każdy, kto wybiera się drogę, musi zrobić pierwszy krok i następne, aby dotrzeć do wyznaczonego celu. W taką drogę wolności, nadziei i przyszłości wyruszył lud Izraela ‒ naród wybrany ‒ którego przewodnikiem w imieniu Boga był Mojżesz. To on pouczył swoich rodaków-wędrowców, aby z wdzięcznością pamiętali o tym wydarzeniu z pokolenia na pokolenie. Nie miał na myśli tylko trudów wieloletniej i długiej wędrówki. Chciał, aby wyzwoleńcy pamiętali o Bogu, który wywiódł ich z domu egipskiej niewoli i o tym, że ludzkie szczęście to nie tylko doczesne majątki i zasoby, czy nawet dostatek codziennego chleba, ale to przede wszystkim duchowe dobra, które pochodzą od Pana (por. Pwt 8, 2-23. 14b-16a).

Drodzy bracia i siostry, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej i procesji eucharystycznej w Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa. W naszym życiu podobni jesteśmy do narodu wybranego, ponieważ jesteśmy pielgrzymami, a to pielgrzymowanie rozpoczyna się od dnia naszych narodzin i prowadzi nas różnymi szlakami życia. Nie omijają nas trudy i niespodzianki, radości i życiowe powadzenie. A dobra jest znacznie więcej tam, gdzie człowiek dokonuje właściwych wyborów, a Jezus staje się jego bezpieczną drogą, źródłem prawdy i życia (por. J 14, 6). 

2. Jednym z takich wyborów jest droga wiary, którą zapoczątkowuje w nas chrzest św. Rodząca się z niego chrześcijańska tożsamość dziecka Bożego jest wyzwaniem na całe życie, które ma swoje wymogi ewangeliczne. Nie może być tylko wegetacją pozbawioną ideału, ponieważ Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, jest z nami, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Dlatego pytamy siebie: Co w nasze chrześcijańskie życie wnosi życie eucharystyczne i jak je kształtuje? Przede wszystkim w naszą codzienność wnosi przemieniającą siłę, budując głębszą relację z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Umacnia relacje z drugim człowiekiem, który nosi w sobie Boże podobieństwo. Przekształca ono rutynę w dar z siebie, daje duchowe wsparcie i uwrażliwia na potrzeby bliźnich. 

Od samego początku Jezus w swojej misji zbawczej kierował ludzkie spojrzenie na Eucharystię, a zapowiedź jej ustanowienia, niestety, nie wzbudziła wielkiego entuzjazmu. „Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: jak On może nam dać [swoje] ciało do spożycia?” (J 6, 51-52).

Święty Augustyn ‒ Doktor Łaski ‒ tłumaczył trudności w przyjęciu nauki o ustanowieniu Eucharystii tym, że rozum i zmysły sprzeciwiają się wierze w realną obecność. Uważał, że Bóg w swojej miłości posuwa się do „absurdu” i skrajnej pokory, a ostateczną odpowiedzią na tę tajemnicę jest zaufanie Słowu Bożemu i adoracja. W swoich mowach św. Augustyn wprost przyznawał: „Oczy wasze temu się sprzeciwiają, ale żąda tego wasza wiara”. Zmysły widzą jedynie chleb i wino, ale wiara przyjmuje, że są one Ciałem i Krwią Chrystusa (por. Mowa 229).

Co dopiero w środowej audiencji generalnej Ojciec Święty Leon XIV przypomniał, że nie możemy pozostawać obcymi lub milczącymi widzami liturgii mszalnej. Bowiem liturgia eucharystyczna angażuje ciało, umysł i serce człowieka, a jej obrzędy, znaki i symbole prowadzą do autentycznego spotkania z Bogiem (por. Leon XI, Eucharystia świadectwem obecności Boga, Audiencja generalna, 3 czerwca 2026). 

3. W czasach obojętności religijnej zdominowanej syndromem egoizmu i niewrażliwości na życie duchowe jakże mądrze wybrzmiewa rada św. Jana Marii Vianneya – proboszcza z Ars: „Nie mówcie mi, że jesteście grzesznikami, że jesteście nędzni i że dlatego nie przystępujecie do Komunii Świętej… To tak jakbyście mówili, że jesteście zbyt chorzy i dlatego nie chcecie ani lekarzy, ani lekarstw”. 

Moi drodzy! Od dawna w kilku kościołach naszego miasta jest codzienna adoracja Najśw. Sakramentu. Proszę, kształtujcie w sobie duchową potrzebę spotkania z Jezusem na adoracji eucharystycznej! Od roku w kościele pw. św. Brata Alberta w Busku-Zdroju jest Adoracja Wieczysta Najśw. Sakramentu ‒ trwa dzień i noc ‒ a za kilka dni zostanie otwarta kaplica Wieczystej Adoracji dla naszego miasta w parafii pw. św. Józefa Robotnika, Opiekuna Rodzin. 

Adoracja uczy nas wdzięczności wobec Boga i ludzi, a pytanie, jakie stawiał sobie i swoim rodakom nasz poeta Jan Kochowski, skłania i nas do pytania, czy jesteśmy wdzięczni Panu Bogu za dar Eucharystii? „Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary? Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary? Kościół Cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie, I w otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie. Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to wszytko Twoje, Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoje. Wdzięcznym Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy, Bo nad to przystojniejszej ofiary nie mamy” (Jan Kochanowski, Pieśń, 1-10).

Eucharystia ‒ jako Msza święta i komunia św. ‒ nie jest darem dla aniołów, ale jest Bożym darem dla żywego człowieka, ponieważ żywy człowiek jest chwałą Boga. I jest to pokarm, który nam, pielgrzymom nadziei oraz uczniom-misjonarzom, zapewnia życie nadprzyrodzone. „Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki” (J 6, 58). 

Zaufajmy więc Jezusowi i żyjmy tą prawdą, a wtedy zrozumiemy i uwierzmy, że Bóg jest miłością. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 200. rocznicę założenia Żywego Różańca (Jasna Góra, 5 VI 2026)
1. Wszyscy drodzy czciciele Maryi, Matki Bożego Syna Jezusa Chrystusa, Królowej Różańca Świętego zgromadzeni w jasnogórskim sanktuarium Matki Bożej Częstochowskiej, Królowej Polski i Matki Zawierzenia. 

Przychodźmy na Jasną Górę ze wszystkich stron naszej pięknej polskiej ziemi jako wdzięczni pielgrzymi, aby z różańcami w rękach dziękować Bogu przez Maryję za 200. rocznicę założenia Żywego Różańca przez bł. Paulinę Jaricot (1799-1862) ‒ młodą dziewczynę z Lyonu. Przyszła na świat w 1799 r. w Lyonie w bogatej rodzinie producentów jedwabiu w czasie, kiedy Francja leczyła bolesne i cuchnące rany zadane nieprzejednaną nienawiścią do królestwa i Kościoła oraz jego wiernym przez dyktatorów i zbrodniarzy okrutnej rewolucji francuskiej rozpętanej w 1789 r. 

Z czasem w tych trudnych i bolesnych okolicznościach z ducha Ewangelii i mocy Ducha Świętego obecnego w życiu ochrzczonych rodziła się odnowa Kościoła, a jej znakiem było założenie w 1822 r. przez Paulinę Jaricot i jej przyjaciół Dzieła Rozkrzewiania Wiary, aby wspomagać francuskich misjonarzy, którzy po ustaniu prześladowań wracali do swojej ojczyzny. W tych okolicznościach zrodziło się wielkie i uniwersalne dzieło, które 100 lat później stało się Papieskim Dziełem Rozkrzewiania Wiary, a więc dziełem całego Kościoła powszechnego i misyjnego.

2. Duchowym wsparciem DRW i jego wszelkiej współpracy misyjnej od 1826 r. stał się Żywy Różaniec, którego inicjatorem była Paulina Jaricot. Odkrywała swoje powołanie do współpracy misyjnej dzięki łasce wiary, jaką w sakramencie chrztu św. obdarzył ją Bóg w Trójcy Świętej Jedyny. 

Dzięki łasce wiary Paulina widziała niezmierzone horyzonty misji i w intuicyjny sposób ‒ jak św. Paweł Apostoł ‒ była gotowa podejmować wszelkie wysiłki, aby Dobra Nowina o Jezusie Chrystusie, Panu i Odkupicielu, docierała aż po krańce ziemi. Dlatego zaproponowała, aby modlitwą różnicową wspomagać misjonarzy, a głoszenie Ewangelii ubogacać potrzebnymi informacjami: odpowiednią literaturą, czasopismami, książkami i broszurami. Wkrótce Stowarzyszanie Żywego Różańca pobłogosławił i zatwierdził papież Grzegorz XVI. Z Lyonu Żywy Różaniec rozwinął się na całą Francję, Europę i będącą pod zaborami ówczesną Polskę. W końcu ŻR – stał się Stowarzyszeniem całego Kościoła powszechnego. Paulina ‒ mimo bolesnych życiowych doświadczeń ‒ cały czas była wierna Żywemu Różańcowi i adoracji eucharystycznej. 

Z głębokim przekonaniem wyznała: O Miłości nieskończona, obecna na naszych ołtarzach! To u stóp Twoich tabernakulów moje serce znajdowało siły, moje walki zmieniały się w zwycięstwa, moja słabość – w odwagę, moje niepewności – w światła, mój smutek – w radość. Wszystko, co wiem, poznałam u Twych stóp, Panie. To z doświadczenia adoracji eucharystycznej i krzyża, przyjmowanego na każdą chwilę, rodzą się członkowie Żywego Różańca – także w XXI wieku. Żyła duchem zawierzenia Bogu przez Maryję w prostocie charakteru i w wiernej modlitwie. I tak ufnie powierzała się Maryi: Oddaję się w Twoją macierzyńską opiekę i jako Twoja niewolnica jestem już Twoja dla Boga, bezwarunkowo i na zawsze.

Do dziś Żywy Różaniec w milionach jego gorliwych członków rozsianych po całym świecie ubogaca życie Kościoła i nas wszystkich jako uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. A Ojciec Święty Jan Paweł ‒ największy misjonarz naszych czasów ‒ ubogacił Różaniec Tajemnicami Światła, a tym samym Żywy Różaniec stał się jeszcze większym Stowarzyszaniem maryjnej modlitwy. 

3. XIV Ogólnopolska Pielgrzymka Żywego Różańca na Jasną Górę pod hasłem: „Różaniec modlitwą o Boże Miłosierdzie dla świata” oraz III Ogólnopolski Kongres Różańcowy to dla nas wszystkich piękna, mądra i wciąż potrzebna szkoła, gdzie nauczycielką jest Maryja, Matko Bożego Syna. 

Możemy sobie wyobrazić ‒ jak uczył nas św. Jan Paweł II ‒ że taką rolę spełniała Maryja wobec uczniów po wniebowstąpieniu Jezusa, gdy była z nimi oczekując na Ducha Świętego i umacniała ich w pierwszej misji. Przechodzić z Maryją przez sceny różańca to być w „szkole” Maryi, by czytać Chrystusa, by wnikać w Jego tajemnice, by zrozumieć Jego przesłanie. Szkoła Maryi okazuje bardzo skuteczna, ponieważ, prowadzi ją Ta, która uzyskuje dla nas w obfitości dary Ducha Świętego, i daje nam przykład pielgrzymki wiary, w której jest Mistrzynią. Wobec każdej tajemnicy swego Syna zachęca nas Ona, jak to było przy zwiastowaniu, do zadawania z pokorą pytań, które otwierają na światło, by na koniec okazać zawsze posłuszeństwo wiary: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa” - Łk1, 38 (por. Jan Paweł II, Rosarium VirginisMariae, 14).

Zgodnie z przesłaniem słowa Bożego trzeba nam być gorliwymi i wiernymi uczniami-misjonarzami, aby trwać w tym, czegośmy się nauczyli, ponieważ źli ludzie i zazdrośni zwodziciele będą nam przeszkadzać (por. 2 Tm 3, 10-17). Żyjmy głębokim przekonaniem wiary, że Jezus jest naszym Panem i Odkupicielem ku któremu prowadzi nas Jego Matka, Maryja. Niech Jej dobra rada z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5) będzie zawsze obecna w naszych sercach. 

Potrzeba nam zatem wytrwałej modlitwy różnicowej jak zdrowego powietrza do oddychania, jak wskazał to Ojciec Święty Leon XIV. Dzięki nabożeństwu do Matki Bożej, odnawia się radość świętowania z Maryją i potrzeba modlitwy różańcowej w intencji pokoju i zgody na świecie oraz jedności w Kościele. 

Niech zatem Matka Najświętsza, Królowa Różańca świętego, będzie z nami we wspólnocie Kościoła tak, jak kiedyś była między Apostołami w Wieczerniku. Amen. 

Homilia podczas rekoronacji Obrazu Matki Bożej (Kidów, 6 VI 2026)
1. Drodzy parafianie i pielgrzymi, czcigodny ks. kan. Zbigniewie, proboszczu tutejszej parafii, czcigodni księża goście, wszyscy zacni czciciele Maryi, Matki Bożego Syna Jezusa Chrystusa, który jest naszym Panem i Odkupicielem. Pozdrawiam was serdecznie w maryjnym dniu, jakim jest pierwsza sobota miesiąca, i zapraszam do wspólnej modlitwy na Mszy świętej. Należy dodać, że dzisiejsza uroczystość rekoronacji Cudownego Obrazu Matki Bożej w Kidowie nie zmienia maryjnych dogmatów naszej wiary, ale jest wymownym przypomnieniem tego, co Maryja wypowiedziała w Kanie Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). 

Maryja, nauczycielka wiary, uczy nas całej prawdy o Jezusie Chrystusie. A wyrazem dojrzałej duchowości chrześcijańskiej ‒ jak uczył nas św. Jan Paweł II ‒ jest wysiłek ucznia, by upodabniać się do swego Mistrza (por. Rz 8, 29;Flp 3, 10. 21). Obecność Ducha Świętego w sakramencie chrztu św. wszczepia wierzącego w krzew winny, którym jest Chrystus (por.J 15, 5). Czyni go członkiem Kościoła, Mistycznego Ciała Jezusa Chrystusa (por.1 Kor12, 12; Rz12, 5). Tej jedności musi odpowiadać droga upodabniania się do Chrystusa, które winno coraz bardziej ukierunkowywać postępowanie ucznia zgodnie z Jego wolą. „To dążenie niech was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie” (Flp2, 5). Zgodnie ze słowami Apostoła trzeba „przyoblec się w Chrystusa” (Rz 13, 14;Ga3, 27) (por. Jan Paweł II, Rosarium VirginisMariae, 15).

2. Najpiękniejszą szatę w dziejach ludzkości nosiła Maryja - ta, którą anioł Gabriel w Nazarecie nazwał „pełną łaski” (Łk 1, 28). Wielki czciciel Maryi św. Ludwik Maria Grignion de Montfort pozdrowienie Anioła ‒ „pełna łaski” ‒ odnosi do Maryi jako Arcydzieła Ducha Świętego. W „Traktacie o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny”, ten święty francuski kapłan opisuje Ją jako Szafarkę i Skarbnicę łask. W jego nauczaniu motyw ‒ „łaski pełna” ‒ rozwija się w kilku wymiarach. Uczył, że Bóg uczynił Maryję jedyną skarbnicą swoich bogactw i szafarką łask. Wszystko, co Bóg posiada, przechodzi przez Jej ręce. Według Świętego, anioł Gabriel nazywając Maryję „pełną łaski” (por. Łk 1, 28) mówi nam, że Maryja nieustannie pomnażała ten „niepojęty stopień łaski” w każdej chwili swojego życia. I dodaje, że skoro Jezus Chrystus jest „pełen łaski i prawdy”, to ci, którzy chcą być Jego prawdziwymi członkami, muszą być ukształtowani w Maryi i przez Nią karmieni. Dlatego był głęboko przekonany, że zawierzenie Maryi jest najkrótszą drogę do osiągnięcia świętości i zjednoczenia z Jezusem.

A nam pielgrzymom i całej parafii pw. św. Mikołaja w Kidowie, która obchodzi 700 lat swojego istnienia, drogę do życia wg wymogów Ewangelii wskazuje słowo Boże dzisiejszej liturgii. Bóg, który jest miłością, pragnie ludzkiego szczęścia. Pierwszym, który przeszedł tę drogę był Sługa Jahwe zapowiedziany przez proroka Izajasza (por. Iz 52, 13 - 53, 12). W Nim widzimy zapowiedzianego Mesjasza, który w posłuszeństwie Ojcu przyjął tę misję, po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). A duchowe piękno chrześcijańskiego życia meblowane obecnością Ducha Świętego niesie ze sobą wiele dobra. Jak nikt w naszym świecie, tylko człowiek może wołać do Boga: „Abba, Ojcze”. Tym samym człowiek jest dziedzicem szczęśliwej przyszłości (por. Ga 4, 4-7).

3. W swojej maryjnej pobożności liczne pokolenia wiernych wsłuchiwały się w dobre rady Maryi, Kidowskiej Pani. Dlatego trwał ciągle żywy kult Matki Bożej, a liczne świadectwa otrzymanych łask skłoniły parafian i ks. proboszcza, aby zwrócili się do biskupa diecezjalnego z prośbą o rekoronację obrazu. Przygotowaniu do dzisiejszej uroczystości towarzyszyło wiele podjętych wyzwań natury duchowej i materialnej. To wszystko jest godne szacunku oraz wdzięczności Bogu i ludziom.

Ufam, że dzisiejsza Ewangelia jest obrazem waszego zasłuchania się słowo Boże, bowiem słuchanie słowa Bożego i życie nim na co dzień, znajduje pochwałę Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela i naszego Pana (por. Łk 11, 27-28). Zauważmy, że Jezus ‒ Boski Nauczyciel ‒ w swoim nauczaniu łamał ciasne trzymanie się relacji rodzinnych i to była nowość Jego nauczania. Przy całym szacunku do naszych kochanych matek i ojców dawnych i obecnych pokoleń trzeba nam zrobić kolejny krok, aby zaufać Bogu i Maryi na drogach naszego życia i chrześcijańskiego powołania. 

Moi drodzy! Obrzęd rekoronacji symbolizuje uznanie Maryi za Królową Nieba i Ziemi oraz Jej szczególne miejsce w historii zbawienia. Niech zatem piękne korony, które ozdobią Maryję i Jezusa na Cudownym Obrazie, ubogacane darem naszej modlitewnej wdzięczności Bogu za ten czas łaski, zaproszą i nas, abyśmy ufnie i z radością śpiewali Bogu w Trójcy Świętej jedynemu dziękczynne Te Deumlaudamus… Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej - wizytacja kanoniczna (Małoszów, 7 VI 2026)

1. Moi drodzy! Co dopiero wybrzmiały słowa Psalmu 50: „Składaj Bogu dziękczynną ofiarę, spełnij swoje śluby wobec Najwyższego. I wzywaj Mnie w dniu utrapienia, wyzwolę ciebie, a ty Mnie uwielbisz” (Ps 50). Tym samym stają się one mottem naszego dziękczynienia za waszą wspólnotę parafiną pw. św. Mikołaja, która od 1243 r. żyje świadectwem wiary. 

W tym duchowym klimacie pozdrawiam was bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Mikołaja w Małoszowie, która od wieków daje świadectwo wierności Bogu, Kościołowi i Ojczynie! Idźmy zatem szlakiem Bożego słowa, aby w nim szukać natchnienia do wyrażenia naszej wdzięczności tak, jak tego domaga się ewangeliczna miłość i szacunek, a także nasza ludzka przyzwoitość. Dziś, kiedy świat tak wiele aspektów naszego życia sprawdza do prawideł psychologii, my jako chrześcijanie kierujący się łaską wiary, która jest darem Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) w jej świetle widzimy nasze relacje do naszego Pana i Stwórcy, a także do osób, pośród których żyjemy i wypełniamy nasze życiowe powołanie. Bowiem nasze codzienne dążenie do Boga to wielka szkoła pokory i zaufania, co tak pięknie wyraził prorok Ozeasz: „Dołóżmy starań, aby poznać Pana; Jego przyjście jest pewne jak świt poranka, jak wczesny deszcz przychodzi On do nas, i jak deszcz późny, co nasyca ziemię” (Oz 6, 3). 

2. Tam, gdzie serce otwarte jest na Boga, dzieją się cuda. Biblijny Abraham wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów i nigdy nie zachwiał się w wierze. Pokonując obawy związane z prawami natury ‒ był przecież starym człowiekiem ‒ umocnił swoją wiarę i gorąco wierzył, że Bóg jest zdolny wypełnić to, co obiecał (por. Rz 4, 18-25). 

To łaskawe spojrzenie Boga na człowieka przekracza granice Starego Przymierza i w osobie Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, naszego Pana i Odkupiciela, spoczywa na każdym człowieku. Bóg bowiem tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16). 

Nasze chrześcijańskie powołanie, które rodzi się w czasie chrztu św., to wielka przygoda dzieci Bożych zrodzonych z miłości naszego Stwórcy i Ojca. Z tej perspektywy lepiej rozumiemy sens tej jedynej pięknej modlitwy „Ojcze nasz”, jakiej swoich apostołów nauczył Jezus Chrystus. W niej, jak w zwierciadle, odbija się nasza relacja do Boga, a jednocześnie Bóg pozwala nam zobaczyć siebie, jacy jesteśmy w naszym życiowym powołaniu w relacji do naszych bliźnich. 

Ale spojrzenie Boga na człowieka oczami Jezusa Chrystusa zawsze sięga znacznie dalej niż to, co jawi się naszym zmysłom. Nie tak bowiem człowiek widzi jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy na serce (por. 1 Sm 16, 7). Stąd też bierze się powołanie Mateusza, który z lubością celnika oddawał się pracy na komorze celnej. Ale to właśnie tam usłyszał Jezusowe „Pójdź za Mną” i bez wahania poszedł za Boskim Mistrzem (por. Mt 9, 9-13). 

3. Moi drodzy! Wszyscy jak ku jesteśmy obecni dzięki łasce wiary tworzymy wspólnotę Kościoła, żywego Bożego organizmu, który jest Mistycznym Ciałem Jezusa Chrystusa. To w nim dzięki kolejnym pokoleniom i dzięki naszej obecności i naszemu powołaniu jest tyle piękna i jednocześnie tyle słabości, ale Jezus Chrystus nigdy nami nie gardzi, ale wciąż mówi nam. „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28). 

A to pokrzepienie na tym „skrawku ziemi świętej” ‒ jaką jest kościół parafialny ‒ Bóg daje nam w słowie Bożym, łasce sakramentów świętych, szczególnie w Eucharystii, ona bowiem buduje Kościół, a Kościół żyje z Eucharystii. Niech duchową higienę zapewnia wam sakrament pokuty i pojednania. A niezawodną drogą do tych źródeł łaski jest przykazanie miłości Boga i bliźniego oraz dzieła miłosierdzia. Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35). 

W takim też kontekście przeżywania naszego powołania należy zobaczyć każdą posługę ojca i matki, kapłana i urzędnika, lekarza i rolnika. Niech to, co dobre w waszej parafii, służy Bożej chwale, a więc RŻR, GP WSD i LSO. Dziękuję wam za życzliwą współpracę z ks. proboszczem, za ofiary duchowe i materialne na potrzeby parafii, WSD, Caritas, misji. Niech Msza święta niedzielna będzie dla was źródłem potrzebnych łask, a codzienna modlitwa o powołania ubogaca wasze życie. 

Niech Jezusowe życzenie ‒ chcę raczej miłosierdzia niż ofiary ‒ uczyni waszą wspólnotę parafialną i jej rodziny miejscem nadziei i wzajemnego szacunku do życia. Niech czuwa nad wami Maryja, Matka Bożego Syna i Królowa Rodzin oraz św. Mikołaj. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. prał. Jana Zająca (Szyk, 11 VI 2026)
1. Moi drodzy, kiedy gromadzimy się na Mszy świętej – ofierze naszego odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie – odpowiadamy na zaproszenie Boskiego Odkupiciela, jakie wybrzmiewa w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). A dziś, kiedy w Najświętszą Ofiarę włączamy modlitwę za śp. prałata Jana Zająca – waszego ukochanego brata, wujka i rodaka, kapłana diecezji tarnowskiej – szczególnie potrzebujemy nadziei i pocieszenia. Nasza wiara w zmartwychwstanie nie zatrzymuje nas na doczesności, ale z nadzieją ukazuje nam dom Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Niech ku tej nieznanej nam rzeczywistości, której nie widziało oko, nie słyszało o niej ludzkie ucho, a nawet rozum nie potrafi jej pojąć prowadzi nas Słowo Boże (por. 1 Kor 2, 9). 

2. Moi drodzy! Sięgam do Księgi Mądrości, gdzie jak słyszeliśmy – dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka (por. Mdr 3, 1-9). A biblijny sprawiedliwy to po prostu dobry i serdeczny człowiek o wielu cnotach i zaletach! A to duchowe piękno kształtuje człowieka, jego obyczaje i życie, jego relacje z Panem Bogiem i bliskimi. Tacy ludzie są Panu Bogu pilnie potrzebni w każdej epoce ludzkich dziejów. Naturalne przymioty człowieka są jego ozdobą, ale te zrodzone z łaski Bożej potrzebą człowieka sprawiedliwego do świętości życia. I tu Bóg, który jest miłością, w Jezusie Chrystusie daje nam pełnię życia - jak to wyraził Jezus Chrystus Dobry Pasterz: aby życie mieli i mieli je w obfitości (por. J 10,10). To sakrament chrztu św. otwiera nam skarbiec Bożych łask, a obecność Ducha Świętego przynosi piękne owoce, jakimi są: serdeczność, łaskawość, cierpliwość, życzliwość, dobroć… (por. Ga 5, 22-23). Łaska sakramentów świętych udoskonala ludzką naturę i czyni ludzkie życie świątynią Boga! Stąd pytanie św. Pawła Apostoła – czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Święty mieszka w was? (por. 1 Kor 3,16).

Moi drodzy! Nie ma castingu na świętych, ani nie rodzą się w niebie, ale ze wszystkich stron świata – różnych kultur i języków – z aureolą idą do nieba. A droga do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele, prowadzi przez różne życiowe powołania: rodzicielskie, kapłańskie, życie konsekrowane i poprzez różne zawody i służby natury społecznej i politycznej. Pośród nich rodzina jest uprzywilejowanym miejscem ewangelizacji, gdzie przy kochającym sercu matki i mądrych decyzjach ojca dorastają dzieci – córki i synowie. Uczą się modlitwy i dobrych obyczajów, dojrzewają w wierze i są gotowi odpowiedzieć na życiowe powołanie!

3. Na takie też powołanie w swoim domu rodzinnym odpowiedział nasz zmarły śp. ks. prałat Jan Zając. Wyszeptane przez Jezusa – Boskiego Kapłana: „Pójdź za Mną (Mt 9, 16) – wzmocnione modlitwą najbliższych i parafian sprawiły, że po maturze w LO w Limanowej zapukał do WSD w Tarnowie! I tu w 1974 r. rozpoczęła się jego nowa droga do kapłaństwa w rodzinie seminaryjnej. Był jednym spośród nas w gronie ponad 70 kleryków. Ale z czasem to grono się zmniejszyło… WSD to nie tylko nauka, ale też szkoła wytrwałości, aby raz wypowiedziane „tak” nabierało mocy i pewności budowania na zaufaniu do Chrystusa i Kościoła! Warto wspomnieć, że nasz kolega Janek był nietypowym „klerykiem”, ponieważ przez kilka lat był infirmarzem kleryków. Zawsze życzliwy i uśmiechnięty, szczerze dobry i prawdomówny. Te przymioty umysłu, serca i woli wniósł w życie kapłańskie, kiedy w gronie 41 kleryków – 2 z kongregacji księży filipinów i 39 diecezjalnych – przyjął święcenia kapłańskie 25 maja 1980 r. z rąk bpa Jerzego Ablewicza. 

Boża Opatrzność dała mu 45 lat na kapłańską posługę najpierw jako wikariusz w parafii Szalowa i par. Miłosierdzia Bożego w Dębicy. Przez 7 lat był Dyrektorem Domu Rekolekcyjnego w Ciężkowicach, aby w 1998 r. podjąć funkcję administratora parafii Ciężkowice, a rok później rozpocząć posługę proboszcza, którą pełnił owocnie przez 25 lat. Przez te lata katechizował w miejscowej szkole, formował młodzież, był wiernym spowiednikiem i dobrym gospodarzem. Jak to bywa w życiu i jego nie ominęły trudne doświadczenia i próby, a to wszystko po to, aby jeszcze bardziej ukazała się szlachetność jego charakteru, wewnętrzny spokój i autentyczna kapłańska pokora. 

W Jezusie Chrystusie kochałeś Kościół i jego wiernych, także naszą wspólnotę kursową będąc zawsze na naszych spotkaniach. Nie zamierzam robić bilansu Twojego kapłańskiego życia, ale mówię to, co dyktuje mi serce! Niech dobre ślady, które zostawiłeś oraz owoce, jakie wyrosły z kapłańskiego zasiewu Bożego Słowa prowadzą nas wszystkich ku naszemu spotkaniu w domu Ojca. A Ty ciesz się ze spotkania z Twoimi kochanymi rodzicami, przyjaciółmi, kolegami kursowymi – jest nas po tamtej stronie już 13. 

Niech Maryja, Matka Kapłanów, której byłeś wiernym czcicielem i synem zaprowadzi Cię przed Boże oblicze i ukaże Ci kochające i miłosierne Serce Jezusa – Boskiego Odkupiciela i Najwyższego Kapłana. On obdarzył Cię „darem i tajemnicą”. Dla Niego – jak uczniom na drodze do Emaus - pałało twoje kapłańskie serce, kiedy sprawowałeś Najświętszą Ofiarę! Jestem pewien, że każdego dnia mówiłeś Jezusowi: „Pozostań ze mną Panie!”. Modląc się za spokój duszy śp. ks. prałata Jana życzymy mu, aby w Jezusie Chrystusie odpoczywał w pokoju na wieki. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej dziękczynnej z okazji złotego jubileuszu kapłaństwa ks. kan. Sylwestra Okły (Katedra, 11 VI 2026)

1. Zgromadzeni w Katedrze kieleckiej na Mszy świętej dziękczynnej za 50 lat kapłaństwa ks. kan. Sylwestra Okły, w duchu wdzięczności za psalmistą Pańskim w głębi naszych serc śpiewamy: „Śpiewajcie Panu przy wtórze cytry, przy wtórze cytry i przy dźwiękach harfy. Przy trąbach i przy głosie rogu na oczach Pana, Króla się radujcie” (Ps 98, 1-2). Jednocześnie te słowa stają się mottem dziękczynienia Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu za 50 lat kapłańskiej posługi ks. kan. Sylwestra Okły, długoletniego pracownika Wydziału Katechetycznego Kurii Diecezjalnej w Kielcach, asystenta biskupów pomocniczych i do dzisiaj gorliwego kapelana sióstr nazaretanek i niestrudzonego spowiednika w murach naszej Katedry. 

Niech podczas tej Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa towarzyszy nam przekonanie, że wdzięczność wobec Boga i ludzi nadaje sens przeszłości, przynosi pokój dzisiaj i tworzy wizję jutra. Wdzięczność ma potężną moc – pomaga przejść od lęku do odwagi, od gniewu do przebaczenia, od izolacji do przynależności, od bólu do uzdrowienia. Może zamienić posiłek w ucztę, mieszkanie w dom, obcego w przyjaciela (por. Melody Beattie, amerykańska psycholog, warsztaty 2007). 

2. Podążajmy szlakiem Bożego słowa, aby w nim szukać natchnienia do wyrażenia naszej wdzięczności tak, jak tego domaga się miłość i szacunek. Dziś, kiedy świat tak wiele aspektów życia sprawdza do prawideł psychologii, my jako chrześcijanie kierujemy się łaską wiary, która jest darem Bożej miłości (por. 1 J 4, 16). W jej świetle widzimy nasze relacje do Boga i Stwórcy, a także do osób, wśród których żyjemy i wypełniamy życiowe powołanie. Bowiem dążenie do Boga to wielka szkoła pokory i zaufania, co tak pięknie wyraził prorok Ozeasz. „Dołóżmy starań, aby poznać Pana; Jego przyjście jest pewne jak świt poranka, jak wczesny deszcz przychodzi On do nas, i jak deszcz późny, co nasyca ziemię” (Oz 6, 3). 

Tam, gdzie jest serce otwarte na Boga, dzieją się cuda. To łaskawe spojrzenie Boga na człowieka oczami Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, naszego Pana i Odkupiciela, spoczywa na każdym człowieku. Bóg tak umiłował nasz ludzki świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16). 

Nasze chrześcijańskie powołanie, które rodzi się z łaski chrztu św. to wielka przygoda dzieci Bożych zrodzonych z miłości naszego Pana i Stwórcy, którego nazywamy Abba, Ojcze (por. Rz 8, 15). Z tej perspektywy lepiej rozumiemy sens modlitwy „Ojcze nasz”, jakiej apostołów nauczył Jezus Chrystus. W niej, jak w zwierciadle, odbija się nasza relacja do Pana Boga, a jednocześnie Bóg pozwala nam zobaczyć, jacy jesteśmy w naszym życiowym powołaniu oraz w relacji do naszych bliźnich. 

Miejmy pewność, że spojrzenie Boga na człowieka oczami Jezusa Chrystusa zawsze sięga dalej niż to, co jawi się naszym zmysłom. Nie tak bowiem człowiek widzi jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy na serce (por. 1 Sm 16, 7). Stąd też bierze się każde ludzkie powołanie: kapłańskie, zakonne, małżeńskie i rodzinne. Jezusowe „Pójdź za Mną” ‒ niby wielka sieć łaski i upodobania według Bożych kryteriów sprawia, że wciąż są ludzie, którzy odpowiadają na zaproszenie Boskiego Mistrza (por. Mt 9, 9-13). 

3. Dzięki łasce wiary tworzymy wspólnotę Kościoła Chrystusowego, żywego Bożego organizmu, który jest Mistycznym Ciałem Jezusa Chrystusa. Jednak to nie dzięki naszej obecności i naszym życiowym osiągnięciom, ale dzięki Jezusowi, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości jest tyle piękna i nadziei, miłosierdzia i miłości. A te duchowe dobra płyną obfitym strumieniem w słowie Bożym, łasce sakramentów świętych: w Eucharystii, w sakramencie pokuty i pojednania, dziełach miłosierdzia. A pewną drogą do tych źródeł łaski jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. Ono najpiękniej wyraża naszą chrześcijańską tożsamość, bowiem wzajemna miłość jest znakiem czytelnym i rozpoznawczym prawdziwych uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa (por. J 13, 35). 

W takim duchowym klimacie powołania należy spojrzeć na kapłańską drogę posługi drogiego nam wszystkim ks. kan. Sylwestra Okły. Dzięki temu zrozumiemy, że dziś nie potrzebujemy kroniki jego życia i wyliczenia owocnych duszpasterskich i katechetycznych dokonań. Wystarczy nam świadectwo wiary tych 50 lat ‒ czyli 18 250 dni ‒ które mijają od święceń kapłańskich w dniu 10 czerwca 1976 roku, które przyjął z rąk biskupa kieleckiego Jana Jaroszewicza.

Czcigodny Księże kan. Sylwestrze, Nasz Drogi Złoty Jubilacie! Twoja wiara i zaufanie złożone w Sercu Boskiego Kapłana uczy cię wciąż pokory i duszpasterskiej gorliwości, a także wiernej służby pasterzom diecezji kieleckiej. Umiłowanie katechezy i duch apostolski, tak jak Barnaby Apostoła, pozwalał ci mówić do poszukających Jezusa Chrystusa, aby wiernie trwali przy Panu (por. Dz 11, 21b-25; 13, 1-3). W duchu szacunku i odpowiedzialności dla rzeszy księży współpracowników i gości zawsze byłeś dobrym ojcem i nauczycielem. Idąc za Chrystusem, Boskim Kapłanem i Mistrzem, który cię powołał, niosłeś swoje krzyże cierpienia, niezrozumienia i życiowych doświadczeń. Odwaga rodząca się z wiary dodawała ci sił do głoszenia dobrej nowiny o królestwie Bożym (por. Mt 10, 7-13). A w trosce o duchową dojrzałość katechetów i katechizowanych twoja szczera serdeczność pozwalała ci być ewangelicznie dobrym kapłanem i nauczycielem w długiej posłudze Kościoła kieleckiego. 

A to wszytko, co dziś z wdzięczności wypowiedzą ludzkie serca wobec twojej szlachetnej osoby, włączam w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, a Boski Kapłan, ramionami Matki Bożej Łaskawej, niech cię otuli gorącą miłością swojego Bożego Serca. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w 700-lecie parafii (Słaboszów, 12 VI 2026)


1. Drodzy bracia i siostry! W Kościele katolickim ‒ wspólnocie naszej wiary ‒ czerwiec jest miesiącem poświęconym czci NSPJ. W kościołach i kaplicach rozbrzmiewają inwokacje na Jego cześć. Serce Syna Bożego odsłania nam przeobfitą miłość Boga do człowieka: cierpliwą, wielkoduszną, miłosierną i wymagającą. Jego miłosierdzie jest nieskończone, obfite Bożą miarą, a jednak ma nieprzekraczalną granicę – ludzką wolność, która może je przyjąć lub z pogardą odrzucać.


Chcemy czy nie, Boskie Serca Pana Jezusa jest pełne dobra, łaski i miłosierdzia. Św. Bernard uczył, że otwiera się Ono w bólu Jego męki i przez łaskę wylewa się na wszystkich ludzi. „Źródło życia i świętości” – to jedna z 33 inwokacji, jaką wyśpiewujemy w litanii do NSPJ.


Życie jest tam, gdzie jest woda, której poszukiwał Naród Wybrany idąc przez pustynię do Ziemi obiecanej. A Boże spojrzenie na naród żydowski było pełne miłosierdzia, dlatego Bóg dał mu czas wolności i wybawił go z domu niewoli. Wskazał mu horyzont nadziei, który rodzi się z zaufania Bogu. Prosił tylko o wierność, a ta jest gwarantem każdego przemierza (por. Pwt 7, 6-11). Bóg jest źródłem łaski, w więc źródłem Bożego życia w nas samych. Jeśli jesteśmy z Nim zjednoczeni, wtedy prawdziwie żyjemy. W przeciwnym razie stajemy się jak jałowa ziemia, bezużyteczna niczym pustynia lub ewangeliczna zwietrzała sól, która nadaje się tylko na wyrzucenie (por. Mt 5, 13-16). 


Św. Józef Sebastian Pelczar, biskup przemyski, w swoim Dzienniczku „Życie duchowe” pisał: „Bóg chce wszystkie dusze zjednoczyć ze sobą, ale miłując harmonię w rozmaitości czyni z Kościoła swojego wspaniały ogród, pełen różnorakich kwiatów. Bóg duszom wyznacza różne ścieżki na jednej wielkiej drodze do nieba. Zadaniem człowieka jest rozpoznać tę ścieżkę, iść nią wiernie i uświęcać się wg woli Bożej, przede wszystkim przez doskonałe wypełnianie swoich obowiązków” (J. S. Pelczar, Życie duchowe 1,32). 


2. Na pytanie, czym jest miłość Boga, odpowiedź daje nam św. Jan Apostoł. Bóg pierwszy nas umiłował, ponieważ dał nam Jezusa Chrystusa, swojego Syna jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy (por. 1 J 4, 7-16). I uczynił to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Niczego przed nami nie ukrywa i dlatego ma prawo oczekiwać na naszą odwzajemnioną odpowiedź. Stąd Jego ponadczasowe wołanie: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30).


Niewyczerpalnym źródłem tej miłości są sakramenty święte, a życie w łasce uświęcającej jest tym stanem, który upodabnia nas do Boga. Ale potrzebna jest także łaska uczynkowa, która skłania nas do dobrych czynów. Czymże ona jest? Św. Józef Sebastian uczył: aby można było widzieć nie wystarczy mieć zdrowe oczy, ale potrzebne jest także światło. Aby ziarno mogło zakiełkować potrzeba mu ciepła i wilgoci. Aby żaglowiec mógł płynąć po morzu nie wystarczą mu rozpięte żagle, konieczny mu jest wiatr. Otóż takim światłem, wilgocią, ciepłem i wiatrem jest łaska uczynkowa (por. tamże, 1, 105). Papież Pius XII nauczając o czci NSPJ przypominał, że jeszcze nie wszyscy synowie marnotrawni powrócili do domu Ojca, który opuścili przez swoje grzechy. Nie zapragnęli jeszcze otrzymać szaty łaski i pierścienia swojej godności dzieci Bożych. Są podobni do zagubionej owcy, której Bóg szuka w osobie Jezusa Chrystusa – Dobrego Pasterza! A troska pasterza nie wynika z pomniejszenia stada, ale jest spojrzeniem miłości o bezpieczeństwo tej, która idzie na zatracenie. 


Św. Bonawentura uczył, że z wnętrza serca Chrystusa płynie moc dająca Kościołowi możliwość udzielania życia łaski, a dla tych, którzy już żyją w Chrystusie, stała się napojem ze „źródła tryskającego na życie wieczne”. Dlatego trzeba zdążać do źródła życia i świętości z gorącym pragnieniem i całą siłą woli… Z NSPJ wypływa rzeka łaski i miłości… w Nim jest źródło życia i świętości, prawdy i nadziei, miłości i pojednania, cierpliwości i pokoju. Prawdy nie można zmieniać, możemy jej tylko szukać, znaleźć ją i jej służyć. Św. Maksymilian Kolbe pisał: „Nie będziemy uczciwymi ludźmi, a tym mniej dobrymi chrześcijanami bez życia w prawdzie”. Hipokryzja, która zalewa współczesny świat nie jest językiem prawdy. Prawda nigdy nie kroczy sama, ale zawsze idzie w parze z miłością! 


3. Proces globalizacji, że tak samo ma być wszędzie, promuje najniższą formę kultury i jest produktem ideologicznym. Ten proces chce uczynić wszystkie kultury równymi wtłaczając w umysły ludzkie, że wszystkie są dobre. Wolność i godność są niszczone z premedytacją, a przecież to one są skarbami człowieka. Człowiek naszej epoki kręci się wokół siebie na osi egoizmu, jest tymczasowy, łatwy i modny. Lubuje się w relatywizmie i pozbawia się zdolności rozróżnienia dobra od zła. Prawdą dla niego jest tylko to, co wynika z umowy społecznej. Miejmy pewność wiary, że Pan jest łaskawy i cierpliwy i pozwólmy prowadzić się Duchowi Świętemu – On jest Nauczycielem Prawdy. Kultura nonsensów zalewa życie małżeńskie, rodzinne, kapłańskie i społeczne. Pamiętajmy, że do wolności dzieci Bożych wyswobodził nas Jezus Chrystus. Jego oferta przykazania miłości Boga i bliźniego jest nadal aktualna zawsze i wszędzie. Dajmy Jemu nasze życie, oczekiwania i nadzieje. Powtórzmy w naszych sercach to wezwanie: „Serce Jezusa, źródło życia i świętości”, Tobie się powierzam i z Tobą chcę iść przez życie. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z okazji jubileuszu 70-lecia święceń kapłańskich ks. Władysława Łukasika SCJ (Stopnica-Kąty Stare, 12 VI 2026)

1. Moi drodzy! W Kościele katolickim czerwiec jest miesiącem poświęconym czci NSPJ. W tym klimacie modlimy się w intencjach naszego Drogiego Jubilata ks. Władysława, od 70 lat kapłana - sercanina.

W kościołach i kaplicach rozbrzmiewają inwokacje Litanii na cześć Najświętszego Serca Pana Jezusa, Syna Bożego. Tym samym odsłania się nam przeobfita miłość Boga do człowieka: cierpliwa, wielkoduszna, miłosierna i wymagająca. Jego miłosierdzie jest nieskończone, obfite Bożą miarą, a jednak ma nieprzekraczalną granicę – ludzką wolność, która może je przyjąć lub z pogardą odrzucać. Ale zawsze Boskie Serce jest pełne dobra, łaski i miłosierdzia. Św. Bernard uczył, że otwiera się Ono w bólu Jego męki i przez łaskę wylewa się na wszystkich ludzi. „Źródło życia i świętości” – to jedna z 33 inwokacji, jaką wyśpiewujemy w litanii do NSPJ.

Widzimy, że Boże spojrzenie na naród żydowski było pełne miłosierdzia, dlatego Bóg dał mu czas wolności i wybawił go z domu niewoli. Wskazał mu horyzont nadziei, który rodzi się z zaufania Bogu. Prosił tylko o wierność, a ta jest gwarantem każdego przemierza (por. Pwt 7, 6-11). Bóg jest źródłem łaski, a więc źródłem życia w nas samych. Jeśli jesteśmy z Nim zjednoczeni, wtedy prawdziwie żyjemy. W przeciwnym razie stajemy się jak jałowa ziemia, bezużyteczna niczym pustynia lub ewangeliczna zwietrzała sól, która nadaje się tylko na wyrzucenie (por. Mt 5, 13-16). 

Św. Józef Sebastian Pelczar, biskup przemyski, w Dzienniczku „Życie duchowe” pisał: „Bóg chce wszystkie dusze zjednoczyć ze sobą, ale miłując harmonię w rozmaitości czyni z Kościoła swojego wspinały ogród, pełen różnorakich kwiatów. Bóg duszom wyznacza różne ścieżki na jednej wielkiej drodze do nieba. Zadaniem człowieka jest rozpoznać tę ścieżkę, iść nią wiernie i uświęcać się wg woli Bożej, przede wszystkim przez doskonałe wypełnianie swoich obowiązków” (J. S. Pelczar, Życie duchowe 1,32). 

2. Na pytanie, czym jest miłość Boga, odpowiedź daje nam św. Jan Apostoł. Bóg pierwszy nas umiłował, ponieważ dał nam Jezusa Chrystusa, swojego Syna jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy (por. 1 J 4, 7-16). I uczynił to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Nic przed nami nie ukrywa i dlatego ma prawo oczekiwać na naszą odwzajemnioną odpowiedź. Stąd Jego ponadczasowe wołanie: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30).

Źródłem tej miłości są sakramenty święte, a życie w łasce uświęcającej jest tym stanem, który upodabnia nas do Boga. Ale potrzebna jest także łaska uczynkowa, która skłania nas do dobrych czynów. Czymże ona jest? Św. Józef Sebastian uczył: aby można było widzieć nie wystarczy mieć zdrowe oczy, ale potrzebne jest także światło. Aby ziarno mogło zakiełkować potrzeba mu ciepła i wilgoci. Aby żaglowiec mógł płynąć po morzu nie wystarczą mu rozpięte żagle, konieczny mu jest wiatr. Otóż takim światłem, wilgocią, ciepłem i wiatrem jest łaska uczynkowa (por. tamże, 1, 105). Papież Pius XII nauczając o czci NSPJ przypominał, że jeszcze nie wszyscy synowie marnotrawni powrócili do domu Ojca, który opuścili przez swoje grzechy. Nie zapragnęli jeszcze otrzymać szaty łaski i pierścienia swojej godności dzieci Bożych. Są podobni do zagubionej owcy, której Bóg szuka w osobie Jezusa Chrystusa – Dobrego Pasterza! A troska pasterza nie wynika z pomniejszenia stada, ale jest spojrzeniem miłości o bezpieczeństwo tej, która idzie na zatracenie. Z wnętrza Serca Chrystusa płynie moc dająca Kościołowi możliwość udzielania życia łaski, a dla tych, którzy już żyją w Chrystusie, stała się napojem ze „źródła tryskającego na życie wieczne”. Dlatego trzeba zdążać do źródła życia i świętości z gorącym pragnieniem i całą siłą woli… Z NSPJ wypływa rzeka łaski i miłości… W Nim jest źródło życia i świętości, prawdy i nadziei, miłości i pojednania, cierpliwości i pokoju. Prawdy nie można zmieniać, możemy jej tylko szukać, znaleźć ją i jej służyć. Św. Maksymilian Kolbe pisał: „Nie będziemy uczciwymi ludźmi, a tym mniej dobrymi chrześcijanami bez życia w prawdzie”. Hipokryzja, która zalewa współczesny świat, nie jest językiem prawdy. Prawda nigdy nie kroczy sama, ale zawsze idzie w parze z miłością! 

3. Proces globalizacji, że tak samo ma być wszędzie, promuje najniższą formę kultury, która jest produktem ideologicznym. Ten proces chce uczynić wszystkie kultury równymi wtłaczając w umysły ludzkie, że wszystkie są dobre. Wolność i godność są niszczone z premedytacją, a przecież to one są skarbami człowieka. Człowiek naszej epoki kręci się wokół siebie na osi egoizmu, jest tymczasowy, łatwy i modny. Lubuje się w relatywizmie i pozbawia się zdolności rozróżnienia dobra od zła. Prawdą dla niego jest tylko to, co wynika z umowy społecznej.

Miejmy pewność wiary, że Pan jest łaskawy i cierpliwy i pozwólmy prowadzić się Duchowi Świętemu – On jest Nauczycielem Prawdy. Kultura nonsensów zalewa życie małżeńskie, rodzinne, kapłańskie i społeczne. Pamiętajmy, że do wolności dzieci Bożych wyswobodził nas Jezus Chrystus. Jego oferta przykazania miłości Boga i bliźniego jest nadal aktualna zawsze i wszędzie. Dajmy Jemu nasze życie, oczekiwania i nadzieje. Powtórzmy w naszych sercach to wyzwanie: „Serce Jezusa, źródło życia i świętości”, Tobie się powierzam i z Tobą chcę iść przez życie. Amen.

Homilia podczas wyznania wiary kandydatów do diakonatu stałego (Kaplica Domu Biskupa, 13 VI 2026)

1. Moi drodzy! W liturgiczne maryjne wspomnienie Niepokalanego Serca NMP pozdrawiam was wszystkich, a szczególnie naszych kandydatów do diakonatu stałego: panów i mężów Bogusława i Rafała, którzy w naszej w wspólnocie, w obecności swoich małżonek złożą uroczyste wyznanie wiary. 

Czym zatem jest wyznanie? Wyznanie wiary (łac. Credo) to uroczysta deklaracja najważniejszych prawd wiary w Kościele katolickim. Chrześcijanie najczęściej używają dwóch głównych tekstów: Składu Apostolskiego: Wierzę w Boga w modlitwach codziennych oraz Credo Nicejsko-Konstantynopolitańskiego podczas uroczystości np. w Dniu Pańskim.Ci, którzy przez wiarę i chrzest należą do Jezusa Chrystusa i pragną zaangażować się w życie Kościoła ‒ jak nasi kandydaci do diakonatu stałego ‒ powinni wyznawać swoją wiarę chrzcielną wobec ludzi (por. Mt 10, 32; Rz 10, 9). Credo ‒ symbol wiary ‒ streszcza dary, których Bóg udziela człowiekowi jako Sprawca wszelkiego dobra, jako Odkupiciel i jako Uświęciciel, i formułuje je wokół naszego chrztu św., czyli wiary w jednego Boga: Ojca wszechmogącego, Stwórcy; Jezusa Chrystusa, Jego Syna, naszego Pana i Zbawiciela, i Ducha Świętego w świętym Kościele.
2. Ku tym zobowiązaniom prowadzi nas słowo Boże. Tak swoją misję odczytywał św. Paweł Apostoł, aby sprostać wyzwaniom ewangelizacyjnym ludów kultury greckiej. Nie był zwiastunem nowych bogów, ale głosił im Jezusa Chrystusa zmartwychwstałego (por. Dz 17, 16-22). Bowiem Jezus przynosi nam uprzedzającą miłość Ojca i jest przyszłością człowieka (por. J 3, 16-17). On przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Misja Kościoła realizuje się w wspólnocie wiary, a nie sukcesu, prawdy i nadziei, solidarności i ewangelicznej miłości.

3. Takiego Kościoła ‒ wspólnoty wiary i modlitwy ‒ pragnie Jezus Chrystus. Zaprasza, abyśmy w posłudze słowa bez obaw wypłynęli na głębię, bowiem głębia obiecuje obfity połów (por. Łk 5, 1-11). 

Za papieżem Benedyktem XVI wspomnę o miejscu słowa Bożego w życiu powołanych do diakonatu jako stałej posługi. W teologicznej tożsamości diakona są wyraźnie widoczne rysy jego specyficznej duchowości, która jawi się zasadniczo jako duchowość służby. Najdoskonalszym wzorem jest Chrystus sługa, który żył całkowicie oddany służbie Bogu, dla dobra ludzi. W tej perspektywie staje się zrozumiałe, dlaczego w różnych wymiarach posługi diakońskiej elementem charakteryzującym duchowość diakona jest słowo Boże, którego ma być głosicielem, wierząc w to, co głosi, nauczając tego, w co wierzy, żyjąc tym, czego uczy (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 81). 

Niech ta prawda wzmocniona wyzwaniem wiary wsparta wstawiennictwem Maryi, Matki Słowa Bożego, żyje w was samych i niech będzie ewangelicznie owocna dla Kościoła kieleckiego, dla waszych parafii i waszych rodzin i bliskich. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej z udzieleniem Sakramentu Bierzmowania (Kielce, par. Niepokalanego Serca NMP, 13 VI 2026)


1. Moi drodzy! Pod opieką Niepokalanego Serca NMP, patronki tutejszej parafii, przeżywamy święto ku czci Maryi i Jej Niepokalanego Serca. Św. Augustyn ‒ ten wielki konwertyta ‒ pisał, że „Maryja poczęła Chrystusa najpierw w sercu przez wiarę, zanim poczęła Go w łonie”. Podkreślał, że to Jej wiara, zaufanie i miłość zrodziły w Niej przestrzeń dla Boga. Papież Franciszek nauczał o Niepokalanym Sercu NMP w sposób głęboko duszpasterski i praktyczny. Wskazywał je jako wzór ufności w Bożą łaskę oraz bezpieczną przystań, która prowadzi wiernych bezpośrednio do Jezusa. Jego nauczanie skupia się na czułości, pamięci o wielkich dziełach Bożych oraz otwarciu na bliźniego. 


Aby wejść w piękno prawdy o Niepokalanym Sercu NMP potrzeba popatrzeć także na ludzkie kochające serce, które może zmieniać świat, ten nasz własny i ten wokół nas. Dlatego brazylijska św. Dulce de los Pobres miała tę życiową maksymę: „Chcesz zmienić świat, kochaj”. Ale prawdziwa, piękna miłość, niestety, nie spada z nieba, ale jest owocem współpracy człowieka z Bożą łaską. Św. Jan Paweł II, przyglądając się młodym, których autentycznie kochał i stawiał im wymagania, nie bez powodu mówił: „Uczcie się kochać”. 


2. Już prorok Izajasz dostrzegał, że drogą do codziennej ludzkiej radości jest wewnętrzna dyspozycja, czyli szczere otwarcie się na Boga i na ludzi. „Ogromnie się weselę w Panu, dusza moja raduje się w Bogu moim, bo mnie przyodział w szaty zbawienia, okrył mnie płaszczem sprawiedliwości, jak oblubieńca, który wkłada zawój, jak oblubienicę strojną w swe klejnoty” (Iz 61, 10-11). Każda cywilizacja i każda kultura ma swoje klejnoty, które proponuje. Bywa jednak, że człowiek traci poczucie estetyki i piękna, odrzuca je, a w imię źle pojętej wolności wybiera coś, co go dehumanizuje. Oczywiście miał rację „Mały książę”, który wyznał, że to, co jest najważniejsze, pozostaje niewidoczne dla oczu. 


W taką rzeczywistość, nas ochrzczonych i cieszących się łaską wiary, wprowadza sakrament bierzmowania i obecność Ducha Świętego w naszym życiu. Bowiem owocem ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie (por. Ga 5, 22-23). Bez trudu zauważamy, że Maryja, Matka Bożego Syna, miała taką niebywałą wrażliwość, aby dostrzegać ludzkie potrzeby. Nie mam na myśli tylko prośby w Kanie Galilejskiej, kiedy zabrakło wina na uczcie weselnej (por. J 2, 5). Ale była z modlącą się wspólnotą Kościoła apostolskiego trwając z apostołami na modlitwie (por. Dz 1, 13-14).


3. Taką wspólnotą wraz z Maryją jest Kościół, nasza wspólnota wiary, do której należymy od dnia chrztu św. Tak więc miał rację Ojciec Święty Jan Paweł II, kiedy uklęknął przy chrzcielnicy swojego kościoła parafialnego w Wadowicach i powiedział: „Tu się wszystko zaczęło”. A dzisiejsza uroczystość przyjęcia sakramentu bierzmowania jest kontynuacją tego, co się zaczęło przed laty z woli waszych rodziców. Pragnęli dla was duchowego dobra, a te dobra rodzi dojrzała wiara, która prowadzi do źródła łaski, do sakramentów św.: Eucharystii i pojednania, słuchania słowa Bożego, a z czasem do wyboru życiowej drogi wg ewangelicznych kryteriów wiary i obyczajów. 


Zechciejcie, tak jak Maryja, wszystko co Boże rozważać w swoim sercu, aby dać sobie czas na duchowy rozwój (por. Łk 2, 51). A Boży zasiew w ludzkiej duszy zawsze przynosi owoce. Aby można było widzieć nie wystarczy mieć zdrowe oczy, ale potrzebne jest także światło. Aby ziarno mogło zakiełkować potrzeba mu ciepła i wilgoci. Aby żaglowiec mógł płynąć po morzu nie wystarczą mu rozpięte żagle, konieczny mu jest wiatr. Otóż takim światłem, wilgocią, ciepłem i wiatrem jest łaska uczynkowa, która uzdalnia ochrzczonego do dobrych wyborów (por. J. S. Pelczar, Dzienniczek - Życie duchowe, 1, 105). 


Za chwilę wypowiem formułę sakramentu bierzmowania: „Przyjmij znamię Ducha Świętego”. Odpowiedz: Amen! Pozwól, aby Duch Święty napełnił cię swoimi darami ‒ mądrości i rozumu, rady i męstwa, umiejętności, pobożności i bojaźni Bożej ‒ a owoce tej obecności niech uczynią cię mądrym i dobrym człowiekiem, serdecznym i ufającym Bogu. Kto ufa Bogu, ten się modli i korzysta z łaski sakramentów św., szanuje dzień Pański i Boże przykazania, nie obraca się tylko na osi swojej pychy i zarozumiałości, zna swoją ludzką godność. 


Niech taką drogą prowadzi was Maryja, Matka Jezusa o Niepokalanym Sercu, która pierwsza otwarła się na działanie Ducha Świętego. A wasi święci patronowie od chrztu św. i bierzmowania niech zawsze będą wam wzorem do naśladowania. Nie rezygnujcie z tego, co dobre, a Eucharystia, którą tak bardzo pokochał św. Carlo Acutis, niech dodaje wam odwagi do świadectwa wiary, abyście byli prawdziwymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas uroczystego poświęcenia kościoła (Domaszowice, 14 VI 2026)

1. Moi drodzy! Niech wprowadzeniem do dzisiejszej ceremonii uroczystego poświęcenia kościoła parafialnego pw. bł. Wincentego Kadłubka będą słowa Psalmu, które słyszeliśmy: „W jego bramy wstępujcie z dziękczynieniem, z hymnami w Jego przedsionki, chwalcie i błogosławcie Jego imię. Albowiem Pan jest dobry, Jego łaska trwa na wieki, a Jego wierność przez pokolenia” (Ps 100, 4-5). 

Całą wspólnotę eucharystyczną obecną na Mszy świętej ‒ Ofierze zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ którą tworzą zacni parafianie z Domaszowic, zaproszeni goście, Rycerze Kolumba, klerycy i liczni bracia kapłani serdecznie pozdrawiam i zapraszam do wspólnej modlitwy. Prośmy, aby ten skrawek ziemi, jaki zajmuje nowa świątynia, był „ziemią świętą”: ziemią nadziei i przebaczania, słuchania słowa Bożego i uświęcania łaską sakramentów świętych i miejscem adoracji Jezusa obecnego w Najświętszym Sakramencie. 

Taka droga chrześcijańskiego życia nie jest nowością, bowiem podobnymi drogami do świętości zmierzał bł. Wincenty Kadłubek (1150-1223), patron tej świątyni i całej wspólnoty parafialnej. Podobnie jak u niego i w naszym życiu wszystko zaczęło się od chrztu św., tej pierwszej życiowej konsekracji w imię Trójcy Świętej. 

To zaś, co rodzi się z łaski Bożej jest nieśmiertelne. Bowiem dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka ‒ uczynił go obrazem swej własnej wieczności (por. Mdr 2, 23). Dlatego święcinie przemijają. Święci żyją świętymi i pragną świętości. Te słowa św. Jana Pawła II wypowiedziane w Starym Sączu podczas kanonizacji św. Kingi, potwierdzają, że święci i błogosławieni ‒ nawet ci z dawnych czasów ‒ mają nam coś ważnego do powiedzenia.
2. Ich wiarę i podążanie drogami ewangelicznych wyznań kształtowało to samo słowo Boże, które my słyszmy i te same Boże przykazania. Od tego czasu nie zmieniła się ludzka natura i bywa kapryśna i nieufna, jak wtedy w czasach Pierwszego Przemierza, kiedy Izraelici wyszli z Egiptu i podążali do ziemi nadziei i wolności. Nie zawsze słuchali tego, co im Bóg mówił, a bez przyjęcia Bożego słowa człowiek nie jest pielgrzymem, ale staje się duchowym i obyczajowym włóczęgą (por. Wj 19, 2-6a). A tego Bóg nigdy nie chciał dla człowieka, ponieważ pierwszy ukochał nas w Jezusie Chrystusie, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por J 10, 10).
Czyż nie piękna, i jakże jasna jest katecheza św. Pawła z Listu do Rzymian, który uwagę pierwszych chrześcijan kieruje na osobę Jezusa Chrystusa i na dar Jego odkupieńczej miłości. Bóg bowiem okazuje swoją miłość właśnie przez to, że Chrystus umarł za nas, gdy byliśmy grzesznikami. A dzięki temu dostąpimy zbawienia. A to powinno być naszą chlubą i wyrazem naszej codziennej wdzięczności Bogu (por. Rz 5, 6-11). 

Jednak niezależnie od tego, jakie są losy rodziny ludzkiej i wspólnoty Kościoła, Bóg nie rezygnuje z misji Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Posyła wciąż głosicieli dobrej nowiny i prosi, abyśmy byli Jego współpracownikami w dziele ewangelizacji świata. Proście Pana żniwa, żeby wyprawiał robotników na żniwo swoje i takich nowych żniwiarzy pragnie posyłać do owiec zgubionych (por. Mt 9, 36-10,8). A dziś tych owiec zagubionych i uwiedzionych przez współczesny świat jest coraz więcej.

3. Takim znakiem nadziei dla owych rzesz synów marnotrawnych jest krzyż, a szczególnie ten, który wieńczy wieże kościelne i jest widziany z daleka. Przypomina bowiem, że wciąż są takie miejsca nadziei, gdzie człowiek może powrócić i spotkać Boże miłosierdzie w sakramencie pokuty, gdzie może nasycić głód swojego serca Jezusem Eucharystycznym w Komunii św. I w tym należy odczytać głębszy sens budowy waszej świątyni, poniesionych trudów oraz ofiar duchowych i materialnych. Już pierwsza modlitwa, zwana kolektą, jest prośbą, aby Bóg zesłał na to miejsce swoją łaskę i udzielił pomocy wszystkim, którzy będą jej wzywać. A obrzęd namaszczenia ołtarza i ścian nowej świątyni olejem Krzyżma oraz modlitwa poświęcenia potwierdzą, że od tej chwili wasza parafialna świątynia pw. bł. Wincentego Kadłubka, uroczyście jest oddana Bogu na wieczność i na Jego chwałę. 

Drodzy bracia i siostry, czcigodni księża duszpasterze ks. kan. Dariuszu i ks. Andrzeju, życzę wam słowami modlitwy poświęcania, aby zdroje łask obficie napełniały wasze serca. Niech tu rodzą się kolejne pokolenia do nowego życia Bożego, a wierni ‒ dzieci i młodzież, ojcowie i matki, babcie i dziadkowie ‒ zgromadzeni dokoła ołtarza posilają się przy stole słowa i ciała Pańskiego. Niech tutaj wznosi się miła Bogu ofiara chwały, a głos ludzi, złączony ze śpiewem Aniołów niech rozbrzmiewa w nieustannej modlitwie za zbawienie świata. Niech tutaj ubodzy znajdują miłosierdzie, uciśnieni prawdziwą wolność, a wszyscy ludzie niech przyoblekają się w godność Twoich dzieci, aż osiągną szczęśliwie radość życia wiecznego w niebieskim Jeruzalem. 

Niech nad wami czuwa Maryja, Matka Bożego Syna Jezusa Chrystusa, Matka Kościoła oraz wasz przemożny patron i orędownik bł. Wincenty Kadłubek. Amen.

Homilia w XII niedzielę zwykłą (Działoszyce, 21 VI 2026)

1. Długa historia waszej miejscowości i parafii pw. Trójcy Świętej w Działoszycach sięgająca fundacji biskupa krakowskiego Iwo Odrowąża w 1220 r. jest zobowiązującym dziedzictwem wiary i kultury i obyczajów. Dlaczego? Ponieważ ‒ jak mówił Pan Jezus, Boski Nauczyciel - komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie; a komu wiele zlecono, tym więcej od niego żądać będą (por. Łk 12, 48). W tym duchowym klimacie naszej niedzielnej celebracji eucharystycznej pozdrawiam was bracia i siostry, wierni tutejszej parafii, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy: ks. proboszcza kan. Jacka i ks. prefekta Sebastiana. To wszystko, co z łaskawości Boga w Trójcy Świętej Jedynego otrzymaliśmy na chrzcie św., pozwala nam, abyśmy byli uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa w Kościele, który jest wspólnotą naszej wiary. Jednocześnie nasza droga rozwoju wiary wiedzie przez łaski sakramentów świętych: Eucharystii i pojednania, bierzmowania oraz tych sakramentów, które związane są z naszym życiowym powołaniem. Dla większości spośród was jest to sakrament małżeństwa. Takim świadectwem wiary, które rodziło nowe pokolenia wierzących w Jezusa Chrystusa, Pana i Odkupiciela, żyli wasi zacni praojcowie i kolejne pokolenia aż do naszych dni. I nam potrzeba otwartości na słowo Boże. Św. Augustyn po swoim nawróceniu przyjął Słowo Boże i wierzył, że jest Nim Jezus Chrystus – odwieczna i żywa Mądrość Boga. 
2. Dar Bożego Słowa niesie nadzieję, mimo że tak często otaczają nas intrygi, niepewność i brak poczucia bezpieczeństwa. Taką sytuację przeżywał prorok Jeremiasz, który jednak zaufał Bogu i złożył pełne nadziei wyznanie: „Ale Pan jest przy mnie jako potężny mocarz; dlatego moi prześladowcy ustaną i nie zwyciężą. Będą bardzo zawstydzeni swoją porażką, okryci wielką i niezapomnianą hańbą” (Jr 20, 11). I na waszej ziemi nie brakowało takich dramatycznych doświadczeń, które i dziś dają znać o sobie w trudnych sytuacjach losowych. Chrześcijanin nie jest całkowicie bezbronny, kiedy podąża za Chrystusem jako drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Nie traci nadziei i za psalmistą Pańskim ufnie się modli: „Wysłuchaj mnie, Panie, bo miłość Twoja jest łaskawa, spójrz na mnie w ogromie swego miłosierdzia. Popatrzcie i cieszcie się ubodzy, niech ożyje serce szukające Boga” (Ps 69, 17 i 33).

Boża ekonomia odkupienia człowieka to coś więcej niż strategiczny plan obrony. Jest to dar Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Wyjaśnia nam to św. Paweł Apostoł przesłaniem Listu do Rzymian. Śmierć, jaką wygenerował ludzki grzech nieposłuszeństwa, nie ma ostatniego słowa. Ostatnie słowo należy do łaski, jaką Bóg ofiaruje nam w Jezusie Chrystusie. O ileż obficie na ludzi spłynęła łaska i dar Boży, łaskawie udzielony poprzez Jezusa Chrystusa (por. Rz 5, 12-15). Od tej pory nic nie jest w stanie unicestwić nadziei, która zapisana jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). A manifest życia, którego gwarantem jest Jezus Chrystus, mówi nam: „Nie bójcie się ludzi” (Mt 10, 26). Wydawało się, że nie ma nic gorszego jak więzienie, pogarda i zabranie wolności, a jednak Pan Jezus, Boski Nauczyciel, przypomina nam: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który dusze i ciało może zatracić w piekle” (Mt 10, 28).

3. Niestety, niewiara w piekło zabiera nam wrażliwość na zło wszelkiego rodzaju, zwłaszcza obyczajowe, które staje się modą. Dopiero ludzkie nieszczęścia są sygnałem alarmowym, że zło panuje nad człowiekiem, rodziną i większymi społecznościami. Dlatego trzeba odzyskać światło, które jest cechą wiary, bo kiedy gaśnie jej płomień, wszystkie inne światła tracą w końcu swój blask. Światło wiary musi pochodzić od Boga, ponieważ wiara rodzi się w spotkaniu z Bogiem żywym, który nas wzywa i ukazuje nam swoją miłość, na której możemy się oprzeć i budować życie (por. Lumen fidei, 4). To jest nasza przyszłość uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa, świadków prawdy i wolności dzieci Bożych. Gratuluję tego, co dobre w waszej parafii, jej rodzinach, małżeństwach, szkołach oraz w instytucjach waszego miasta. Dziękuję wam za życzliwą współpracę z ks. proboszczem i wikariuszem, za apostolskie zaangażowanie w RŻR, Apostolat Margaretka, LSO, GPS i PRD. Dziękuję za duchowe i materialne wsparcie parafii, misji, Caritas i wydarzeń losowych. Jednak chwałą Boga jest żywy człowiek, który karmi się Bożym słowem i Eucharystią. Dlatego pokochajcie i powracajcie na niedzielną Mszę świętą, bowiem Eucharystia jest sercem naszego chrześcijańskiego życia. A dobrze wiecie, czym jest zdrowe serce w naszym organizmie. 

Módlcie się o dar nowych powołań, a wasze rodziny niech będą szkołą wiary i dobrych obyczajów. Niech czuwa nad wami Maryja, Matka Kościoła i Królowa Rodzin, a Bóg, który jest miłością, niech was błogosławi i strzeże. Amen.

Homilia podczas Mszy świetej inauguracej Wieczystą Adorację Najświętszego Sakramentu (Kielce, Sanktuarium św. Józefa Robotnika, Opiekuna Rodzin, 22 VI 2026)
1. Moi drodzy! W tym wyjątkowym dniu, kiedy w kieleckiej parafii pw. św. Józefa Robotnika i w diecezjalnym sanktuarium św. Józefa, Opiekuna Rodzin, rozpoczynamy Wieczystą Adorację Najświętszego Sakramentu, trzeba powiedzieć, że jest to jeden z dojrzałych owoców wiary tutejszych parafian pomnożony przez zaangażowanie wielu innych osób naszego miasta i diecezji. 

Dzięki adoracji Najświętszego Sakramentu ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ Kościół naszych czasów może szerzyć wiarę w rzeczywistą obecność Pana w świętej Eucharystii oraz zapewnić celebracji Mszy świętej pełny wymiar adoracji. Ukazując właściwe znaczenie relacji między celebracją Eucharystii a adoracją Ojciec Święty przytacza nauczanie św. Augustyna: „Niech nikt nie spożywa tego Ciała, jeśli Go najpierw nie adorował; (…) grzeszylibyśmy, gdybyśmy Go nie adorowali” (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 66). 

Tym samym tutejsza Wieczysta Adoracja Najświętszego Sakramentu stanie się „Eucharystyczną Matką” wszystkich innych adoracji dziennych naszego miasta, a jest ich kilka w naszych kieleckich parafiach. Nie tracą one nic ze swojego znaczenia, a pewnie dla wielu osób będą bramą i zaproszeniem do adoracji eucharystycznej w tej kaplicy.

2. We wspólnocie Kościoła Eucharystia jest pokarmem na życie wieczne i pozwala nam cieszyć się bezpieczeństwem, którego gwarantem jest Jezus Chrystus, który jest z nami po wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20). Takiej pewności nie mieli żydzi, córki i synowie narodu wybranego, którzy wprawdzie odzyskali wolność wychodząc z niewoli egipskiej, ale wciąż byli ludźmi o twardym karku, nie słuchali Bożego słowa i nie ufali Panu, Bogu swojemu (por. 2 Krl17, 5-8. 13-15a. 18). 

Eucharystia jest pokarmem, która umacnia wiarę, ale domaga się zaufania Bogu, który przez ten dar daje nam siebie w Jezusie Chrystusie. Po nakarmieniu zgłodniałej rzeszy Pan Jezus zapowiedział ustanowienie Eucharystii. Wtedy wybrzmiały te słowa: „Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym (…). Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. A wtedy, spośród Jego uczniów, którzy to usłyszeli, wielu mówiło. Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać? A Jezus świadom tego, że uczniowie Jego na to szemrali mówił do nich. To was gorszy? Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są tacy, którzy nie wierzą. Odtąd wielu uczniów Jego się wycofało i już z Nim nie chodziło. Rzekł więc Jezus do Dwunastu. Czyż i wy chcecie odejść?” (J 6, 22-70). 

To wydarzenie z Ewangelii św. Jana i nam stawia pytanie ‒ czy ufamy Jezusowi? A drogą do zaufania Jezusowi jest prawda, że Eucharystia nie jest jednym z wielu darów, jakie Bóg w Jezusie daje człowiekowi, ale jest darem największym, jest bowiem darem Jego miłości (por. Jan Paweł II, Ecclesia de Eucharistia, 11). 

Emir algierski Ad-El-Kader zwiedzał Marsylię w obecności francuskiego oficera i na swojej drodze spotkali kapłana niosącego Najświętszy Sakrament do chorego. Oficer zdjął czapkę i głęboko się pochylił. - Dlaczego pan to czynisz? - pyta emir. - Czczę mego Boga, którego kapłan niesie do chorego. - Jakżeż wy, Francuzi - pytał dalej emir - możecie wierzyć, że wielki Bóg staje się tak mały, że ukrywa się w kawałku chleba i pozwala się nieść gdzieś na poddasze do jakiegoś biedaka? My, mahometanie, mamy bardziej wzniosłą ideę Boga. - To dlatego - odparł oficer - że znacie tylko wielkość Boga, a nie znacie Jego miłości.

3. Dlatego też papież Benedykt XVI gorąco polecał księżom i wiernym praktykę adoracji eucharystycznej, czy to osobistej, czy wspólnotowej. Uważał, że wielką korzyścią będzie katecheza, która wyjaśni wiernym znaczenie tego aktu kultu. Prosił też, aby dzieci w ramach przygotowania do pierwszej Komunii św., były wprowadzane w znaczenie i piękno dotrzymywania towarzystwa Jezusowi i by było kultywowane ich zdumienie wobec Jego obecności w Eucharystii (por. Bendykt XVI, Sacramentum caritatis, 67).

Niech nasza wiara, ubogacona miłością, kieruje nas ku Jezusowi Eucharystycznemu. Wtedy nie ulegniemy pokusom bałwochwalstwa cywilizacyjnego, kulturowego i obyczajowego, które współczesnego człowieka otacza siecią różnych zniewoleń. Tak stało się z umiłowanym przez Boga narodem wybranym. Mimo ostrzeżeń, naród ten odrzucił przykazania i pogardził Bogiem swojej wolności, prawdy, nadziei i miłości (por. 2 Krl 17, 5-8. 13-5a. 18). A Bóg w Jezusie Chrystusie pozwala nam kochać siebie. On nas uprzedza swoją miłością, ponieważ Jezus Chrystus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (pot. J 10, 10). 

Niech słowo św. proboszcza z Ars, gorliwego czciciela Jezusa Eucharystycznego, pozwoli nam pokonać wszelkie obawy, aby uwierzyć, że każda Masza święta i Adoracja Najświętszego Sakramentu to źródło życia: „Wobec tak wspaniałego sakramentu ‒ jak mawiał św. Jan Vianney ‒ jesteśmy jak człowiek umierający z pragnienia na brzegu strumienia a wystarczyłoby tylko nachylić głowę”. Posłuchajmy tej dobrej rady Świętego, który swoją parafię odnowił dzięki Eucharystii. 

Moi drodzy! Nasz plan jest nieco ambitniejszy. Niech Adoracje Wieczyste ‒ w Busku-Zdroju i w Kielcach ‒ odnawiają duchowo nasze miasta i naszą diecezję. A dzięki temu, jak modlił się psalmista Pański, w Bogu dokonamy czynów pełnych mocy (por. Ps 60, 14). Amen.

Homilia na zakończenie roku formacji na Drodze Neokatechumenalnej (Kielce, Par. św. Józefa Rob., 23 VI 2026)

1. Moi drodzy! Żyjąc prawdą, że tam, gdzie głosi się słowo Boże, ono zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy ‒ w naszej wspólnocie eucharystycznej ‒ dziękujemy Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu za kolejny, i - jak ufam - ewangelicznie owocny rok formacji na Drodze Neokatechumenalnej. 

W tym duchowym klimacie naszej modlitwy pozdrawiam was, drodzy bracia siostry, którzy jesteście uczestnikami tego duchowego doświadczenia. Ono wprowadza was w obszar łaskawego Bożego działania, które utwierdza nas w prawdzie, że Jezus ‒ Odwieczne Słowo Boga, które stało się Ciałem ‒ przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Według św. Augustyna ‒ Doktora Łaski ‒ życie w obfitości to pełnia szczęścia i pokoju, które człowiek osiąga wyłącznie poprzez osobistą relację z Bogiem. Św. Augustyn uważał, że „niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie spocznie w Bogu!” Dlatego prawdziwe bogactwo życia wynika przede wszystkim ze zjednoczenia ze Stwórcą. Miarą miłości to ukochanie bez miary. Nasz Święty Biskup uważał, że człowiek jest tyle wart, ile jest w stanie kochać Boga i bliźniego. A życiowaobfitość to nie dobra materialne, lecz dążenie do poznania Prawdy, którą jest Bóg. Zaś uwolnienie od grzechu i egoizmu za sprawą łaski Bożej, pozwala człowiekowi, aby żył w harmonii z samym sobą i otoczeniem.

2. Nieporządek duchowy w człowieku i bałagan w środowisku natury jest przede wszystkim skutkiem nieposłuszeństwa Bogu, który jest miłością (por. J 14, 6).Wszystko, co Bóg uczynił, było dobre, a nawet bardzo dobre, jak stwierdza autor natchniony w odniesieniu do człowieka (por. Rdz 1, 27). Czas zagrożenia i nadchodzącej niewoli, który ukazuje nam czytanie z Drugiej Księgi Królewskiej, znajduje swoje odroczenie dzięki Bożej interwencji. A moc modlitwy rodzi wspaniałe owoce i potwierdza prawdę, że ostatnie słowo zawsze należy do Boga (por. 2 Krl 19, 9 b-36). 

Niestety, człowiek zbyt szybko zapomina, że Bóg jest dawcą wszelkiego dobra. I tak często Boże dobra niczym piękne perły stają się czymś niechcianym i wyrzuca się je na śmietnik współczesnych odpadów. Św. Jan Chryzostom w swoich komentarzach do Ewangelii według św. Mateusza wyjaśniał ten fragment w sposób duszpasterski i metaforyczny. Świnie, to ludzie prowadzący niepoprawne życie, którzy nie szukają prawdy i ze swej natury nie są w stanie pojąć duchowej wartości pereł. A perły oznaczają Słowo Boże, które trzeba chronić, aby nie zostały bezmyślnie podeptane (por. Mt 7, 6). 

3. Dziękując Bogu i ludziom za duchowe dobra całorocznej formacji na Drodze Neokatechumenalnej, prośmy, abyśmy byli duchowo dumni z tego, co Bóg nam daje. Kto hojnie sieje, ten hojnie też zbierać będzie - uczy św. Paweł Apostoł - i dodaje: niech zatem każdy postąpi tak, jak mu nakazuje jego własne serce, nie żałując i nie czując się przymuszonym, albowiem radosnego dawcę miłuje Bóg (por. 2 Kor 9, 6-7). 

Kierując się nauczaniem Ojca Świętego Leona XIV budujmy nasze życie na fundamencie dobra, co domaga się wiernego wznoszenia na skale relacji z Bogiem. Oznacza to uznać, że prawda Jego miłości wzywa nas do życia „w obfitości” (J 10, 10) oraz do komunii z Nim. Wraz ze św. Augustynem i my możemy powiedzieć: „Stworzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie. I niespokojne jest nasze serce, dopóki w Tobie nie spocznie”. Bóg wpisał bowiem w nasze serce pragnienie szczęścia, które obejmuje wszystkie dziedziny życia. A Kościół ‒ nasza wspólnota wiary uczniów-misjonarzy ‒ pod opieką Maryi, Matki Kościoła, odczuwa pilną potrzebę pielęgnowania tego dążenia i życia w prawdzie (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 11). Amen.
Homilia podczas wakacyjnego spotkania misjonarek i misjonarzy (Warszawa, CFM, 24 VI 2026)


1. Pozdrawiam was serdecznie, siostry i bracia, misjonarki i misjonarze, którzy reprezentujecie owych 1620 misjonarzy polskich pracujących w 99 krajach świata! Pozdrawiam jubilatki i jubilatów oraz organizatorów wakacyjnego spotkania oraz ich współpracowników. Nasza wspólna celebracja eucharystyczna jest obrazem Kościoła, który jest wspólnotą trwającą na modlitwie - jak czytamy w Dziejach Apostolskich (por. Dz 1, 12-14). 

Jesteśmy tym samym Kościołem zrodzonym z łaski odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Jesteśmy Kościołem, który rodzi się z łaski chrztu św. i przekazywania wiary z pokolenia na pokolenie w myśl prawdy, że wiara umacnia się, kiedy jest przekazywana (por. RMis 2). Jesteśmy tym samym Kościołem, który został posłany, aby głosić Ewangelię, Dobrą Nowinę, wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15–18). Jakże inne są warunki współczesnej posługi misjonarskiej, ale te z czasów Boskiego Misjonarza nie należały do łatwych. On sam tyle razy był oskarżony, poniżany i wreszcie zgładzony na krzyżu. Ale to wszystko wpisane było w ekonomię Bożej miłości odkupienia, która miała jedyny cel, aby dzięki misji Jezusa Chrystusa – posłanego przez Ojca w mocy Ducha Świętego ‒ wszyscy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).
2. Dar Bożego Słowa, jakie liturgia ofiaruje nam w uroczystość narodzin św. Jana Chrzciciela jest historią słowa, jaką Bóg, który jest miłością, kieruje do człowieka. Widzimy to w misji proroka Izajasza, tego piewcy nadziei, posłanego do ludu Izraela. Jego misja umocniona łaską Bożą prowadziła go trudnymi drogami. Głosił nadejście Sługi Bożego, dzięki któremu zbawienie dotrze aż do krańców ziemi (por. Iz 49, 1–6). Owoce tej misji są dziś rzeczywistością, jaką jest Kościół, Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa, nasza wspólnota wiary. Takiej misji poświęcił się nawrócony pod Damaszkiem Szaweł z Tarsu, którego większość zna jako Pawła Apostoła. On szedł do Żydów i do Greków, Rzymian i do Hiszpanów. Nic nie ograniczało horyzontu jego misji, jaką polecił mu Jezus Chrystus, Boski Misjonarz! 

Głosił to, co istotne w Ewangelii Jezusa Chrystusa i sam mówił: „Biada mi gdybym nie głosił Ewangelii” (2 Kor 9, 16). Zarówno wtedy, jak i dzisiaj jest to podstawowe zadanie Kościoła, aby człowiek skierował swój wzrok w stronę tajemnicy Jezusa Chrystusa (por. RMis 4).

Dziś Kościół nadal potrzebuje św. Pawłów i Janów Chrzcicieli, którzy dadzą siebie, aby Jezus Chrystus był poznany jako Odkupiciel człowieka. Do takiej misji w domu Zachariasza i Elżbiety dorastał Jan – ich syn – który był prorokiem na Pustyni Judzkiej, On pierwszy wskazał na Jezusa Chrystusa – Baranka Bożego (por. J 1, 29). Kościół żyje dziedzictwem tego wyznania, które powtarzamy w czasie każdej Mszy świętej. 

3. W myśl prawdy, że misja Jezusa Chrystusa powierzona Kościołowi nie została doprowadzona do końca i że wciąż widać niezmierzone horyzonty misji (por. R Mis 1) ‒ Kościół nie ustaje w swoim posłaniu, czego dowodem jesteście wy, siostry i bracia. I nam trzeba budować cywilizację miłości w świecie, który wydaje się być opanowany przez wojny, intrygi i obojętność na zło, jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV. A perspektywa chrześcijańska w Kościele nie wyczerpuje się w samym piętnowaniu zła. Patrzmy na historię w świetle Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana. Teraźniejszość nie jest obszarem zamkniętym, ale jest czasem łaski i nawrócenia, a więc jest czasem nadziei i lepszej przyszłości (por. Magnifica humanitas, 210).

Korzystając z myśli Tolkiena, papież Leon XIV uczy, że nie do nas należy panowanie nad wszystkimi falami, jakie przepływają przez świat. My mamy zrobić to, co w naszej mocy, aby wytrzebić chwasty ze znanego nam pola, ponieważ cywilizacja miłości nie rodzi się ze spektakularnego gestu, ale z sumy małych i wytrwałych aktów wierności… (por. MH 213). Te wszystkie akty wierności i miłości budują wasze jubileusze srebrne i złote, a także liczne rocznice wpisujące się w waszą misyjną posługę w jej charyzmatycznych zadaniach w tak wielu miejscach na świecie! 

Dlatego w imieniu własnym oraz Komisji EP ds. Misji oraz moich współpracowników gratuluję każdej i każdemu z was pięknych jubileuszy i rocznic. Niech Maryja, Matka Kościoła oraz święci patronowie misji wspierają was w dalszej posłudze, która ma jedno imię: miłość! Ale to miłość zmienia świat. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. Wojciecha Michalskiego (Kazimierza Wielka, par. Podwyższenia Krzyża Świętego, 26 VI 2026)

1. Moi drodzy! Dziś, kiedy w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa ‒ naszego zmartwychwstałego Pana ‒ włączamy modlitwę za śp. ks. Wojciecha Michalskiego – waszego brata i do niedawna wieloletniego proboszcza parafii pw. św. Barbary w Kocinie – potrzebujemy nadziei i pocieszenia. Tym łatwiej odpowiadamy na zaproszenie Boskiego Odkupiciela, jakie wybrzmiewa w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni jesteście i obciążeni jesteście, weźcie na siebie moje jarzmo i uczcie się ode Mnie, że jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-30). Nasza wiara w zmartwychwstanie nie zatrzymuje nas na ziemskiej rzeczywistości, ale z nadzieją ukazuje nam drogę i dom Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

A nadzieja obecna jest w każdym sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra. Rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). Niech z taką nadzieją ku nowej ziemi i nowemu niebu prowadzi nas objawione Słowo Boże (por. 1 Kor 2, 9).

2. Przesłanie Księgi Mądrości zapewnia nas, że dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka (por. Mdr 3, 1-9). A kim jest biblijny sprawiedliwy? To po prostu dobry człowiek o wielu cnotach i zaletach! A te wartości niczym dłuto kształtują człowieka, jego obyczaje i życie, jego relacje z Panem Bogiem i ludźmi. A tacy ludzie są wciąż potrzebni Panu Bogu, który ‒ jak śpiewał psalmista Pański ‒ jest łaskawy i sprawiedliwy, miłosierny i z miłością strzeże ludzi prostego serca (por. Ps 116). Zauważmy, że naturalne przymioty człowieka są jego ozdobą, ale tylko te zrodzone z łaski Bożej prowadzą człowieka do świętości w codzienności życia. A Bóg, który jest miłością, w Jezusie Chrystusie daje nam pełnię życia i pragnie, abyśmy życie mieli i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). To sakrament chrztu św. ‒ którego dar nosimy w sobie ‒ otwiera nam skarbiec Bożych łask. Według nauczania KKK owoce chrztu św. są bardzo bogatą rzeczywistością. Obejmuje ona: odpuszczenie grzechu pierworodnego i wszystkich grzechów osobistych, narodzenie do nowego życia, przez które człowiek staje się przybranym synem Ojca, członkiem Chrystusa, świątynią Ducha Świętego. Przez fakt przyjęcia tego sakramentu ochrzczony jest włączony w Kościół, Ciało Chrystusa, i staje się uczestnikiem powszechnego kapłaństwa Chrystusa (por. KKK 1213). 

Łaska sakramentów świętych udoskonala ludzką naturę i czyni ludzkie życie świątynią Boga! Dlatego św. Paweł pytał swoich słuchaczy: czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Święty mieszka w was? (por. 1 Kor 3,16). To jest owa ewangeliczna skała, na której buduje się każde ludzkie powołanie: małżeńskie, rodzicielskie, kapłańskie i każde inne – zawodowe i społeczne. Każde z nich domaga się wierności i uczciwości, szacunku i prawdy. 

3. Niewiele mogę powiedzieć o młodości ks. Wojciecha, który przeszedł na świat 11 grudnia 1955 r. w Katowicach w rodzinie Edwarda i Zofii z d. Klimczyk. Do Szkoły Podstawowej nr 36 uczęszczał w Katowicach, a dalszą naukę w latach 1970-1974 pobierał w LO Ojców Pijarów w Krakowie. Studia filozoficzno-teologiczne i duchowe przygotowanie do kapłaństwa odbył w Wyższym Metropolitalnym Seminarium w Warszawie w latach 1974-1981. Na kapłana został wyświęcony przez bp. pomocniczego archidiecezji warszawskiej Jerzego Modzelewskiego 7 czerwca 1981 r. Po kilkunastu latach posługi w archidiecezji warszawskiej w 1994 r. inkardynował się do diecezji kieleckiej. Trzeba zauważyć, że skoro z tej rodziny pochodziło dwóch kapłanów: śp. ks. Wojciech i jego starszy zmarły brat Leopold, to była to szczególna łaska dla jego rodziców, których z miłością i szacunkiem polecamy Bożemu miłosierdziu! 

W diecezji kieleckiej śp. ks. Wojciech posługiwał przez 31 lat. Drogi posługi jako wikariusza wiodły go przez kolejne parafie: Skalbmierz, Kielce św. Józefa Robotnika, Gorzków, Kielce Niepokalanego Serca NMP. Od czerwca 2001 r. przez 24 lata był proboszczem parafii Kocina w dekanacie wiślickim. Ostatni rok swojego życia naznaczonego chorobą i cierpieniem spędził w Kazimierzy Wielkiej, gdzie w miarę możliwości posługiwał w tutejszej parafii pw. Podwyższenia Krzyża świętego. Niech wszystkie dobre owoce, jakie pozostawił po swojej posłudze kapłańskiej, będą powodem do naszej szczerej wdzięczności. Nie ominęły go trudne doświadczenia i próby, a to wszystko po to, aby ukazała się szlachetność jego charakteru, wewnętrzny spokój i kapłańska pokora. W swoim testamencie napisał:…najgłębszą ufność pokładam w miłosierdziu Bożym Jezusa Chrystusa. Polecam się też Matce Najświętszej. Liczę, że wierni, których starałem się prowadzić do Boga, będą o mnie pamiętali w modlitwie za zmarłych.
Niech zatem Maryja, Matka Kapłanów, oraz św. Barbara, której był czcicielem, zaprowadzą go przed Boże oblicze, aby zobaczył miłosierne Serce Jezusa – Boskiego Odkupiciela i Najwyższego Kapłana. Niech nasz współbrat śp. ks. Wojciech w Jezusie Chrystusie odpoczywa w pokoju na wieki. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej na zakończenie formacji w roku 2025/2026 (WSD Kielce, 27 VI 2026)
1. Drodzy bracia i siostry, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej dziękczynnej za kolejny rok formacji w naszym WSD w Kielcach. Dziękujemy Panu Bogu i ludziom, którzy tworzyli tegoroczną wspólnotę seminaryjną. A wspólnota seminaryjna wzorowana jest zawsze na relacji Jezusa z Jego uczniami – stanowi dom i środowisko, w którym klerycy rozeznają swoje powołanie i każdego dnia potwierdzają odpowiedź na Jezusowe wołanie: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9).

Jak ufam, tegoroczną formację duchową naszych kleryków ubogaca pierwsza encyklika Ojca Świętego Leona XIV „Magnifica Humanista”, gdzie czytamy, że budowanie miasta opartego na fundamencie dobra wspólnego domaga się przede wszystkim wznoszenia na skale relacji z Bogiem. Oznacza to uznać, że prawda Jego miłości wzywa nas do życia „w obfitości” (J 10, 10) oraz do komunii z Nim. Wraz ze św. Augustynem i my możemy powiedzieć: „Stworzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie. I niespokojne jest nasze serce, dopóki w Tobie nie spocznie”. Bóg wpisał bowiem w nasze serce pragnienie szczęścia, obejmujące wszystkie wymiary życia, a Kościół – podejmując dialog z mężczyznami i kobietami naszych czasów – odczuwa pilną potrzebę pielęgnowania tego dążenia i ukierunkowywania go ku jego najgłębszej prawdzie (por. Magnifica humanitas, 11). Bez prawdy i miłości nie ma prawdziwej wolności, która nadaje głębszy sens waszemu pobytowi w tym domu formacji duchowej oraz intelektualnej, a także głębszy sens podejmowanym w tym domu obowiązkom wychowawczym i dydaktycznym.

2. Życie duchowe kleryków, kształtowane słowem Bożym, łaską sakramentów świętych i modlitwą jest drogą do zjednoczenia z Bogiem. Ojciec Święty Leon XIV, przemawiając do seminarzystów, odwołał się do słów Chestertona, które, jak stwierdził, mogą posłużyć jako klucz do zrozumienia wszystkiego, czym chciałby się podzielić z seminarzystami. „Usuńcie nadprzyrodzone, a nie znajdziecie tego, co naturalne, lecz to, co nienaturalne” – napisał angielski pisarz i apologeta. „Człowiek – mówił Papież – nie jest stworzony do życia zamkniętego w sobie, ale do żywej relacji z Bogiem. Kiedy ta relacja zostaje zaciemniona lub osłabiona, życie zaczyna się dezorganizować od wewnątrz. Nienaturalne nie jest tylko to, co skandaliczne, wystarczy żyć bez Boga w codzienności, pozostawiając Go na marginesie kryteriów i decyzji, z którymi mierzymy się w życiu”. Tam, gdzie się nie buduje, ale niszczy i burzy ‒ jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Księgi Lamentacji ‒ tam nie ma nadziei i przyszłości. Również tam, gdzie w powierzonej sobie misji zawiedli prorocy, wszystko było zwodnicze i próżne (por. Lm 2, 2. 10-14. 18-19). Ale Bóg w Jezusie Chrystusie zawsze daje człowiekowi szansę, jeśli tylko przyjmuje Jego propozycję. Jakże wzruszający obraz zaufania Jezusowi widzimy w postawie setnika, który prosi Jezusa ‒ Boskiego Lekarza ‒ o łaskę uzdrowienia swojego sługi. Stało się coś więcej! Nie tylko sługa odzyskał zdrowie, ale jednocześnie, ku zdziwieniu wielu, w ustach Jezusa Chrystusa wybrzmiała niebywała pochwała setnika: „zaprawdę powiadam wam: U nikogo w Izraelu nie znalazłem tak wielkiej wiary” (Mt 8, 10).

3. Ufam, że kończąc kolejny rok formacji w roku akademickim 2025/2026 wszyscy zasługujemy na pochwałę Boskiego Mistrza, naszego Pana i Odkupiciela. Niech dobro i piękno, które wyrosło na glebie kleryckich i kapłańskich serc będzie ewangelicznie owocne w życiu osobistym i pomnaża duchowe piękno Kościoła kieleckiego. Bądźmy wiernymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa i miłośnikami Jego Boskiego Serca na wakacyjnych drogach świadectwa wiary i roztropnego odpoczynku. Nie pozwólcie, aby obyczajowe i kulturowe siekiery obcięły was z dobra (por. Ps 74, 5-6), którym ubogaciła was tegoroczna formacja duchowa oraz intelektualna. Niech na tej drodze strzeże was Maryja, Matka Bożego Syna, i święci patronowie naszego WSD w Kielcach. Amen.

Homilia podczas II Diecezjalnego Kongresu Arcybractwa Straży Honorowej NSPJ (Katedra, 27 VI 2026)
1. Drodzy czciciele NSPJ zgromadzeni na Diecezjalnym Kongresie Arcybractwa Straży Honorowej NSPJ w Katedrze kieleckiej, która otwiera nam gościnne drzwi, abyśmy mogli uczestniczyć w Najświętszej Ofierze Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. 

Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam modlących się z nami kapłanów, wśród nich ks. Tomasza, diecezjalnego dyrektora Arcybractwa Straży Honorowej NSPJ i zapraszam was do modlitwy i refleksji, abyśmy odkrywali piękno NSPJ, i abyśmy w tej miłości, jakiej uczmy się od Boskiego Serca Pana Jezusa, mogli rozkochać współczesny świat. 

W encyklice o Boskim Sercu Pana Jezusa „Dilexit nos” Ojciec Święty Franciszek przestrzegał świat, który mówi więcej o technice niż o sercu. A dziś jest czas, aby mówić o sercu, by dążyć tam, gdzie każda osoba dokonuje własnej syntezy, tam, gdzie konkretne osoby mają źródło i korzeń swoich sił, przekonań, pasji, wyborów. Żyjemy w społeczeństwie konsumentów, którzy żyją z dnia na dzień, zdominowani przez hałasy technologii, bez większej cierpliwości, której wymaga życie duchowe. Współczesny człowiek czuje się zagubiony i wyziębiony, pozbawiony wewnętrznej zasady, która tworzyłaby jedność i harmonię jego istnienia i działania. Niestety, rozpowszechnione są wzorce zachowań, które przyznają przesadne znaczenie sferze racjonalno-technicznej lub sferze instynktów, a tak bardzo brakuje serca (por. Dilexit nos, 9). 

2. Dzięki Arcybractwu Straży Honorowej NSPJ w naszej diecezji kieleckiej powoli wracamy do NSPJ i tej miłości, która jest wierna i hojna, cierpliwa i łagodna. Taką miłość proponuje nam Jezus Chrystus w zaproszeniu, które wybrzmiewa w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). Panie Jezu! Jesteśmy tu, odpowiadając na Twoje zaproszenie, jesteśmy z Tobą i dla Ciebie, aby słuchać słowa Bożego i karmić się Chlebem Eucharystycznym, jedynym i prawdziwym pokarmem na drodze do wieczności. „Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata” (por. J 6, 51). 

Idąc śladem dzisiejszej liturgii słowa widzimy, że Bóg, który jest miłością, troszczy się o naród wybrany, w którym ma upodobanie. Jest wierny tej miłości i zachowuje przymierze z pokolenia na pokolenie (por. Pwt 7, 6-11). Jako ochrzczeni mamy udział w tej miłości, która nie ogranicza się do ludu wybranego, ale jest darem dla wszytkach ludów i narodów. Bóg nas uprzedza swoją miłością i przez ofiarę odkupienia Jezusa Chrystusa dzieli się z nami tym niewymownym darem. Ale jest to miłość zobowiązująca, ponieważ, jeśli Bóg nas tak umiłował, to i my winniśmy się wzajemnie miłować (por. 1 J 4, 7-16). 

A sprawdzianem naszej miłości do Boga i do Boskiego Serca Pana Jezusa jest nasze życie, jego codzienność, w myśl tego, co powiedział Boski Nauczyciel: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 34-35).

3. Miesiąc czerwiec i każdy pierwszy piątek miesiąca w Kościele w Polsce jest wciąż czasem czci NSPJ. „Nabożeństwo to ‒ jak w liście na 200 rocznicę ustanowienia święta ku czci NSPJ pisał abp Karol Wojtyła ‒ posiada wpływ uszlachetniający na poszczególne dusze. I dlatego też tak szeroko rozpowszechniła się praktyka poświęcenia Najświętszemu Sercu ‒ poświęcenia osobistego, poświęcenia rodzin, a także całych społeczności: parafii, diecezji, narodów. W ten sposób Serce Jezusa nieustannie pracuje nad sercami naszymi”. 
Mówiąc o NSPJ, mamy przede wszystkim na myśli nie nasze mówienie o miłości, lecz miłość Bożą objawioną nam wcześniej, poemat miłości rodzący się w Sercu Boga. Św. Jan Ewangelista mówi o tym w Pierwszym Liście: „W tym przejawia się miłość, że nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował i posłał Syna swojego jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy” (1 J 4, 10). 

Trudność polega na tym, że aby przyjąć to słowo, wpisane w ciało Słowa (por. J 1, 14), najpierw musimy przed nim stanąć i długo wpatrywać się w ranę miłości. „Będą patrzeć na Tego, którego przebili” (J 19, 37). Kontemplować znaczy nie tylko spoglądać, ale wpatrywać się głęboko, jak człowiek, którym zawładnęła miłość. Mówi Jeremiasz: „Uwiodłeś mnie, Panie, a ja pozwoliłem się uwieść; ujarzmiłeś mnie i przemogłeś” (Jr 20, 7).

Natomiast List do Hebrajczyków mówi nam, jaka była modlitwa Serca Jezusa w chwili, kiedy przyjął ciało w łonie Dziewicy: „Przeto przychodząc na świat, [Chrystus] mówi: „Ofiary ani daru nie chciałeś, ale Mi utworzyłeś ciało; całopalenia i ofiary za grzech nie podobały się Tobie. Wtedy rzekłem: Oto idę — w zwoju księgi napisano o Mnie, aby spełnić wolę Twoją, Boże” (Hbr 10, 5-7). Taka jest pierwsza modlitwa Serca Jezusa, ze Słowem Bożym istotowo zjednoczonego.

Echo tej modlitwy NSPJ rozbrzmiewa na kartach Janowej Ewangelii. Kard. Ratzinger pisał: „Moglibyśmy powiedzieć, że czwarta Ewangelia wprowadza nas w tę głęboką więź, którą Jezus zastrzegł dla swoich przyjaciół”. W jakiś szczególny sposób Ewangelia umiłowanego ucznia należy do przyjaciół Serca Jezusa. 

Módlmy się, abyśmy zawsze byli wiernymi przyjaciółmi NSPJ i niech grono Jego przyjaciół ‒ zwłaszcza w Arcybractwie Straży Honorowej NSPJ ‒ będzie coraz liczniejsze w naszych parafiach i w naszej diecezji. Amen. 

Homilia podczas uroczystego poświęcenia kościoła (Widoma, 28 VI 2026)

1. Moi drodzy! W zaproszeniu na dzisiejsze uroczyste poświęcenie kościoła parafialnego pw. św. Apostołów Piotra i Pawła w Widomej czytamy: „Niech to święte wydarzenie zgromadzi nas jako wspólnotę wierzących, która pragnie dziękować Bogu za dar kościoła i wypraszać Jego błogosławieństwo na dalsze lata”. Odpowiadając na to zaproszenie tworzymy jakże liczną wspólnotę eucharystyczną, aby w obecności wiernych tutejszej parafii, zaproszonych kapłanów i gości wraz z ks. kanonikiem Adamem Grzesińskim przeżywać ten niecodzienny i uroczysty akt liturgiczny. 

Czynimy to w 40 rocznicę utworzenia parafii, która nosi w sobie dziedzictwo trzech parafii sąsiednich, jakimi są: Gołcza, Iwanowice oraz Niedźwiedź. Jednocześnie minione 40 lat ‒ a w nich 14 600 dni ‒ mówi nam, że był to owocny czas dla tworzenia tej parafialnej wspólnoty i budowy nowego kościoła, nawet jeśli to wymagało tak wiele trudów i ofiar natury duchowej i materialnej. Należy zauważyć, że kościoły i kaplice, jakie powstały u schyłku sytemu komunistycznego, były czytelnym znakiem wiary ludu Bożego, zdolności do ofiary i przywiązania do wartości, które Bóg ofiaruje nam w Jezusie Chrystusie. Te wartości ludziom ochrzczonym wyznaczają ewangeliczną drogę życia i jej wymagań. A dzisiejsze uroczyste poświecenie waszej świątyni uświadamia nam, że oddajemy ją Bogu na chwałę i na wyłączny użytek religijny wiernych, którzy przez lata wraz ze swoimi duszpasterzami trudzili się przy jej budowie i jej upiększaniu. 

2. Zawsze z kościołem parafialnym wiąże się obecność Najświętszego Sakramentu. To dzięki Eucharystii wchodzimy w tajemnicę Bożej miłości miłosiernej, której każdy z nas potrzebuje. Człowiek potrzebuje tej miłości do życia tak, jak powietrza, pokarmu i wody. A Bóg hojny w swojej dobroci daje tę miłość w różnych okolicznościach i w różnych ludzkich potrzebach. Tak niespodziewanie tym darem poprzez proroka Elizeusza obdarzył bezdzietne małżeństwo (por. 2 Krl 4, 8-12a. 14-16a). Ale to, co w Pierwszym Przymierzu było łaską dla gościnnego małżeństwa, dzięki Jezusowi, Odkupicielowi człowieka, staje się darem miłości dla wszystkich ludów i narodów. Jest to dar nowego życia w łasce, który otrzymujemy na chrzcie św. Ten sakrament sprawia, że wszyscy razem tworzymy wspólnotę Kościoła Chrystusowego. Łaska chrztu wyprowadza nas z ucisku grzechu pierworodnego i wprowadza nas w obszar życia Bożego. Swoje przesłanie z Listu do Rzymian św. Paweł kończy tymi słowami: „Tak i wy rozumiejcie, że umarliście dla grzechu, żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie Jezusie” (Rz 6, 11). 

Chrzest jest najpiękniejszym darem Boga. Nazywamy go darem, łaską, namaszczeniem, oświeceniem, szatą niezniszczalności, obmyciem odradzającym, pieczęcią i wszystkim, co może być najcenniejsze. Darem – ponieważ jest udzielany tym, którzy nic nie przynoszą; łaską – ponieważ jest dawany nawet tym, którzy zawinili; chrztem – ponieważ grzech zostaje pogrzebany w wodzie; namaszczeniem – ponieważ jest święty i królewski; oświeceniem – ponieważ jest jaśniejącym światłem; szatą – ponieważ zakrywa nasz wstyd; obmyciem – ponieważ oczyszcza; pieczęcią – ponieważ strzeże nas i jest znakiem panowania Boga (por. KKK 1216). 

Z pespektyw wymogów chrztu św. lepiej rozumiemy dzisiejszą Ewangelię, która nie ogałaca nas z ludzkiej miłości i szacunku do ojca i matki, ale wiedzie nas znacznie dalej ku Bogu Ojcu. Ku Niemu prowadzi nas Jezus Chrystus, Syn Boży. Jednocześnie ta droga nie domaga się spektakularnych czynów. Potrzebuje zaufania Jezusowi i wrażliwego serca, które potrafi dostrzec podstawowe ludzi potrzeby, którym zaradzić może kubek podanej wody (por. Mt 10, 37-42). To, co nam wydaje się banalne, ale kiedy jest pełne miłości, w Bożych oczach nabiera wielkiej wartości. 

3. W świątyni parafialnej lepiej rozumiemy słowa Pana Jezusa i Jego pełne troski wołanie: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…) ‒ uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-30). W murach tego Kościoła dzięki łasce chrztu św. człowiek rodzi się do życia dziecka Bożego, a jego życie nabiera sensu w perspektywie życia wiecznego. Tu dzieci przystępują do I Komunii św. i uczą się kochać Jezusa, a razem z Nim swoich bliźnich. Tu Bóg okazuje swoje miłosierdzie w sakramencie pokuty i pojednania, a bierzmowanym udziela darów Ducha Świętego. Tu zakochani, wierni swojej narzeczeńskiej miłości ślubują sobie dozgonną wierność i uczciwość. Tu szczera miłość do bliskich bywa okupiona łzami, kiedy odprowadzacie ich na miejsce wiecznego spoczynku. Dla nowo wyświęconych kapłanów jest to miejsce pierwszej Eucharystii, a dla wiernych i proboszcza jest to miejsce codziennej celebracji Mszy świętej. 

Przez uroczysty akt poświęcenia tej świątyni, którego widzialnym znakiem jest namaszczanie olejem Krzyżma ołtarza i ścian kościoła, dedykujemy to miejsce Bogu, który przez Chrystusa w łasce sakramentów świętych was uświęca, oczyszcza i umacnia na drodze życia, jego powołania małżeńskiego, rodzinnego, zawodowego i społecznego. Dla osób o dojrzałej wierze kościół parafialny jest domem przyjaciela, który wiernie czeka i ma czas, aby słuchać, pocieszać, leczyć i dawać nadzieję. Nie bójcie się prosić w różnych intencjach, tych osobistych i tych Kościoła kieleckiego i powszechnego. Jedną z nich niech będzie modlitwa o świętość rodzin naszej diecezji i o dar nowych powołań. 

Życzę wam, abyście byli jak błogosławiony lud, który umie się cieszyć i chodźcie i w obecności Pana (por. Ps 89, 16). Niech Maryja, Matka Bożego Syna oraz wasi święci patronowie: Piotr i Paweł czuwają nad całą parafią ‒ waszymi małżeństwami i rodzinami, dziećmi i dorosłymi, chorymi i potrzebującymi ‒ i niech wypraszają wam potrzebne łaski, a przede wszystkim odwagę wiary, abyście byli uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Amen!

Homilia podczas święceń diakonów stałych (Katedra, 28 VI 2026)

1. Drodzy bracia: Bogusławie i Rafale ‒ kandydaci do diakonatu stałego ‒ jaki przyjmijcie podczas tej Mszy świętej. Razem z wami na modlitwie gromadzi się wspólnota eucharystyczna: wasze małżonki i rodziny, osoby konsekrowane, wasi księża proboszczowie, liczni kapłani i koledzy diakoni stali oraz zaproszeni goście! 

Wiecie, że był taki dzień, kiedy każdy z was wyruszył w drogę i musiał zrobić pierwszy krok, a potem następne, aby dotrzeć do celu. Z taką też nadzieją jesteśmy obecni na celebracji Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa, który zaprosił was, abyście w swoje powołanie małżeńskie włączyli posługę stałego diakona. W tej oto wspólnocie polecamy Bogu waszą przyszłość w służbie diecezji kieleckiej, zbudowaną na fundamencie wiary, nadziei i miłości. 

Posługa diakona ma swoje uzasadnienie w posłudze pierwszych diakonów - jak czytamy w Dziejach Apostolskich. Aby nie zaniedbywać głoszenia słowa, Apostołowie zwołali wszystkich uczniów. Wtedy wybrano siedmiu mężów spośród cieszących się dobrą sławą, pełnych Ducha i mądrości i polecono im zadania charytatywne. Wybrali Szczepana, męża pełnego wiary i Ducha Świętego, Filipa, Prochora, Nikanora, Tymona, Parmenasa i Mikołaja, prozelitę z Antiochii. Przedstawili ich Apostołom, którzy modląc się włożyli na nich ręce. 

Ta decyzja sprawiła, że słowo Boże rozszerzało się, wzrastała też bardzo liczba uczniów w Jerozolimie, a nawet bardzo wielu kapłanów przyjmowało wiarę (por. Dz 6, 1-6). Tak więc, Apostołowie ustanowili siedmiu mężów „pełnych Ducha Świętego i mądrości” do posługi miłosierdzia, co pozwoliło im skupić się w pełni na modlitwie i głoszeniu Słowa Bożego. 

2. Ojcowie Kościoła podkreślali fakt, że diakonat jest powołaniem do służby. Ich zdaniem diakoni są pomocnikami biskupa, „sługami tajemnic Jezusa Chrystusa” oraz reprezentantami potrzeb ubogich. Św. Klemens Rzymski w Liście pasterskim do Koryntian wskazuje, że posługa diakona w Kościele ma źródło nadprzyrodzone i została ustanowiona przez Apostołów. A Didache po raz pierwszy wskazuje na diakona jako szafarza Eucharystii i podkreśla jego wielką godność. 

Natomiast św. Ignacy Antiocheński, biskup i męczennik, w swoich Listach ukazuje posługę diakońską w kontekście potrzeb Kościoła, podkreślając, że są oni sługami tajemnic Jezusa Chrystusa i sługami Kościoła Bożego. Diakoni spełniają się poprzez posługę biskupowi, a troskę o stoły św. Ignacy rozumie mistycznie, nie jako działalność społeczną, lecz jako służbę Chrystusowi, który jest w potrzebie (por. M. Barczewski, Diakonat stały w Kościele polskim, Studia Bydgoskie 2 (2008), s. 124). 

Będziecie więc stróżami nie tylko dlatego, że potraficie dostrzec dalekich i ubogich, ale że pomożecie wspólnocie kościelnej dostrzec Jezusa w ubogich i dalekich, ponieważ przez nich puka On do naszych drzwi. Jest to także wymiar katechetyczny i profetyczny stróża-proroka-katechety, który umie widzieć dalej i pomagać innym widzieć dalej, a także dostrzegać ubogich, którzy są daleko. 

3. Jako szafarze słowa Bożego i Eucharystiiwiążcie waszą posługę z umiłowaniem Najświętszego Sakramentu, ponieważ dzięki Eucharystii wchodzimy w tajemnicę Bożej miłości miłosiernej, której każdy z nas potrzebuje. Człowiek tej miłości potrzebuje do życia tak, jak powietrza, pokarmu i wody. 

A Bóg hojny w swojej dobroci daje nam tę miłość w różnych okolicznościach i w różnych ludzkich potrzebach. Tak niespodziewanie tym darem poprzez proroka Elizeusza obdarzył bezdzietne małżeństwo (por. 2 Krl 4, 8-12a. 14-16a). Ale to, co w Pierwszym Przymierzu było łaską dla gościnnego małżeństwa, dzięki Jezusowi, Odkupicielowi człowieka, staje się darem miłości dla wszystkich ludów i narodów. Jest to dar nowego życia w łasce, który otrzymujemy na chrzcie św. Ten sakrament sprawia, że tworzymy wspólnotę Kościoła Chrystusowego. Łaska chrztu wyprowadza nas z ucisku grzechu pierworodnego i wprowadza nas w obszar Bożego życia. Swoje przesłanie z Listu do Rzymian św. Paweł kończy słowami: „Tak i wy rozumiejcie, że umarliście dla grzechu, żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie Jezusie” (Rz 6, 11). 

Z pespektyw wymogów chrztu św. lepiej rozumiemy dzisiejszą Ewangelię, która nie ogałaca nas z ludzkiej miłości i szacunku do ojca i matki, żony i naszych bliźnich, ale prowadzi nas znacznie dalej, ku Bogu Ojcu, ku któremu prowadzi nas Jezus Chrystus, Syn Boży. Jednocześnie ta droga nie domaga się spektakularnych czynów. Potrzebuje zaufania Jezusowi i wrażliwego serca, które dostrzeże podstawowe ludzkie potrzeby, którym zaradzić może kubek podanej wody (por. Mt 10, 37-42). To, co nam wydaje się banalne, ale kiedy jest pełne miłości, w Bożych oczach nabiera wielkiej wartości. 

Niech zatem dzisiejsze słowo Boże dodaje wam odwagi, bądźcie jego stróżami, i niech Pan będzie waszym najlepszym doradcą. Nie pozwalajcie ograbić Kościoła z jego duchowych dóbr, ponieważ świat, w jakim żyjemy, ma swoich ideologicznych złodziei, janczarów zła i mistrzów profanacji. 

Bądźcie urodzajnymi drzewami, które dadzą dobre owoce we wspólnocie Kościoła (por. Mt 7, 15-20). W godzinach próby uczyńcie swoją modlitwę psalmisty Pańskiego i niech was umacnia w posłudze wspólnoty Kościoła, a Pan niech prowadzi was bezpiecznymi drogami i pomnaża waszą radość, a także radość waszych biskich i tych, do których będziecie posłani. Amen.
Homilia w Uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła - wizytacja kanoniczna i odpust parafialny (Sancygniów, 29 VI 2026)

1. Moi drodzy! W uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła modlimy się tymi oto słowami prefacji mszalnej: „Boże, Ty nam pozwalasz z radością oddawać cześć świętym apostołom Piotrowi i Pawłowi. Piotr pierwszy wyznał wiarę w Chrystusa i z nawróconych Izraelitów założył pierwszy Kościół. Paweł otrzymał łaskę jasnego rozumienia prawd wiary i stał się nauczycielem narodów pogańskich. Obdarzeni różnymi darami zgromadzili w jednym Kościele wyznawców Chrystusa i zjednoczeni w chwale niebieskiej wspólnie odbierają cześć na ziemi” (Prefacja ku czci świętych).

W tym duchowym klimacie waszego święta parafialnego i wizytacji kanonicznej pozdrawiam was, drodzy bracia siostry, wierni parafii w Sancygniowie, a razem z wami pozdrawiam ks. Marka, waszego proboszcza i modlących się z nami kapłanów. Świadectwo wiary Apostołów Piotra i Pawła zrodziło się z łaski wiary, poprzedzonej wewnętrznym bardzo szczerym nawróceniem. Piotr przeżył to nawrócenie na dziedzińcu pałacu arcykapłana, kiedy po zaparciu się Jezusa, spoczęło na nim łaskawe i miłosierne spojrzenie Pana. Wtedy gorzko zapłakał, a jego łzy stały się wyrazem jego szczerego żalu i postanowieniem powrotu na drogę naśladowania Boskiego Mistrza, Jezusa Chrystusa (por. Mt 26, 69-75). 

Natomiast Paweł, uczony żyd i faryzeusz, był mocno zaangażowany w prześladowanie uczniów Jezusa Chrystusa. A jego nawrócenie dokonało się nagle pod Damaszkiem. Gdy zbliżał się do miasta, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, usłyszał głos, który mówił: Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz? Kto jesteś, Panie? - powiedział. A On: Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić (por. Dz 9, 1-6). 

2. Dziś dzięki liturgii słowa widzimy apostołów Piotra i Pawła jako świadków wiary Jezusa Chrystusa, którzy przez prześladowanie i więzienie zostali poddani próbie wierności. Nie byli pierwszymi wśród prześladowanych, ponieważ już wcześniej ukamienowano diakona Szczepana (por. Dz 7, 54-60) A próżny i bestialski Herod zaczął prześladować Kościół i nakazał ściąć mieczem apostoła Jakuba, co spodobało się Żydom (por. Dz 12, 2-3).

Tym razem jednak Piotr i współwięźniowie doświadczyli łaski cudownego uwolnienia, co znajduje potwierdzanie w słowach apostoła: „Teraz wiem na pewno, że Pan posłał swego anioła i wyrwał mnie z rąk Heroda i z tego wszystkiego, czego oczekiwali Żydzi” (Dz 12, 11). 

Natomiast misja polecona Pawłowi przez Boskiego Misjonarza, Jezusa Chrystusa, była wielkim wyzwaniem, prowadziła go przez różne kraje i narody, języki i obyczaje. Co więcej, była długim pasmem cierpień, prześladowań i osamotnienia. Zawsze jednak ufał Bogu, a źródłem tego zaufania była nadzieja. Wyznał, jak słyszeliśmy, że Pan wybawi od wszelkiego złego czynu i ocali go, przyjmując go do swego królestwa niebieskiego (por. 2 Tm 14, 18). 

3. W życiorysach tych świętych, jak w zwierciadle, możemy dostrzec nasze własne życie, jego piękno i powodzenie, a także niewierności i zdrady oraz brak prawdy i miłości. A, jak mawiał św. Maksymilian Kolbe, kapłan męczennik XX w., prawda nigdy nie idzie sama, ale zawsze podąża w parze z miłością! Te wartości ewangeliczne kształtują człowieka, a człowiek wzbogacony łaską Bożą wznosi się na szczyty człowieczeństwa. Wtedy jego wiara jest dojrzała i może on tak jak Piotr pod Cezareą wyznać: „Panie, Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16, 16). To na tym wyznaniu wiary Piotra opiera się autorytet każdego jego następcy, którym dziś jest Ojciec Święty Leon XIV.

Do wyznania tej prawdy uzdalnia nas łaska chrztu św., która określa naszą tożsamość chrześcijańską, a jej najważniejszym potwierdzeniem jest zachowanie przykazania miłości Boga i bliźniego: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Niech to, co dobre w życiu waszej parafii i w waszych rodzinach, małżeństwach i sąsiedztwach tworzy autentyczną i solidarną wspólnotę wiary, która troszczy się o wychowanie dzieci i młodzieży, dobre obyczaje i wzajemny szacunek, uczestnictwo w niedzielnej Mszy świętej i duchowy rozwój. Niech wasze zaangażowanie w RŻR, w LSO lektorów i ministrantów i grupę modlitewną ubogaca duchowo waszą parafię. Dziękuję wam za życzliwą współpracę z ks. proboszczem, za ofiary duchowe i materialne na potrzeby parafii, WSD, Caritas, misji. 

Niech Msza święta niedzielna będzie dla was źródłem potrzebnych łask, a codzienna modlitwa osobista i ta w rodzinach ubogaca wasze życie. Niech na drodze wiary wspomaga was Maryja, Matka Bożego Syna i Królowa Rodzin, oraz wasi św. patronowie ‒ apostołowie-męczennicy Piotr i Paweł. Amen.

Homilia w Uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła - 70 rocznica święceń kapłańskich ks. prał. Zygmunta Noconia (Święta Katarzyna, 29 VI 2026)
1. Moi drodzy! Msza święta, jaką sprawujemy w Uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła, jest czasem wdzięczności Panu Bogu za obdarowanie ks. prał. Zygmunta Noconia darem 70 lat kapłaństwa. W tym duchowym klimacie wdzięczności i świętowania pozdrawiam was, drodzy bracia siostry, wierni parafii w Świętej Katarzynie, a razem z wami pozdrawiamy wielebne siostry bernardynki, naszego Dostojnego Jubilata, kapłanów i zaproszonych gości. 

Świadectwo wiary Apostołów Piotra i Pawła zrodziło się z łaski, poprzedzonej szczerym nawróceniem. Piotr przeżył nawrócenie na dziedzińcu pałacu arcykapłana, kiedy po zaparciu się Jezusa, spoczęło na nim łaskawe i miłosierne spojrzenie Pana. Wtedy gorzko zapłakał, a jego łzy stały się dowodem jego szczerego żalu i postanowieniem powrotu na drogę naśladowania Boskiego Mistrza, Jezusa Chrystusa (por. Mt 26, 69-75). 

Natomiast Szaweł, żyd i faryzeusz, był zaangażowany w prześladowanie uczniów Jezusa Chrystusa. Jego nawrócenie dokonało się nagle pod Damaszkiem. Gdy zbliżał się do miasta, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, usłyszał głos, który mówił: Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz? Kto jesteś, Panie? - powiedział. A On: Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić (por. Dz 9, 1-6). Po nawróceniu nosił imię Paweł. Jezus ustanowił go misjonarzem pogan!

2. Dzięki liturgii słowa patrzymy na apostołów Piotra i Pawła jako świadków wiary Jezusa Chrystusa, którzy przez prześladowanie i więzienie zostali poddani próbie wierności. Nie byli pierwszymi wśród prześladowanych, ponieważ już wcześniej ukamienowano diakona Szczepana (por. Dz 7, 54-60). A próżny i bestialski władca Herod zaczął prześladować Kościół i nakazał ściąć mieczem apostoła Jakuba, co spodobało się Żydom (por. Dz 12, 2-3).

Tym razem jednak Piotr i współwięźniowie doświadczyli łaski cudownego uwolnienia, co znajduje potwierdzenie w słowach apostoła: „Teraz wiem na pewno, że Pan posłał swego anioła i wyrwał mnie z rąk Heroda i z tego wszystkiego, czego oczekiwali Żydzi” (Dz 12, 11). 

Zaś misja zlecona Pawłowi przez Boskiego Misjonarza, Jezusa Chrystusa, była wielkim wyznaniem, prowadziła go przez różne kraje i narody, języki i obyczaje. Co więcej, była długim pasmem cierpień, prześladowań i osamotnienia. Zawsze jednak ufał Bogu, a źródłem tego zaufania była nadzieja. Wyznał, jak słyszeliśmy, że Pan wybawi od wszelkiego złego czynu i ocali go, przyjmując go do swego królestwa niebieskiego (por. 2 Tm 14, 18). 

3. W życiorysach naszych świętych, jak w zwierciadle, możemy dostrzec nasze własne życie, jego piękno i powodzenie, a także niewierności i zdrady oraz brak prawdy i miłości. A, jak mawiał św. Maksymilian Kolbe, kapłan męczennik XX w., prawda nigdy nie idzie sama, ale zawsze podąża w parze z miłością! Te wartości ewangeliczne kształtują człowieka, a człowiek wzbogacony łaską Bożą wznosi się na szczyty człowieczeństwa. Wtedy jego wiara jest dojrzała i może on tak jak Piotr pod Cezareą wyznać: „Panie, Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16, 16). To na tym wyznaniu wiary Piotra opiera się autorytet każdego jego następcy, którym dziś jest Ojciec Święty Leon XIV.

Do wyznania tej prawdy uzdalnia nas łaska chrztu św., która określa naszą tożsamość chrześcijańską, a jej najważniejszym potwierdzeniem jest zachowanie przykazania miłości Boga i bliźniego: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Czcigodny Księże Prałacie! Nasz Drogi Jubilacie! Twoja wiara i zaufanie złożone w Sercu Boskiego Kapłana uczy nas pokory i wciąż gorliwej posługi duszpasterskiej. Umiłowanie sztuki i jej rozmaitych dzieł ukształtowało twoje serce i twoje widzenie świata, a w nim człowieka. W duchu szacunku i odpowiedzialności do księży zawsze byłeś ich dobrym doradcą i wykładowcą w WSD. Idąc za Chrystusem, Boskim Kapłanem i Mistrzem, który cię powołał, niosłeś swoje krzyże cierpienia, niezrozumienia i życiowych doświadczeń. Odwaga rodząca się z wiary dodawała ci sił do głoszenia Ewangelii o królestwie Bożym (por. Mt 10, 7-13). 

A to, co dziś z wdzięcznością wypowiedzą ludzkie serca wobec twojej dostojnej osoby, włączam w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, a Boski Kapłan, ramionami Matki Bożej, niech cię otuli swoją miłością. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji aspirantów do diakonatu stałego (Kaplica Domu Biskupa, 30 VI 2026)
1. Drodzy bracia! Gościnna kaplica Domu Biskupów Kieleckich pw. św. Stanisława b.m. jest świadkiem naszej modlitwy podczas Mszy świętej, którą sprawuję w intencji aspirantów do posługi diakonatu stałego w diecezji kieleckiej. Wasza wola podążania tą drogą rozpoczyna kolejny etap, który wpisuje się w wasze osobiste powołanie żonatych mężczyzn i podjęte już wcześniej studia teologiczne. Niech dzisiejsza modlitwa podczas Eucharystii będzie kolejnym krokiem odczytywania waszego powołania, który nazywamy aspiranturą. Sobór Watykański II ‒ po ponad tysiącu latach nieobecności ‒ przywrócił posługę diakonatu stałego, a więc nie będącego jedynie etapem przygotowania do święceń kapłańskich. Diakonatu tego można udzielać mężczyznom, w tym również żonatym, żyjącym w sposób dojrzały i chrześcijański, co staramy się czynić w naszym kościele diecezjalnym. Takie zadania wypełnia Diecezjalny Ośrodek Formacji Diakonów Stałych, którym w imieniu Biskupa Kieleckiego kieruje ks. prałat Andrzej Żądło, profesor teologii, wspomagany przez zespół formacyjny. 

2. Dziś chciałem zwrócić waszą uwagę, żeby patrzeć na Kościół jako „dom Słowa”, a tym samym należy skupić uwagę na liturgii. Jest to uprzywilejowane środowisko, gdzie Bóg przemawia do nas w teraźniejszości naszego życia i naszego powołania. Bóg mówi do człowieka, który słucha i odpowiada. A Słowo Boże głoszone podczas liturgii jest zawsze żywe i skuteczne dzięki mocy Ducha Świętego. Co więcej! Objawia miłość Ojca w jej skuteczności w stosunku do ludzi (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 52). I oto dziś podczas pierwszego czytania usłyszeliśmy: „Słuchajcie tego słowa, które mówi Pan do was…” (Am 3, 1). Misja proroka Amosa to misja słowa, które Bóg poleca mu głosić wśród synów Izraela. Bóg mówił, ale naród nie słuchał. Stąd tyle nieporozumień w relacjach ludzkich i bałaganu w świecie przyrody. 

3. Ale Bóg porządkuje życie świata odkupieńczą miłością Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Ale nawet w fizycznych zagrożeniach życia przychodzi człowiekowi z pomocą, i odpowiada na dramatyczny krzyk swoich uczniów będących w łodzi na wzburzonym jeziorze (por. Mt 8, 23-27). 

Wzburzone morze współczesnej rzeczywistości naszego życia może budzić lęki i niepewności. Łaska wiary pomaga nam pokonać te sytuacje i z nadzieją patrzeć w przyszłość. Podążając kolejnymi etapami formacji do diakonatu stałego powróćmy do Pisma Świętego i usłyszmy te słowa: „My, którzyśmy się uciekli do uchwycenia zaofiarowanej nadziei, trzymajmy się jej jak bezpiecznej i silnej dla duszy kotwicy, która przenika poza zasłonę, gdzie Jezus poprzednik wszedł za nas” (Hbr 6, 18-20). 

Jest to mocne wezwanie, aby nigdy nie tracić nadziei, którą otrzymaliśmy, aby trzymać się jej, znajdując schronienie w Bogu (por. Spes non confundit, 25). Niech wasze wysiłki wspiera Maryja, Matka Bożego Słowa i Matka nadziei. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji kandydatów do diakonatu stałego (Kaplica Domu Biskupa, 30 VI 2026)
1. Drodzy bracia, kandydaci do diakonatu stałego! Każdy, kto wyrusza w drogę musi zrobić pierwszy krok, a potem następne, aby dotrzeć do celu. Z taką nadzieją gromadzimy na modlitwie w naszej wspólnocie wiary, aby podczas Mszy świętej polecać Bogu swoją przyszłość zbudowaną na fundamencie wiary, nadziei i miłości. 

Posługa diakona ma swoje historyczne, teologiczne i eklezjalne uzasadnienie w posłudze pierwszych diakonów, o których czytamy w Dziejach Apostolskich. Aby nie zaniedbywać głoszenia słowa Apostołowie zwołali wszystkich uczniów. Wtedy wybrano siedmiu mężów spośród cieszących się dobrą sławą, pełnych Ducha i mądrości i polecono im zadania charytatywne. Wybrali Szczepana, męża pełnego wiary i Ducha Świętego, Filipa, Prochora, Nikanora, Tymona, Parmenasa i Mikołaja, prozelitę z Antiochii. Przedstawili ich Apostołom, którzy modląc się włożyli na nich ręce. Ta decyzja sprawiła, że słowo Boże rozszerzało się, wzrastała też bardzo liczba uczniów w Jerozolimie, a nawet bardzo wielu kapłanów przyjmowało wiarę (por. Dz 6, 1-6).

Apostołowie ustanowili siedmiu mężów „pełnych Ducha Świętego i mądrości” do posługi miłosierdzia, co pozwoliło im skupić się w pełni na modlitwie i głoszeniu Słowa Bożego. 

2. Ojcowie Kościoła podkreślali, że diakonat nie jest kapłaństwem, lecz szczególnym powołaniem do służby. Ich zdaniem diakoni są pomocnikami biskupa, „sługami tajemnic Jezusa Chrystusa” oraz reprezentantami potrzeb ubogich. W Liście do Koryntian z I w. Klemens Rzymski wskazuje na to, że posługa diakona w Kościele ma źródło nadprzyrodzone oraz została ustanowiona przez Apostołów. A Didache po raz pierwszy wskazuje na diakona jako szafarza Eucharystii i podkreśla jego wielką godność. Natomiast św. Ignacy Antiocheński, biskup i męczennik żyjący na przełomie I/II w., w swoich Listach ukazuje posługę diakońską w kontekście eklezjologicznym, podkreślając, że są oni sługami tajemnic Jezusa Chrystusa [...] i sługami Kościoła Bożego. Diakoni również spełniają się poprzez posługę biskupowi. Troskę o stoły św. Ignacy rozumie mistycznie, nie jako głównie działalność społeczną, lecz jako służbę samemu Chrystusowi, który jest w potrzebie (por. M. Barczewski, Diakonat stały w Kościele polskim, Studia Bydgoskie 2 (2008) s. 124). 

3. Drodzy bracia! Należy się spodziewać, że będziecie stróżami: nie tylko, że będziecie umieli dostrzec dalekich i ubogich ‒ to nie jest takie trudne ‒ ale że pomożecie wspólnocie chrześcijańskiej dostrzec Jezusa w ubogich i dalekich, ponieważ przez nich puka On do naszych drzwi. Jest to także wymiar katechetyczny i profetyczny stróża-proroka-katechety, który umie widzieć dalej i pomagać innym widzieć dalej, a także dostrzegać ubogich, którzy są daleko.

Niech dzisiejsze słowo Boże dodaje wam odwagi, bądźcie jego stróżami, i niech Pan będzie waszym najlepszym doradcą. Nie pozwalajcie ograbić Kościoła z jego duchowych dóbr, ponieważ świat w jakim żyjemy ma swoich ideologicznych złodziei, janczarów zła i mistrzów profanacji podobnych do sług Nabuchodonozora (por. 2Krl 24, 8-17). 

Bądźcie urodzajnymi drzewami, które dadzą dobre owoce we wspólnocie Kościoła (por. Mt 7, 15-20). W godzinach próby uczyńcie swoją modlitwę psalmisty Pańskiego i niech was umacnia w posłudze wspólnoty Kościoła, A Pan niech prowadzi was bezpiecznymi drogami i pomnaża waszą radość, a także radość waszych biskich i tych do których będziecie posłani. Amen.
